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B. !D. Greków, jeden z czołowych historyków sowiec­

kich, członek Akademii Nauk; wybitny znawca hi­
storii chłopów i  zagadnień gospodarki rolnej (spe­
cjalnie do wieku X IV ); autor świeżo wydanej 
książki „H istoria włośeiańsiwa na Rusi od czasów 
najdawniejszych do wieku X V II (Moskwa, 1947, 
Wyd. Akademii).

Rraca niżej drukowana ukazała się w naukowym 
miesięczniku rosyjskim „Woprosy isto rij“ (nr. 9).

p e n o z a c 11

Rozstrzygnąć zagadnienie peniodyzacji p ro­
cesu społeczno - historycznego znaczy to : us ta­
lić  rozróżnienie jakościow e ko le jn ych  etapów 
jego rozw oju , czas zan ikan ia  pewnych z ja ­
w is k  i  występow ania innych ; od k ryć  p rzyczy­
n y  i  s k u tk i ty c h  przem ian. W  in nym  sfo rm u­
łow an iu : us ta lić  kon k re tn ie  d ia le k tykę  podu 
s taw ow ych w ytycznych  badanego procesu.

W  danym  w ypadku  zam iarem  m o im  je s t 
usta len ie okresów  w  h is to r ii w łośc ian na  R usi 
od na jdaw n ie jszych czasów, t.  j .  od czasu po­
ja w ie n ia  się w łościaństw a ja k o  k la s y  społe­
czeństwa feodalnego, do usta len ia  się in s ty ­
tu c ji pańszczyzny.

M am y do dyspozyc ji próbę periodyzac ji

na  Ruś W ie lką , Ruś B ia łą  i  U k ra in ę ) są licz  
ne i  różnorodne.

Badanie zagadnienia rozpoczęło się dawno.
Już pub licyśc i m oskiewscy pierwsze j poło­

w y  X V I w. ro zs trzyg a li po swojem u zagadnie, 
n ia  chłopskie. W  w ie k u  X V I I I ,  spotykam v 

poważne p róby  naukowego rostrzygn ięc ia  
problem u. W  m ia rę  zaostrzania się w a lk i k la ­
sowej wzm aga się napięcie w  p ra cy  nad h is to ­
r ią  w łościan. W sku tek  tego rząd A leksandra  I,  
w  r .  1818 po lec ił aby w  dziennikach i  oddziel­
nych dziełach nie  pub likow ano , praę a ta k u ją ­
cych, czy bron iących zagadnienia ,.wolności 

czy  n iew o ln ic tw a  chłopów“  ta k  rosy jsk ich  ja k  
i  zagranicznych. W śród następnych zarządzeń 
tego ty p u  na leży w ym ien ić zakaz z r. 1849, 
b y  pro fesorow ie w  w yk ładach  n ie  w y ra ż a li 
i  „w  n ieum iarkow anych  słowach ża lu  wobec 
położenia chłopów pańszczyźnianych“  an i nie 
s ta ra li się wykazać, że zm iana w  stosunkach 
chłopów z w łaśc ic ie lam i z iem skim i by  .aby po. 
żyteczna d la  państwa.

W  tych  w arunkach  naukowe Opracowanie 
h is to r ii w łościan w  w . X IX  by ło  n iezm iernie 
utrudnione. Dopiero w  przeddzień zniesienia

h is to r ii w łośc ian w  epoce feudalne j -dokonaną p ^ c z y m y  w  r 1858 p o c z ty %  ToESSS 
przez M arksa  na p rzyk ładz ie  tveh  kra-ińw poczęty się po jaw iaćprzez M arksa  na p rzyk ład z ie  ty c h  k ra jó w  
E u ro p y  Zachodniej, k tó re  wcześnie o b a liły  fe - 
oda lny u s tró j społeczny i  w  X v — X V I w . po­
częły przechodzić do u s tro ju  ka p ita lis tyczne ­
go (p. K .  M arks  ,,K a p ira ł“ . t. I I I .  rozdz. 47 —  

1932).
Szereg uwag, poczynionych przez M arksa 

w  odsyłaczach do „K ap ita łu .“  i  w  korespon­
denc ji z różn ym i osobami, a przede w szys tk im  
z Engelsem, pozwala nam  twierdzić;, że M arks  
podobnie ja k  Engels, uw aża ł za  konieczne 
inacze j tra k to w a ć  losy w łościaństw a w  części 
E u ropy  rozc iąga jące j się na  wschód od Łaby, 
gdzie feoda lizn i us tą p ił m ie jsca kap ita lizm o ­
w i dopiero w  w . X IX .

W  sw ej go tow e j do d ru k u  książce „W łośc ia ­
nie  na R us i“  postaw iłem  sobie za zadanie zba­
dania h is to r ii w łośc ian w  R o s ji ja k o  w łaśnie 
jednego z ty c h  k ra jó w , gdzie s tosunk i feodal- 
ne p rz e trw a ły  do w . X IX .

D la  h is to ry k a  badającego epokę feodainą 
W dzie jach danego k ra ju , h is to r ia  w łościan 
l'est na jw ażn ie jszym  problem em . W łościań- 
s tw o w  społeczeństwie feoda łcym  to  podsta­
wowa klasą, w y tw a rza ją ca  dobra niezbędne 
d la  życ ia  całego narodu, klasa, k tó re j uzależ. 
n ien ie  od w łaśc ic ie li z iem skich  je s t cha rakte ­
rys tyczn ym  rysem  feudalnego system u p ro ­
d u kc ji.

Z rozum ia le  zatem, dlaczego we w szystk ich

specja lne badania na ten  tem at.
M o im  obecnym zam iarem  nie  je s t nakreśle­

nie  przeglądu h is to r io g ra fii tego obszernego

p ierw szym  tys iąc lec iu  naszej ery, dochodzi 
do w niosku, że u s tró j rodow y z gospodarką 
ko le k tyw n ą  i  up raw ą ro l i  na porębach za­
czą ł ustępować m ie jsca bardzie j postępowej 
fo rm ie  stosunków społecznych w  przyb liżen iu  
w  I I I — IV  s tu lec iu  pierwszego tys iąc lec ia  n a . 
szej ery. W  ty m  czasie osiedla w arow ne ustę­
pu ją  m ie jsca n iew arow nym  osadom, pow sta ją  
z w ią zk i społeczne w  rodzaju p rzym ie rzy  p le ­
m ion, co m ów i o upadku us tro ju  rodowego. 
Od IV  - V  stu lecia  zaczynają się po jaw iać no­
we fo rm y  podzia łu p racy i  zaczą tk i p ro d u kc ji 
rzem ieśln iczej, u jaw n ia ją  się oznaki is tn ien ia  
w ym ia n y  m iędzy ludnością sąsiadujących 
osad, po jaw ia  się om a up raw a  ro li.  D latego 
n ic  n ie  może być na tu ra ln ie jsze  i  praw dopo­
dobniejsze od tego, o czym  donosi K ro n ik a  
Nowogrodzka w  pocz- X I I  w. —  o is tn ien iu  
w  ty m  czasie na Rusi tró j p o łó w k i —  p rzy ­
puszczalnie naw e t i  wcześniej.

W yda je  m i się, że oponent m ój —  P. P. 
S m irnow  próbow ał zby t prosto obalić m oje 
w yw ody na ten tem at, gdy w  swoim, a rtyku le  
„U tw o rzen ie  scentra lizowanego państwa ro ­
sy jsk iego“  p isa ł: „T rudn o  zgodzić się z B. D. 
G rekow em  w  tyrn, ja ko b y  w  Z iem i N ow o­
grodzk ie j w  X I I  w . stosowano tró jpo lów kę . 
W zm ianka  w  k ron ice  N ow ogrodzk ie j pod 
r . 1127 o ozim in ie  i  zbożach ja ry c h  św iadczy

zagadnienia. P ragnę za trzym ać się na  tych  ty lk o  o zasiewach w  jesien i i  wiosną, ale nie 
s tronach h is to r ii w łościan, k tó re  m ogą nam  m ów i an i o tró jpo lów ce an i o dwupolówce"
pomóc w  usta len iu  je j  w łaśc iw ości i  s tw ie r­
dzeniu ¡ęgocfcaoSot y. ogó lnym i y ra w e m i rozv. ■ 
ju  h is to r ii w łośc ian w  tych  k ra jach , k tó re  
M a rks  geograficznie o k re ś lił ja k o  leżące na 
wschód od Ł a b y 1'.

W  ty m  m ie jscu muszę wspomnieć o is tn ie ­
n iu  n ieopub likow anej jeszcze n ies te ty  p racy 
S. D . Skazkina, gdzie a u to r da ł udaną m ym  
zdaniem, próbę teoretycznego uzasadnienia 
w yróżn ien ia  ko le jn ych  etapów h is to r ii w ło ­
ścian E uropy  Zachodniej.

W  sw ej w yże j wspom nianej książce „W ło ­
ścianie na R usi“  pragnąłem  opracować tę 
część zagadnienia,, k tó ra  n ie  została ośw ietlo­
na przez Skazkina. W  ty m  a rty k u le  uważam  
za konieczne zw rócić uwagę ty lk o  na  jedną, 
co p raw da  jedną z na jis to tn ie jszych  s tron  za­
gadn ien ia —  na  sprawę periodyzac ji h isto  
r i i  w łośc iaństw a ruskiego.

Przede w szys tk im  w yda je  m i się niezbęd­
n ym  usta len ie na jdaw nie jsze j, dostępnej dla 
badania bazy gospodarczej, k tó ra  bez w ą tp ie ­
n ie  okreś la ła  ro lę  chłopa w  p ro d u kc ji również

w  czasach późniejszych. Od rozstrzygn ięc ia

4 , Zagadnienia, h istoryczne“  N r  2— 3, za 
i  1946 —  s ir .  55), O czym. zatem, m ów ią za. 
s iew y oz im iny  j zbóż ja ry c h  je ś li n ie  o t r ó j­

polówce? M ó j oponent tego nie  w yjaśnia.
N a leży  wziąć pod uwagę, że spostrzeżenia 

P. N. T re tieko w a  dotyczą górnego Powołża t j .  
obszaru bardzie j zacofanego w  rozw o ju  w  po­
rów naniu  ze środkow ym  i  do lnym  obszarem 
naddnieprzańskim .

W szystko  to  pozwala wnioskować, że pew­
ne ob ja w y is tn ien ia  społeczeństwa klasowego 
wśród S łow ian 'W schodn ich  w y s tą p iły  na  d łu-

wość pochodzenia tego słow a od perskiego 
m erd, w o la ł jednak wyw odzić je  od „sm erd“
—  „sm erdet“ ).

N ie  pope łn im y om y łk i, je ś li p rzy jm iem y 
teorię  M arra , Szachmatowa i  Szafarika. Ta­

k ie  rozum owanie tego słowa zbiega się w  zu. 
pełności z naszym  wyobrażeniem  o ew o luc ji 
stosunków  społecznych i  zw iązaną z ty m  te r ­
m inolog ią .

Jedno to słowo zachowane na ogrom nej 
przestrzen i od O dry do Iranu , od M orza C zar. 
nego do k ra jó w  nadba łtyck ich , zmusza nas 
do poważnego zastanow ienia się nad daw ny, 
m i zw iązkam i m iędzy narodam i E u ro py  i  
A z ji.  N ie s taw iam  sobie za cel prześledzenia 
ogólnej ew o luc ji tego te rm inu , za trzym am  się 
ty lk o  na jego ew o luc ji w  Rosji.

Jeś li w  społeczeństwie przedklasow ym  do 
czasu powstania S łowian, słowo to  oznaczało 
człow ieka w  ogóle, to  w  procesie fo rm ow an ia  
się Słowiańszczyzny i  w ydzie len ia  z masy lu ­
dzk ie j w a rs tw y  bogatszej, o w iększym  zna. 
czeniu, t j .  ju ż  w  procesie powstawania^ k las 
u S łow ian W schodnich dla  oznaczenia człon, 
ków  w a rs tw  wyższych, potrzebne b y ły  nowe 
słowa. T ak ie  słowa p o ja w iły  się —  dla ozna­
czenia kupca  w ys tąp iło  słowo „gość“ , d la  
bogatego, w ie lk iego posiadacza ziemskiego 
„b o lia r in “  —  „b o ja r in “ , d la  s łu g i książęcego
—  dru żynn ika  —  kn iaź  m u z " ’ —  ,,książęcy 

cz łow iek“ .
Masa narodu, z k tó re j w y ło n ili się „goście", 

bojarowie,, „ludz ie  książęcy“ , - pozostała po<Ł 
staw ą społeczeństwa i  zachowała s ta rą  daw­
ną nazwę —  smerdów. S topniowo w  m ia rę  
zw iększan ia się dystansu m iędzy w yższym i 
w a rs tw am i społeczeństwa a w ie jską  ro ln iczą 
masą słowo „sm erd“  zaczyna nabierać od­
cienia po joratyw nego, naw et ub liża jącego i  
k o ja rz y  się ze s łow am i „sm orod“  (sm ród), 
„sm erde t“  (śm ierdzieć).

Podobna ew o luc ja  zaszła wg- słów  akad.
go przed u tw orzen iem  Państwa K ijow sk iego . w - S truw e w  Egipcie  w  odniesieniu do słowa 
Szereg danych, k tó re  s tara łem  się przy toczyć „rom e“ ; początkowo oznaczało ono człow ieka
w  sw ych innych  pracach pozwala m ów ić o 
p ie rw szym  po lityczn ym  zw iązku S łow ian 
W schodnich, o p rzym ie rzu  plem ion w  końcu 
V I  w ieku.

W  społeczeństwie k lasow ym  w łościaństwo 
za jm u je  określone m iejsce. Ekonomiczne po­
łożenie w łościanina, wyrażające się w  tym . że 
jest on d robnym  posiadaczem, ro ln ik ie m , sa­
m odzie ln ie prowadzącym  swe gospodarstwo 
łącznie z dom ow ym  rzem iosłem, n ie  zm ien iła  
się na przestrzeni całej h is to r ii w łościan jako  

J czasów.k ra ja c h  lite ra tu ra  ’ zagadnień w łościańskich  całe dalsze rozu m ie- o d ^ n a j d i S j ^ S i
za jm u je  ze wszech m ia r  znaczne miejsce. me macom, w łościan. N a  przestrzen} te1 h._tfłrW

Ponieważ h is to ria  w łościan nie b y ła  n ig d y  Jestem P°™rocić  do ca łk iem  już  zm ianie stosUn k i m iędzy w łościaninem  a w ła -
pozbawiona znaczenia politycznego, w  bada- wyjaśnionego zagadnienia. gdyż ostatn io ścicielem  ziem skim ,
n ia  te  często wplata ją, się e lem enty in te resów  znow Poomosły S|ę g łosy w  obronie dawno ju ż  " w v ła czn ie  od mńm pntu w HAmrm
klasowych. W ys ta rczy  choćby w ziąć pod uw a- t e o r i e , , daw - no ta  rodowa ze sw ym  ko lek tyw n ym  g o j£ > '

uprawa ziemi nie odgrywała żadnej zfacź! dafl̂ wem Przekształciła się we wspólnotę są
niejszej ro li“ .

W edług m nie  n ie  m a na jm n ie jsze j w ą tp li­
wości, że w łaśnie upraw a ro li b y ła  g łów nym  
zajęciem  n ie  ty lk o  S łowian, szczególnie wscho­
dnich, Jęcz i  p lem ion zam ieszku jących Europę 
W schodnią przed S łow ianam i. M am  tu  n a  m y-

gę zagadnienie, czy w łośc ian in  posiadał da)w 
n ie j ziem ię. I le ż  n iepoko jów  p rze ży li z  tego 
powodu rosy jscy  obszarn icy w  przededniu 
zniesienia pańszczyzny i  ileż zam ętu wniosło  
w  naukę rozstrzygn ięc ie  tego zagadnienia, 
w  sposób odpow iadający in teresom  w łaścic ie­
li  z iem skich. C hcie li oni, aby w łościan in  n i­
gdy nie  posiadał ziem i, aby b y ł kocźow ni-

siedzką, z in dyw idu a ln ym  w ładaniem  ziem ią 
i  indyw idua lnym  gospodarstwem, można m ó­
w ić  ju ż  n ie  ty lk o  o up raw ie  ro l i  i  ro ln ik u , 
ale o w łościanin ie , w olnym , członku w łościań.’ 
s k ie j w spólnoty sąsiedzkiej.

Czy zachowały się ja k ie ko lw ie k  ślady cza.

kłem , k tó ry  osiadał na  z iem i należącej do pa- * *  nieznaną nam  ludność E u ro py  W schodniej
no nr r*Vlorolrtona r--r■ i i-.„m „ i i 1 „  .f ___OraZ T)OZH ! O IN XVI'ii Kmrtnnr __ m-nn-r-r nr , i I, , . _ . -na  w  charakterze czasowego sub lokatora  
dzierżawcy.

O bszarn ik dawnej Rusi b y ł zdaniem  w ie lu  
au to rów  ta k  hu m an ita rny  i  de lika tny, że po­
zw a la ł sobie jedyn ie  na zajęcie zupełnie bez­
pańskie j ziem i, na k tó rą  ja k  doświadczony 
pszczelarz śc iąga ł ró j koczow niczych ober­
wańców pozw ala jąc im  odka rm ić  się na n ie j.

Z  ta k ą  koncepcją m ożemy spotkać się u  
w iększości h is to rykó w  w łościaństw a ro s y j­
skiego. Rozporządzanie ograniczoną ilośc ią  
fa k tó w , b ra k  p raw dziw ie  naukow ej te o rii, 
mogącej skierow ać badacza na tra fn ą  drogę, 
b y ły  przyczyną  fa k tu , że w  nauce bardzo 
często rozw iązyw ano te  zagadnienia w  m yśl 
in teresów  obszarników.

B y ły  i  inne teorie, dążące do wykazania,, że 
psych ika  chłopa jes t ju ż  ta k  ukszta łtow ana 
przez m a tu rę , że pragn ie on ty lk o  pańszczyź­
n ianej uległości, że w  n ie j jedyn ie  w id z i swe 
przyrodzone położenie i  dobro społeczne. K ie  
ru n e k  ten został stw orzony przez Petrażye- 

klego. W  naszej nauce reprezentow ał go P. E, 
M ioha jłow . P rzyk ładów  m nie j o ryg ina lnych  
te o rii w  naszej h is to r io g ra fii zagadnień w łoś­
ciańskich można zacytować niemało.

P róby w yśw ie tlen ia  h is to r ii w łościan r u ­
skich (rozum ie jąc pod term inem  „ ru s k i“  ca- 
':ą Ruś, niegdyś zjednoczoną, potem  rozb itą

sów, gdy wo lna w ie jska  ludność ro ln icza  star-
czasów

m am y w  2 ach owalnych ~ zabytkach  ̂  p is emnych 
- , - ® S®1 i  aro eres. O tych  osta t- —  przede w szys tk im  w  „R u sk ie j P raw dzie“

(W m - ; zup^ n ie . Tasn°  H erodot i  jego m - M am y w yraźne odbicie tych  czasów i  w  ię 
fo rm ac je  są ca łkow ic ie  potw ierdzone danym i zyku . . 1
innych , ta k  pisem nych, ja k  i  n ie  p isem nych Is tn ie ie  urasta r»  słowo smerrf“

archeologicznych zabytków . KuM ur,, , t r y -  « S m S
polską“  w spaniale w y ja ś n ił od in teresu jące j 
nas s trony  T . S. Passek.

Jeśli Scyptow ie -  oracze b y l j ro ln ik a m i, 
to j  ich  następcy —  S łow ian ie  W schodni n ie  
m og li n ie  znać u p ra w y  ro li.  N ie w ą tp liw ie  
—  m ożemy uznać upraw ę r o l i  za podstawo­
we zajęcie S łow ian W schodnich.

Następnie, ab y  przygotow ać g ru n t dla roz­
s trzygn ięc ia  zagadnienia, od jak iego  w łaśc i­
w ie m om entu możem y m ów ić o w łościan in ie  
ja ko  o gospodarzu,, prowadzącym  samodziel­
n ie  swe gospodarstwo rolne, m usim y koniecz 
nie zapoznać się z techn iką  up raw y  ro l i i  zw ią ­
zanym i z n ią  s iln ie  stosunkam i społecznym i 
w  najdawnie jszej, dostępnej naszym badaniom 
epoce.

M am y tu  do dyspozycji dostatecznie udo^ 
wodnione rozważania archeologów. P. N . T re . 
t ia k o w  („P rz y c z y n k i do h is to r ii p lem ion gó r. 
nego Powołża w  pierw szym  tys iąc lec iu  na­
szej e ry “  —  s tr. 83— 85, — 1941) za jm u jący 
się specjalnie h is to rią  E uropy W schodniej w  
p ierw szym  tys iąc lec iu  przed naszą erą i  w

m a zadziw ia jąco szeroki zasięg: irańsk ie  i  
tadżyckie  m ard, merd, m ożliwe, że i  w  ję zy ­
kach fiń s k ic h  m ort, m uirt , stąd ud m urt, 
M ord-wa. Wszędzie słowo to oznacza czło­
w ieka, ludzi.

Z tego powodu p isa ł pa tria rch a  słow iano- 
znaw stw a S za fa rik : „S ta ro ru sk ie  sm erd 
(s m e rd — rus ticu s ), m órdanica (se rv itu s ), 
w inno być porównane z nazwą narodu M ord- 
wa, m o rd w ija  (rdzeń obydwóch s łów  to  pe r­
skie m ęrd —  człow iek, mężczyzną),, (S za fa rik  
P. —  „S łow iański«  s tarożytności“  —  t. I. 
str. 93 —  1837). T ak ie  porów nania w yw o d z ił 
A . A . Szachmatow: „M o rd w ijsk ie  m ir  de 
(mężczyzna) aw esty jsk ie  mereta, nowoper- 
skie m a rd  (cz ło w ie k )“ , (Szachm atow A . —  
„W stęp do ku rsu  h is to r ii języka rosy jsk iego1 
s tr. 35 —  1816). Tę opinię po tw ie rd z ił na ko ­
niec swym  au to ry te tem  N. J. M a rr (M a rr  N  , 
Prace wybrane, t. I I I ,  s tr. 20, 22 t.  V, s tr. 527 
; in .). Co prawda, is tn ie ją  i  inne in te rp re tac je  
pochodzenia słowa smerd (M ik loś ic , Efcimolo. 
gisches W örterbuch, 1886, dopuszczał m ożli-

w ogóle, później —  w  społeczeństwie ju ż  k la ­
sowym , słowo „rom e“  poczęło oznaczać słu­
gę, zależnego, poniżonego społecznie czło­
w ieka.

M ożna tu  postaw ić m i zarzu t, że to  roz. 
ważania trochę abstrakcyjne. Po pierwsze 
żadna nauka nie może się ebejść bez kon­
s tru k c ji teoretycznych, po w tó re  kon s tru kc ja  
ta  je s t logicznie poprawna i  nie nasuwa żad­
nych w ą tp liw ośc i n a tu ry  ontologicznei. Ta 
drogą us ta liliśm y  ju ż  częściowo punk t w y j­
ścia badań nad h is to rią  w łościan na Rusi, a 
częściowo przesądziliśm y i  pojm owanie za­
gadnienia smerdów, do te j po ry w yw ołu jące 
rozbieżności w  naszej nauce.

Sm erdy —  to masa w ie jsk ie j, ro ln icze j lu d ­
ności. T ym  w yjaśn ia  się rozpowszechnienie 
.term inu na ta k  ogrom nym  obszarze. M am y 
podstawy, aby w ydzie lić  ja ko  osobny okres 
epokę niezależności ludności w ie jsk ie j, p rzy ­
znając p rzy  tym , że chociaż jes t on m ało do­
stępny badaniom, ty m  nie  m nie j is tn ien ie je ­
go nie  może ulegać na jm n ie jsze j w ą tp liw o ­
ści; z b y t w iele is tn ie je  na to pośrednich do­
wodów fa k tycznych  i  rozważań teore tycz­
nych.

D la  konkre tnego zobrazowania dalszej h i­
s to r ii w ie jsk ie j ludności ro ln icze j ja ko  klasy 
poniżonej, należy koniecznie liczyć się z tym , 
że powstanie k la sy  panującej m ożliwe było  
ty lk o  p rzy  posiadaniu siiły roboczej, jedyn ie 
w ładanie n ią  m ogło uczynić człow ieka boga­
tym . wyn ieść go ponad klasę, zapewnić m u 

w ładzę po lityczną. Taką siłą w  tych  zam ierz­
ch łych czasach m og li być i b y li jedyn ie pa- 
tr ia rc h a ln i n iewoln icy. Oni pracą swą ż y w ili 
pana, u trw a lil i jego przewagę m ateria lną, u_ 
czyn ili go dostatecznie potężnym , aby m óg ł 
u tw orzyć swą drużynę wojenną, p rzy  pom ocy 
k tó re j rozszerzał swe obszary ziem skie i uza­
leżnia! od siebie osiadłą na  te j z iem i ludność, 
do te j po ry  zupełnie wolą, ży jącą we wspól­
notach.

N ie  na leży zapominać, że proces, w yodręb­
n ien ia  się spośród członków w spó lno ty  g ru py  
.możnych je s t ty lk o  częścią ogólnego procesu 
w zrostu nierówności m a ją tkow e j ja ko  n ie ­
uniknionego następstwa is tn ien ia  w łasności 
p ryw a tne j. N ie  należy zapominać, że s k u t­
k iem  tego procesu p o ja w ili się n ie  ty lk o  boga. 
c: ludzie w  w ars tw ach wyższych, ale i  zubo­
żeni w  niższych i  ty c h  osta tn ich nędza zmu­
s iła  do zaprzedania się w  niewolę, ja k  to w  
swoim  czasie zauważył W . I .  Lenin.

W  ten sposób m ożna stw ie rdz ić , że zw ięk-
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szen:e kad r s iły  roboczej szio dw iema droga­
m i: drogą przym usu pozaekonomicznego i  
ekonomicznego. Do n iew o ln ików  do łączyli się 
na jem n icy a następnie i  smerdy. T a k  zm ie­
n ia ł się skład w a rs tw y  służebnej, s taw a ł się 
coraz bardzie j złożony. Jeśli wyodrębniony 
warunkowo pierwszy okres w  h is to r ii ludno” 
ści w ie jsk ie j jes t m ało dostępny is to tn ym  ba­
daniom, to d rug i jes t dostatecznie jasno 
ośw ietlony w  naszych zabytkach pisemnych.

Ten d rug i okres charakteryzu je  istn ien ie 
w ładania ziem ią przez pana, eksploatacją 
w a rs tw y  służebnej, składa jące j się początko­
wo z pa tria rcha lnych  niew oln ików , wchodzą­
cych wówczas w  skład „ fa m ilia “ , z biegiem 
czasu uzupełn ionej przez zru jnow anych w y ­
chodźców ze wspólnot, na koniec nawet przez 
smerdów, zaliczonych tu ta j drogą przym usu 
pozaekonomicznego. W ars tw a  służebna do­
starcza ła panu środków na u trzym an ie  ta k  
jego rodz iny ja k  i pocztu s ług —  przeważnie 
w o jow ników .

Jest to  okres panowania „p ry m ity w n y c h  —  
zaczątkowych fo rm  czynszu (p. K . M arks —  
K a p ita ł, t. I I I ,  cz. 2 —  s tr. 140, 267, 270) 
ściąganego bezpośrednio na drodze przym uso 
w e j przez w łaścic ie la  ziemskiego lub jego 
przedstaw icie la. Okres ten rozpoczął się w  
momencie, gdy po ja w iła  się eksploatacja 
¡pracy w a rs tw y  służebnej, a w ięc na b. długo 
przed powstaniem  Państwa K ijow skiego. ° 0  
w ars tw ie  służebnej wspom ina się we wcze-

Maria Żmigrodzka

RO Z W Ó J WIEDZY O LITERATURZE
Zagadnienie celu is tn ien ia  i  fo rm  dz ia ła l­

ności studenckich taół naukow ych n ie  zo­
stało jeszcze dotychczas należycia postaw io­
ne, zarówno przez czynn ik i, norm ujące to k  
pracy k u ltu ra ln e j, ja k  i przez samą młodzież. 
A bstrahu jąc  od fak tu , że większość K ó ł nau­
kow ych  w  te j c h w ili przeważnie w egetu je 
lu b  g łówne cele swej działalności up a tru je  
w w ykszta łcen iu  organ izacyjnych fo rm  sa­
mopomocy i współżycia koleżeńskiego. Istnie*, 
ją , n ieliczne zresztą, K o ła  naukowe — sku­
pia jące przeważnie hum an istów  — kóryćh  ce­
lem  dzia ła lności . jes t zorganizowane samo- 
uctw o i  ew entualn ie  w łasna praca badawcza. 
K ie  sposób lekceważyć te j fo rm y  dzia ła lno­
ść; K ó ł. W w a runkach  pracy un iw ersyteck ie j 
jest to  z  pewnością droga, je ś li n ie  jedyna, to 
najcenniejsza, bo m ożliw ie  na jba rdz ie j a k ty ­
w na w  b ie rne j naogół p e rc e p c ji. zastanej 
spuśeiźny k u ltu ra ln e j, narzucanej studen­
to w i przez no rm a lny  tok  zajęć na wyższej 
uczelni. M łodzież pode jm uje  pracę w  grupach, 
co wprowadza jednostkę w  techn ikę  zespoło­
w e j p racy k u ltu ra ln e j, niszczy szkod liw y m it  
izo low anych społecznie w y s iłk ó w  „w y b itn e j“

M T V e jednostki. s taw ia na każdym  k ro k u  postu la t
s:e dom vślió  rila t  nf ’ ■ n ‘e trudno odpow iedzialności społecznej za cel, metodęs-ę domyśleć dla ja k ic h  celów is tn ia ła . , osiągnięcia pracy.

Dotychczas jeonakW  Praw dzie Jarosław iczów  z po łow y X I  w. 
te rm m -w arstw a służebna („cze liad “ ) odsłonię 
■ty zosta ł w  swej konkre tne j treśc i: —  to  g ru ­
pa niew oln ików , na jem ników  i  (z pew nym i 
zastrzeżeniam i) smerdów.

Ten skład w a rs tw y  służebnej m ów i o po­
ważnych przem ianach w  ekonom icznym  : spo­
łecznym  życiu  k ra ju . Ponieważ sm erdy po­
częli równać się z w a rs tw ą  służebną natęży 
przypuścić, że w  X I  w. kończy się ten okres, 
w  k tó ry m  is tn ien ie w a rs tw y  służebnej było  
cha rakte rystyczną  fo rm ą  eksp loatac ji cudzej 
pracy.

M ożna tu  w idzieć p rze jaw y okresu p rze j­
ściowego od początkowej fo rm y  czynszu w  
robociźnde do czynszu w  naturze, k tó ry  n ie ­
zupełnie w yp ie ra  fo rm ę poprzednią, ale usu­
w a ją  na d ru g i pian- Przewaga czynszu w  
na tu rę  znam ionuje prze jście stosunków spo­
łeczno-politycznych na w yższy stopień. Za­
chodzi py tan ie  k ie dy  i  ja k  dokonuje się to  
przejście na Rusi?

N ies te ty  nie m am y możności dać z pełną 
dokładnością odpowiedzi na to  pytanie . -— 
Wiadomo, że w  Polsce i  na Rusi H a lick ie j w  
X IV  w. S ta tu t W iś lic k i zastaje ju ż  czynsz w  
naturze jako  z jaw isko powszechne i  n ie  nowe. 
..Lustracja  Z iem i K ijo w s k ie j1' ż  70 la t w . X V  

m ów i o tym , że w  d rug ie j po łow ie X V  w . w  
. k ra jach  naddnieprzańskich czynsz w  na turze 

poczyna ju ż  ustępować m ie jsca w tó rn e j pań- 
szczyźnie i  jes t w  stosunku do n ie j uw ażany 
za coś przestarzałego. Now ogrodzkie  ks ięg i z 
d rug ie j po łow y X V  w. da ją świadectwo pe ł­
ne j przew agi czynszu w  naturze z tendencją 
do zam iany go na  czynsz pieniężny.

M a te ria ły  z d rug ie j po łow y X V  w. m ów ią 
o nowym  przełom ie w  h is to r ii gospodarczej 
Rusi a następnie i  w  h is to r ii ta k  posiadaczy 
ziem skich, ja k  uzależnionego od n ich w ło- 
ściaństwa.

T ak zarysow ują się s łupy graniczne trz e ­
ciego okresu h is to r ii gospodarki i zależnej 
ludności w ie jsk ie j —  w  przyb liżen iu  od X I I  
—X I I I  w. do po łow y X V I. Jest to  okres prze­

waga , czynszowego system u eksp loa tac ji za­
leżnego włoścJaństwa.

Od po łow y X V I w. (znów oczyw iście w

nie został należycie 
podkreślony pew ien na jw ażn ie jszy może m o­
ment. k tó ry  decyduję o doniosłości k u ltu ra l­
ne j p racy studenckiego ko ła  naukowego. W 
odniesieniu do h u m an is tyk i zasada ścisłego 
uzależniania cha rakte ru  i  osiągnięć na uk i od 
ca łokszta łtu  stosunków  społecznych epoki da 
się s tw ie rdz ić  z niesłychaną, wyrazistością. 
H um an is tyka  je s t wśród dyscyp lin  nauko­
w ych  najczu lszym  sejsmografem, no tu jącym  
społeczne wstrząsy H um an is tyka  w ieczna —  
„n iezm ienna i czysta“  —■ jes t chyba jednym  
z na jw iększych absurdów, ja k ie  się dało po­
wiedzieć na tem at is to ty  i społecznej -funkc ji 
nauki.

Szereg w ad un iw ersyte tu , podkreślanych w  
dyskus ji nad planem  jego re fo rm y, a przede 
w szystk im  — społeczna izolacja, u w a ru nko ­
wana fo rm a m i o rgan izacy jnym i i  soc ja lnym  
składem  osoboiwym oraz słabe wyczucie tę t­
n a , życia społecznego, znakom icie predesty­
n u ją  wyższą uczelnię do p rodukow ania  zru - 
tyn izow anej, m a rtw e j nauk i, zdążającej zaw­
sze gdzieś w  ogonie życia, pozostającej w  

k o n flik c ie  z ak tua lną  now atorską p u b licys ty ­
ką  naukową. K o n f l ik t  ten w ychodz ił oczy­
w iśc ie  zawsze na złe obu stronom.

W  tych  w arunkach, m łodzież uw iedziona 
h ie ra tycznym  dostojeństwem  o fic ja ln ych  fo r ­
m u łek  A lm ae M a tris , uważała swą dezorien­
tac ję  i ślepotę społeczną za słuszny powód 
do dum y, b ro n iła  au to ry te tu  n iezm iennych 
p ra w d  naukow ych w  walce z w sze lk im i p ró ­
bam i uczyn ien ia  z nauk hum anistycznych 
cennego i  twórczego elem entu życia społecz­
nego.

Koła naukowe, ja ko  skup iska m łode j in te ­
lig e n c ji współczesnej, n ie  obcej __ dzięki
p rak tyce  la t  w o jn y  — w sze lk im  zagadnie­
n iom  życia, mogą i  pow in ny  odegrać przede 
w szystk im  ro lę  kam ien ia  probierczego do­
tychczasowych osiągnięć, przeprowadzić każ­
dorazową popraw kę od współczesności w  
masie w iedzy kanonizow anej, w ykszta łc ić  
a k tyw n y  i  k ry ty c z n y  stosunek k ó ł studenc­
k ic h  do podawanych im  gotowych fo rm u łe k  
i  rozw iązań. Inaczej grozi ła tw a  ru tyn izac ja

(Po zjeździe Kół Polonistycznych)
diów. Zagadnienie działaności naukow ej, w ła ­
snej a k ty w n e j p racy w . ram ach K o ła  posta­
w iono w łaśc iw ie  ty lk o  na Z jazd K ó ł 
Polon istycznych Polskiej. M łodzieży A kade­
m ick ie j.

K o ła  Polon istów  odznaczały1 się oddawna 
większą ruch liw ośc ią  od innych k ó ł nauko­
w ych  na teren ie  hum an is tyk i. Jest to  rezu l­
ta tem  zarówno stosunkowo na jw iększe j ich  
liczebności Jak i  fa k tu , że g ru pu ją  m łodzież 
o zainteresowaniach n ie  t y lk o . poznawczych, 
lecz posiadają często am b ic je  działaczy k u l­
tu ra lnych .

R eaktyw izacja  Z w iązku  K ó ł Polon istycz­
nych nastąpiła na pierw szym  Zjeździe w  K ra ­
kow ie  w  dniach 31.10 — 3.11.1946' roku. Z jazd 
odby ł się pod hasłem „F ron tem  do współczes­

ności“  —  „P recz z em igracją  w ew nę trzną“ , 
M in ą ł on w  atmosferze gorących dyskusji, w  
.k tó rych  ro lę  p u n k tó w  zapalnych odgryw a ły  
re fe ra ty  K o ła  Łódzkiego —  o ob liczu ideowym  
współczesnej m łodzieży i  o m etodo log ii na uk i 
o lite ra tu rze . W  czasie obrad zarysowały się 
ostro przeciwne stanow iska i dw a wałczące 
obozy —  z jedne j s trony Łódź, wspierana 
przez część de legacji W rocław ia  i  K rako w a—- 
z d rug ie j s trony Warszawa, Poznań, Toruń, 
L u b lin . W ykrys ta lizo w a ły  się dwa ośrodki 
zainteresowań, charakterystyczne d la  sy tuac ji 
m łodzieży pow ojenne j i  dla p ro b lem a tyk i k u l­
tu ra ln e j naszej rzeczyw istości — zagadnienie 
ro l i i  obow iązków  społecznych po lon is ty  oraz 
zagadnienie hum anistycznych m etod badaw­
czych, a w ięc tym  samym kw estia  hum an i­
s tyczne j ontologii i epistem ologii. Zagadnie­
n ie  pierwsze odsuwane było. na p lan  dalszy, 
gdyż podejrzewano w  n im  stale w ydźw ięk  
po lityczny, k tórego większość zgromadzo­
nych  lęka ła  się panicznie. Łódzk i „ k i j  w  m ro ­
w isko “  —  metodologia, uważana przez w ię ­
kszość delegatów K ó ł Polon istycznych w  ro ­
k u  1946 za w yra z  ja łow ego teoretyzowania, 
za in te le k tu a ln y  snobizm lew icow e j m łodzie­
ży, w  gruncie  rzeczy zaś za ob jaw  szargania 
świętości i a taku  na au to ry te ty , odegrała 
n ieprzecię tną ro lę  rów nież i  na Zjeździe w  r. 
1947.

Tegoroczny Z jazd K ó ł Polon istycznych _ w  
K ra ko w ie  w  dniach 31.10 —  3.11 poświęcony 
b y ł zagadnieniom  pozytyw izm u ze szczegól­
nym  uw zględn ien iem  twórczości Prusa, a w  
zw iązku z ty m  te o rii powieści rea listycznej.

Jeś li is tn ia ły  złudzenia co do m ożliwości 
z loka lizow ania  - dysput na h is to ryczno -lite ra c­
k im  Parnasie, to okazało się jednak szybko, 
że pozytyw izm  _  w ie lk a  epoka w  dziejach 
m yś li i p racv po lsk ie j jes t doskonałym  prze­
w odn ik iem  dla  m yś li żywych i postu la tów  
pracy rzeczowej. Współczesność nie  czekała 
na ram y o fic ja ln ych  dyskus ji o p isarzu po­
zy tyw is tycznym  i  współczesnym (k tó ra  zresz­
tą w  ram ach bu rz liw ych  dyskusji z jazdowych 
zdum iew ała w y ją tk o w y m  ospałstwem) —  
współczesność p rzeb ija ła  z każdej w ypow ie ­
dzi nasycała każdą kon trow ers ję . B y ła  suro­
w ym  probierzem  sensowności każdego stano­
w iska. N ie  u trzym a ło  się się m erytoryczne 
zainteresowanie pozytyw izm em , ' pre tekstem  
okazała się twórczość Prusa i  Orzeszkowej, 
pretekstem  naw e t pasjonujące zagadnienie 
powieści rea lis tycznej. O środkiem  zaintereso­
w ania  stała się rzeczywistość k u ltu ry  —  cel 
i  sens je j badania, naukow a poprawność, spo­
łeczna doniosłość i  odpowiedzialność m o ra l-

P rzybliżen iu) no iaW a ia  sie oznaki zanikania 1 j'a łow y tradyc jona lizm , niepotrzebna ¿ tra ta  na badań hum anistycznych. Uczestnicy Z ja  
przyDuzeruu) po jaw .a ją  się oznaki zan ikan ia  si} na w a lkę  z częścią pokolenia, k tó re  zech- zdu p ró bo w a li n ie jednokro tn ie  b ron ić  się
czynszu w  naturze, zam iany go na czynsz 
pieniężny. W  tym że czasie —  co je s t charak­
terystyczne ty lk o  dla k ra jó w  europejskich, 
leżących na wschód od Łaby '— m a miejsce 
ze wszech m ia r godny uw agi naw ró t do pań­
szczyzny, w yw o łany  żądaniam i rynku , wa­
run ku jący  z ko le i w ie lk ie  przem iany w  eko­
nom icznej i  p raw nej sy tua c ji w łościan.

■W ty m  czasie skład zależnej i niezależnej 
ludności w ie jsk ie j zm ienia się ta k  widocznie, 
że te rm in  „w łośc ian in “  sta je  się zbyt ogól­
n ik o w y  i n ie jasny. Zm iana w  sy tu a c ji w ło ­
ścian w  ty m  czasie by ła  ta k  uderzającą, że 
ani jeden z m ych poprzedników nie m óg ł 
przejść obok n ie j obojętnie, choć nie m ogli 

• w y jaśn ić  pochodzenia samego z jaw iska . D la ­
tego, p rzy  w sze lk ich próbach zorien tow ania 
się w  ta k  skom plikow anej sy tuac ji, w y ła n ia ­
ły  się ogromne trudności, w  k tó ry c h  nierzad­
ko g u b ili się nawet poważni badacze.

Ten czw a rty  ju ż  z ko le i okres w  h is to r ii 
zależnej ludności w ie jsk ie j kończy się m o­
m entem  ukszta łtow an ia  in s ty tu c ji pańszczyz­
ny. N a  ty m  okresie d ja -zakończy łem  swą 
w yże j wym ienioną książkę. (e. d. n .)

B. D. Greków  
T łum aczyła M aria Janion
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Jerzy Tepicht —  Sojusz robotn iczo.ch łop­
s k i w  oczach peperowca; Anna Kamieńska —  
Przed Zjazdem  Zw iązku L ite ra tó w ; Julian 
R ataj —  W  spraw ie ag ra ryzm u; Stefan Gie­
rowski —  Rozm owa o Śląsku i  m a la rs tw ie  
nowoczesnym; Klemens O leksik —  W iersze: 
„N a  pobo jow isku“ , „N a  posterunku“ , N ajazd 
czołgów“.1, W spółcześni“ , „P ow itan ie  w o jska“  
„N a  odpuście w  m iasteczku“ : Józef Pogan —  
Kopanie; Stanisław Baran —  O a rch itek tu rze  
w  budow nictw ie w iie jskim ; Wypowiedzi z te­
renu —  O rgan izacja  czyte ln ic tw a  na w si; 
Władysław Błachut —  Potrzeby w s i w  pikn ie  
inw estycy jnym ; Józef Kapuściński —  U zu­
pełnienie „W s i doskonałe j“ . F a k t y  i  z a . -  
d a n i a :  P iotr Chmura —  Ig n a ra  dek la rac ja  
wychowawcza; Piotr Pigwa —  O „duchu“  w y ­
powiedzi Jana Duszy; W itold Jedlicki —  Do. 
ło im en t zbrodni; Lech Budreciu —  Zabawa w 
humanizm.

ce pójść u ta rty m i ścieżkami w iedzy p rz y jm o ­
w ane j „ in  verba m ag is trt“ .

Należy tu  podkreślić  wagę zerw ania z 
pa rtyku la ryzm em  i rozproszeniem w ys iłków , 
podjęcia rob o ty  na w ie lk ą  skałę, korzystan ia  
z różnorodnych doświadczeń w ie lu  środow isk 
un iw ersyteck ich , tw orzenia jedno litego fro n ­
tu  m łodych naukow ców  — specja listów .

Z w ią zk i studenckich k ó ł naukow ych, sta­
nowiące instancję  nadrzędną w  stosunku do 
ośrodków terenowcach, m ające za zadanie 
koordynację  prac w  ska li ogólno - po lsk ie j, 
poczęły ja k iś  czas po w o jn ie  w znaw iać swą 
działalność. Z w ią zk i te na p lan  p ierw szy w y ­
suw ają przeważnie postu la ty, dotyczące 
spraw  zawodowych oraz rac jon a lizac ji sfcu-

p rzeciw  te j tematyce, co fa li się na pozycje 
czystych badaczy lite ra tu ry  czystej, dysku tu ­
jących o twórczości Prusa, lecz w ypow iedzi 
ta k ie  g inę ły  w  pustce.

P rogram  Z jazdu b y ł dość rozm a ity  —  na 
pięciu posiedzeniach naukowych odczytano 
szereg re fe ra tów . Łódź przedstaw iła  dwa re ­
fe ra ty  z zagadnień powieść rea lis tycznej 
„Zagadnien ie f ik c j i  lite ra c k ie j“  (Janion 
i  D rew now ski) oraz „O  tendec ji w  powieści 
rea lis tyczne j“  (Żm igrodzka). Dokonano prze­
glądu m etod badawczych, poddając powieść 
Prusa pt. „D z iec i“  analiz ie  h is to ryczno­
lite ra c k ie j (K ra k ó w  —  Pop ie ln icka), socjolo­
gicznej (Łódź —  Buczkówna, K iw ilszo. Po­
gonowska), wreszcie fo rm a lne j (P ozn ań__

ZE SZTAMBUCHA „KULTURY LUDOWEJ“
Czytelnia niedzielna — Rok pierwszy 1856 — Warszawa, w drukarni Józefa Unger

S Z K O Ł A

Skarżył się chłopek przed swym Plebanem, 
Który mu święte dawał przestrogi: 
„Dobrze to, kto się urodzi panem!
Nłe zbłądzić temu z żywota drogi,
Bo pan znający czarne na białem,
Wie z ksiąg rozlicznych o świecie całym, 
I  jak rzecz każda dziać się powinna.
Lecz z prostaczkami rzecz wcale inna! 
Gdzie my się, w jakiej uczyli szkole?
O! Człowiek dźwiga dolę, niedolę,
I  od kolebki na cmentarz idzie 
W  ciężkiej ciemnoty troskach i  biedzie!' 
Ksiądz Pleban słysząc te słowa kmiecie, 
Ręką po Bożym wskazał mu świecie,
I  rzekł: —  „To księgi najmędrszej karta! 
Chłopkom i panom równo otwarta,
Jest tam dla wszystkich ludzi nauka, 
Tylko nie każdy dobrze je j szuka.
Tak bracie! Próżne skarg twoich żale,
Bóg, co się w mędrców nie jawił chwałę, 
Lecz z prostaczkami na ziemi bawił,

Bóg, wam przyrody szkołę zostawił! 
Patrz! To błękitne niebios sklepienie, 
Dzienny blask słońca, nocnej mgły cienie, 
Czyż nie wołają głośno na ciebie,
Źe dziel tych Stwórca króluje w niebie!
A jeśli serca twojego bicie
Nie zdoła dowieść ci należycie, !
Żeśmy mu winni miłość i  dzięki,
Niech cię skowronka uczą piosenki!
A pszczółka, która w ciepłym dniu lata, 
Buja wesoło z kwiat a do kwiat a,
Niech ci objawi swoją skrzętnością,
Że praca święta jest powinnością,
Która nas słabych tarczą swą grodzi 
Od pokus, jakie próżniactwo rodzi!
Lecz ciężkie życia tego koleje:
Nieraz się biedny człowiek zachwieje,
A łza się gorzka po licu stoczy,
Wtedy rolniku! Spłakane oczy 
Z świętą nadzieją podnieś w niebiosa, 
Pociecha ź góry spłynie —  jak rosa!

B licha rska  i  Luboińska). Dyskutow ano zaga­
jen ie  „P isa rz  pozytyw is tyczny i  współczes­
n y “ , przygotow ane przez Łódź (K ruków na, 
G rabowski, Noferowa). Wreszcie badania h i­
s to ryczno -lite rack ie  reprezentow a ły, dwa re ­
fe ra ty : „O  twórczości d ram atyczne j święto-* 
choiwskiego. Roz. I. W p ływ y  i  zw iązk i z epo­
ką “  (Mioese —  Toruń) oraz „O  now elistyce 
Prusa“  (Barto  szyński —  K raków ).

M im o  różnorodności tem atów  w szystk ie  
w ypow iedz i do tyczy ły  w łaśc iw ie  jednego za­
gadnienia: w a rtośc i poznawczej fo rm a lis tyez- 
r.yoh i  socjologicznych badań lite ra tu ry . N ie j 
sform ułow ane w yraźn ie  przeświadczenie, że 
dopóki n ie  rozstrzygn ie się tego zasadniczego 
zagadnienia — w sze lk ie  na jpopraw n ie jsze 
prace będą m ia ły  jedyn ie  ja ło w y  cha rak te r 
p rzyozynka rsk i, n ie  -w yjaśnia jąc żadnego z 
zagadnień zw iązanych naprawdę z li te ra tu ­
rą, kazało u m ilkną ć  in n ym  sporom.

O brady Z jazdu posiadały specja lny cha-* 
ra k te r dziękj obecności p rzedstaw icie li przed- 
v ojennego W arszawskiego Kota Polon i- 
s tów  —  w  osobach Jana K o tta , S tefana Żół­
k iew skiego i  Jana A leksandra K ró la . W  p ra ­
cach K o ła  W arszawskiego zaznaczyła się 
w yraźn ie  około r. 1934 opozycja p rzeciw  na­
tu ra ] is tycznej koncepcji k u ltu ry , tłum aczą­
cej dzieło lite ra c k ie  poprzez w y k ry c ie  jego 
zw iązków  z tw órcą . M łodym  badaczom pa­
tro n o w a ły  prace fo rm a lis tó w  rosy jsk ich , 
uznane przez n ich  wówczas za p rzyk łady  je ­
dyn ie  naukowego badania lite ra tu ry . Od r-  
1934 zaznaczył się ożyw iony ruch  w yd a w n i­
czy wśród K ó ł 1 Polonistycznych, k tó rem u 
przodowała W arszawa. Wzbogacono po lsk ie  
lite i-a tu roznaw stw o szeregiem tłum aczeń i  
p rac oryg ina lnych , przeważnie o charakterze 
fo rm a lis tycznym  i językoznawczym  („Prace, 
o fia row ane K , W óyciekiem u“ ). La ta  p ra c y ” 
badawczej odsłon iły m łodemu pokoleniu 
po lon is tów  ja łowość j  częściową ty lk o  p rzy ­
datność m etody form aJ¡stycznej. Jednocześ­
nie jednak fo rm a lizm  zapuścił korzenie na 
un iw ersytetach, sta jąc sie o fic ja ln y m  w yzna­
n iem  w ia ry  ogrom nej w iększości polonisty.* 
cznei m łodzieży. Wobec skom prom itow an ia  
w  szeregu k ry ty k  b iog ra fizm u i  psycholo- 
gizmu, fo rm a lizm  sta ł się po w o jn ie  zbaw­
czą m etodą dla  m łodzieży reakcy jnych  fo r ­
m ac ji ideologicznych. Lęk przed po litycznoś­
cią, ideologiczna dezorientacja te j m łodzieży 
sprzy ja  w yb o ro w i m etody, k tó ra  pozwala 
„zam knąć d rzw i od Europy ha łasów“  i  
up raw iać b łog i m it „pożyteczne j“  dz ia ła lno­
ści naukow ej bez konieczności re w iz ji swej 
postawy wobec życia i  swego stosunku do 
współczesności.

Napom nienia „starszych b ra c i"  — Jana 
K o tta , Jana A l. K ró la  i  Stefana Ż ó łk iew ­
skiego —  k tó rzy  przeszli ju ż  odrę fo rm a liz ­
m u i  w yka zyw a li konieczność odnoszenia 
faiktu lite rack iego  do ca łokszta łtu  jego otoczą 
społeczno-historycznego oraz szkodliwości 
sztucznej izo lac ji l i te ra tu ry  jako  autonom icz­
nego ciągu ku ltu row ego  —  uczyn iły  w y ło m  
•W n ieprze jednanym  stanow isku n a jm ło d ­
szych fo rm a lis tów . Ostateczne w ypow iedz i 
delegatów podkreś la ły  chęć dojścia do porozu­

m ienia z w yznaw cam i m etody socjologicznej. 
C harakterystyczne b y ły  głosy, s tw ierdzające 
możność połączenia stanow iska badawczego 
fo rm a lis tó w  z m etodą socjologiczną, a le i^  
„bez m arks is tow sk ie j p rzybudów k i".

Zasadniczy sens w a lk i o metodę socjolo­
giczną n ie  je s t dotąd jasny ogółowi m ło ­
dzieży po lon istyczne j. M etoda socjologiczna 
w  oczach je j zw o lenn ików  . .. to nie ty lk o  
w a lka  o poprawną metodę naukową, tłum a­
czącą pe łn ie j, n iż  fo rm a lizm  rzeczywistość 
k u ltu ra ln ą . Jest to także w a lka  o w y jśc ie  z 
polonistycznego ghetta, o nadanie społeczne­
go sensu p racy naukow ej K ó ł po lonistycz­
nych.

S tefan Ż ó łk iew ski, w ita ją c  Z ;’azd w  im ie ­
niu^ Z w iązku  Zawodowego L ite ra tó w , pod­
k re ś lił rolę, ja ką  w  now e j rzeczyw istości m u­
si odegrać m łoda po lon is tyka w  w yró w na n iu  
w iekow ych k rz y w d  k u ltu ra ln y c h , w  n iw e lo ­
waniu różn ic m iędzy k u ltu rą  mas, a k u ltu ra  
e lity .

W ym ow nym  b y ł też fa k t  obecności na  . 
Z jeździe cz łonków  re d a kc ji „K u ź n ic y “  i  
,W si“  — dwóch tygo dn ików  społeczno-lite- 

rack ich, k tó re  n ie jednokro tn ie  zadokum ento­
w a ły  troskę o współczesna m łodzież u n iw e r­
sytecką. Sprawom  m łodzieży poświęcono 
specjalne num ery  w ym ien ionych  pism, akcen­
tu ją c  wagę młodego pokolenia, dla przysz­
łości k u ltu ry  po lskie j. W  ośw ietleniu tych  
fak tów , doniosłość polonistycznego „m ie jsca  
na z iem i“  w ystąp iła  szczególnie ostro, choć 
by ł to raczej n u r t  podskórny dyskus ji zjazdo­
wych. W ypow iadano się w  aluzjach. „Porzuć 
po litykę , w róć do li te ra tu ry “  — traw esto­
wano w łoską anegdotę ad usum  
łodz iank i re fe ru ją ce j st-anowisko współczes- 

nego^ pisarza * m arks is ty . N awet wezwanie 
Żółk iew skiego groz iło  —• w  u jęc iu  uczestni­
ków  Z jazdu —  „up o lityczn ien iem “ . Tę n ie ­
ufność m ołdzieży w  stosunku do w sze lk ich 
zadań, staw ianych je j przez rzeczyw istość 
przełamać może ty lk o  czas i dłuższa współ­
praca z m łodzieżą lew icową.

W  w y n ik u  w yb o ró w  przew odnictw o Zvriaz- 
ku  na ro k  1947/48 powierzono ośrodkow i 
łódzkiem u, k^tóry od dwóch la t n ieustęp liw ie  
narzuca ł —  K o łom  prob lem atvke badań 
socjologicznych i w łasną praca dawał w zór 
uak tyw n ien ia  badań oraz zbliżenia do współ­
czesności.

W spółpraca wykaże, 0 ile m ożliw ym  będzie 
osiągnięcie porozum ienia oraz wprowadzenie 
K o ł Polon istycznych na drogę w łaśc iw ych 
fo rm  p racy naukowe;' i  społeeznei
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BILANS RADZIECKIEGO TRZYDZIESTOLECIA
W  trzydz iestą  rocznicę R ew o luc ji L is topado­
w ej większość czasopism po lsk ich  pośw ięci, 
to. specjalne num ery zestaw ieniu pozytyw nych  
osiągnięć państwa socja listycznego w  okresie 
1817-— 1947. Na jc iekaw sze rozważania do ty­
czy ły  spraw  p o lity k i zagran iczne j ZSRR, eko­
n o m ik i soc ja lis tycznej oraz zagadnień budow­
n ic tw a  nowej k u ltu ry .

O S IĄ G N IĘ C IA  T R Z Y D Z IE S T O LE C IA
O k ie run ku  p o lity k i zagranicznej Zw iązku 

Radzieckiego rozs trzyga ły  jego zdecydowane 
dążenia pokojowe. W ojciech B y lin a  w  a r ty ­
ku le  „T rzydz ieśc i la t  w a lk i o pokó j i  demo. 
k ra c ję “  (Nowe D rog i, n r  6) zestaw ił ba r­
dziej znamienne . etapy pokojow ej p o lity k i 
ZSRR.

Ideolog icznym  uzasadnieniem radzieck ie j 
p o lity k i zagranicznej b y ły  hasła W ie lk ie j 
R ew o luc ji L istopadowej, a przede w szys tk im  
len inow ski „D e k re t o poko ju “ . O dw o ływ a ł się 
cn do ludności k ra jó w  prowadzących wojnę, 
ja ko  do ostatecznej ins tanc ji. Zw iązek R a­
dziecki go tów  b y ł zawsze na duże ustępstwa 
wobec swych p rzec iw n ików , czego dowodem 
b y ł pokó j B rzeski. P o lity k a  zagraniczna 
ZSRR wprow adza ła w  życie zasadę samosta­
now ienia narodów, s form ułow aną w  „D e k re ­
cie o poko ju “ . Polityczne usamodzielnienie się 
szeregu k ra jów , wchodzących niegdyś w  
skład im perium  rosyjskiego, ja k  Polska .F in ­
landia, L itw ą , Ło tw a  i  E ston ia  by ło  re a liza ­
c ją  postu la tów  R ew olucji L istopadowej.

N a  terenie m iędzynarodow ym  Zw iązek R a­
dziecki w ysuw ał stale żądanie ograniczenia 
zbro jeń (kon fe renc ja  m oskiew ska —  1922, 
kon ferenc ja  genewska —  -—1927).'

P rzeciw n icy R os ji Sow ieckiej u p a try w a li w  
ruchu h itle ro w sk im  siłę, k tó rą  można będzie 
przeciw staw ić państwu socjalistycznem u. 
ZSRR w yraźn ie  dostrzegł w  fo rm ow an iu  się 
bloku, faszystow skiego —  niebezpieczeństwo 
dla  pokoju światowego. Dem askowanie fa ­
szyzm u przeniósł na teren L ig i Narodów.

P a k ty  wza jem nej pomocy z F ranc ją  i  Cze­
chosłowacją b y ły  dalszym  krok iem  na drodze 
budowania zapory przeciw  ag res ji h itle ro w ­
sk ie j.

M im o  sta rań  rządu radzieckiego nie udało 
się ura tow ać H iszpan ii i  Czechosłowacji; ich  
k lęska by ła  rezu lta tem  chw ie jne j p o lity k i so­
c ja lis tó w  francusk ich , z B lum em  na czele. 
Również i  angie lskie nastro je  antyradzieck ie  
un iem oż liw iły  w  r . 1939 zaw arcie m iędzy 
Zw iązkiem  Radzieckim , A n g lią  i  F ra n c ją  p a k . 
tu  w za j’emmej pomocy. W inę ponosi tu  także 
nieprzejednane stanow isko sanacyjnej P o lsk i.

W ojnę z N iem cam i ZSRR tra k to w a ł id  po­
czątku nie ty lk o  ja ko  samoobronę przed na­
paścią, lecz ja ko  drogę niesienia pomocy oku ­
powanej przez H it le ra  Europie.

U m owy, zaw ierane przez ZSRR z rządam i 
narodow ym i w yzw a lanych  k ra jó w  b y ły  n a j­
lepszym  w yrazem  pokojowości dążeń R os ji 
R adzieckie j.

M im o  sojuszu żyw io łów  re a kcy jn ych  w  
świecie powojennym , pragnących zniszczenia 
państwa socjalistycznego, w zrós ł znacznie 
wśród mas ludowych k ra jó w  europejskich au. 
to ry te t Zw iązku Radzieckiego. O pin ia  p u b li­
czna św ia ta  przekonała się, że p a rtie  kom u­
nistyczne, walcząc o p raw a  najszerszych mas 
pracujących, walczą jednocześnie o praw dz i­
w ą suwerenność swego narodu.

Rozwój ekonom iczny R os ji R adzieckie j jes t 
nie ty lk o  im ponu jącym  osiągnięciem  państwa 
pro le ta riack iego. Jest to także decydujący 
a rgum ent przeciw  zarzutom  etop ljności, w y ­
suw anym  w  stosunku do ekonom ik i soc ja li­
s tyczne j przez przecię tną opin ię publiczną 
k ra jó w  kap ita lis tycznych .

S ytuacja  gospodarcza R os ji ca rsk ie j —  k ra ­
ju  ubogiego i  zacofanego, kolonizowanego 
przez obcy k a p ita ł -— b y ła  ogólnie znana. 
Zniszczenia z la t  wojny,, re w o lu c ji i  k lę s k i 
g łodowej zdezorganizowały ostatecznie życie 
gospodarcze Rosji. PodźwignięcTe ekonomicz­
ne k ra ju  u tru d n ia ł b ra k  w łasnych kap ita łów , 
zniszczenie ośrodków p ro d u kc ji przem ysło­
wej, niedobór fachow ych s ił roboczych. W  za­
kresie  środków  p ro d u k c ji dysponowano je dy ­
nie przesta rza łym  sprzętem  technicznym , co 
w  znacznej m ierze uzależnia ło rozw ój p rze­
m ys łu  radzieckiego od im p o rtu  zagranicznego,

Do ro ku  1927. p o lity k a  ekonom iczna R os ji 
Radzieckie j zm ie rza ła  do przezwyciężenia do­
raźnych  trudności gospodarczych (N ow a E ko ­
nom iczna P o lityka , re fo rm a  w a lu to w a). W  
1vm tru d n y m  okresie  w idoczne jest pewne 
odstępstwo od bezkom prom isowej l in i i  ekono­
m ik i socja listycznej. Jednocześnie jednak o. 
pracowano zakro jone na szeroką skałę p lany  
przebudowy gospodarczej Z w iązku  (len inow ­
ska koncepcja e le k try fik a c ji, s ta linow sk i pro­
g ram  uprzem ysłow ienia k ra ju ) .  T rz y  kolejne 
„p ia t l le tk i“  doprow adziły  do g igantycznych 
przesunięć w  sy tu a c ji gospodarczej Zw iązku. 
Osiągnięto n iebyw ałą  zwyżkę w  'eksploatacji 
bogactw  na tu ra lnych . Zaopatrzono przem ysł 
radz ieck i w  m aszyny i  urządzenia techniczne 
w łasne j p rodukc ji. P ow sta ły  w ie lk ie  okręg i 
przem ysłowe. R e zu lta ty  te osiągnięto dzięki 
surowej po lityce  nastaw ionej n;a ograniczenie 
do m in im um  p ro d u kc ji a rty k u łó w  bezpośred. 
niego spożycia.

U s tró j ro ln ic tw a  u leg ł znacznym  prze­
kszta łceniom . na sku tek  konsekwentnej l i ­
k w id a c ji gospodarstw  ku ła ck ich  i  dążenia do 
K o lektyw izac ji. U trz y m a ły  się w  pewnej ty lk o  
m ierze drohne gospodarstwa indyw idualne. 
Unowocześniono m etody p ro d u kc ji ro lne j, za­
opa tru jąc  gospodarstwa ko lektyw ne w  tra k ­

ó w  parze z rozw ojem  przem ysłow ym  szła 
rozbudowa l in ii kom un ikacy jnych  na ogrom , 
nym  obszarze Zw iązku Radzieckiego,

W . I .  L E N IN

Równolegle z pracam i nad rozbudową bazy 
ekonomicznej państwa, radzieckiego postępo­
w a ły  s ta ran ia  o p lanową organizację soc ja li­
stycznej k u ltu ry .

„D e k re t o poko ju “  z  r .  1917 po łoży ł podwa­
lin y  pod p o lity k ę  narodowościową Zw iązku 
Radzieckiego. A m b ic ją  Zw iązku sta ło  się nie 
ty lk o  danie pełnej swobody i  m ożliwości roz­
w o ju  ekonomicznego w szys tk im  grupom  lu d ­
ności zw iązkow ej, ale i s tworzenie w arunków , 
w  k tó ry m  m ogłaby się rozw ija ć  odrębno k u l­
tu ra  tych  g rup  —- „soc ja lis tyczna  w  treści, 
narodowa w  fo rm ie “  w g  s form ułow ania  S ta­
lina.

P raw o do pe łn i rozw o ju  ku ltu ra lneg o  po­
s iadają n ie  ty lk o  większe g ru p y  narodowo­
ściowe o w łasnej tra d y c ji, ale i  drobne g ru p ­
k i  etniczne, k tó re  dopiero w  państw ie soc ja­
lis tyczn ym  uzyska ły  pełną świadomość w ła . 
snej odrębności. Zgodnie ze s form ułow aną 
przez Len ina  i  S ta lina  zasadą, że pe łnow ar­
tościow y rozw ój społeczny może się odbywać 
ty lk o  w  fo rm ie  narodowej, stworzono alfabe­
ty  d la  społeczeństw p rym ityw nych , zbudowa­
no siec szko ln ic tw a  z różnym i ję zykam i w y ­
k ładow ym i. Om al w szystk ie  narodowości 
Z w iązku  posiadają w  te j c h w ili w łasną li te ­
ra tu rę .

M im o doniosłości ty c h  osiągnięć, Jest to

z obrazu Gierżimowa

dopiero p ierw szy k ro k  na drodze budowania 
nowej k u ltu ry  socja listycznej. Dziedzictwo po 
R osji ca rsk ie j —  to n ie  ty lk o  zacofanie eko­
nomiczne, ale ciem nota i  p rzy tłacza jący  anal­
fabetyzm , dziś ju ż  w  ogrom nej m ierze z li.  
kwidowamy.

W idoczne są jeszcze p rze jaw y niedorozwoju 
ku ltu ra lnego  w  Zw iązku Radzieckim , m im o 
to ogrom ny postęp osiągnię ty w  typ ie  k u ltu ­
ra ln ym  przeciętnego obyw ate la  sowieckiego 
je s t praw dziw ą rew o luc ją  ku ltu ra ln ą  nie do 
osiągnięcia poza ustro jem  socja listycznym .

N o w y człow iek radzieck i to przede wszy­
s tk im  pracownik-fachow iiec o wysoce ro zw i­
n ię te j św iadom ości obyw ate lsk ie j i  poczuciu 
odpowiedzialności za pracę w ykonyw aną dla  
wspólnego dobra. Stosunek jego do w y tw o ­
rów  k u ltu ry  nacechowany je s t powagą, p łyną ­
cą z przeświadczenia o ich  w a rtośc i i  donio­
słości życiow ej i  szukania w  n ich  odpowiedzi 
na dręczące zagadnienia.

Ten bezpośredni stosunek do .sztuki, św ie ­
żość rea kc ji, pęd do sam okształcenia —  są to  
czynn ik i, u ła tw ia jące  w  dużej m ierze akc ję  
um ąsowienia k u ltu ry . Podejm owana je s t ona 
w  Z w iązku  R adzieckim  na w ie lu  drogach —  
przez ośw iatę szkolną i  pozaszkolną, przez 
planowe rozw ija n ie  chłonności k u ltu ra ln e j 
mas ludowych.

K O N I E C Z N O Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A
Jak  każda re form a, dokonana przez obóz 

polskiego postępu ta k  i  wprowadzenie na uk i
0 Polsce współczesnej w  szkołach średnich 
oraz położenie nacisku na na u k i ekonom i­
czno - społeczne na w yższych uczeln iach spot­
ka ło  się z s ilną  opozycją wsteczniotwa. A rg u ­
m en ty  b y ły  —  ja k  zw yk le  —  dość n iew ybre­
dne. Że trzeba nareszcie oddzielić propagandę 
od „czys te j“  nauki, że poco leka rzow i czy in ­
żyn ie row i m arks izm , że poco zaśmiecać g ło ­
w y  studentom  i  t .  p. W  ja k im  celu ty le  ha ła­
su o to?  —  Jasne. P rzy  każdym  bezstronnym  
w n ikn ięc iu  w  is to tę  ak tu a ln ych  zagadnień, 
społeczno - po litycznych  w y n ik i muszą być 
zawsze d la  wsteczn ictw a polskiego kom pro­
m itu jące .

N ie  m iejsce tu , w  k ró tk ie j nocie omawiać 
ca łą  genezę te j re fo rm y. Dowodem konieczno­
ści h is to ryczne j je j przeprowadzenia może 
być jednak dokument;, k tó ry  m am  w  ręku : ze­
szyt uczennicy k la sy  H  licealne j hum anistycz 
nej. P rzedm io t: h is to ria . R ok szkolny: 1938/39. 
Zeszyt rozpoczyna się sakram enta lnym : „B ło ­
gosław Boże“ . Zaraz po tym  następuje m otto :
J. Beck: „M y  w  Polsce nie znam y poko ju  za 
wszelką cenę“ , W  środku zeszytu zna jdu ją  
się n o ta tk i z w yk ładu  profesora: „N a jw a ż ­
niejsze teorie  w ieku  X IX  i  X X  oraz próby ich 
re a liza c ji" . Spó jrzm y co w  sanacyjnej szkole 
w yk ładow ca m ów i o m arks izm ie : „W  te o rii 
w a lk i k la sy  je s t u k ry ta  naw et m in im a lna  
część p ra w d y“ . „G łów nym  błędem M arksa 
je s t to, że bierze on po-d uwagę ty lk o  pracę 
fizyczną  i  to  je j ilość a nia, jakość“ . To jes t 
jeszcze. dosyć pobłażliw ie . A ie  zobaczmy, ja k  
sanacyjny pro fesor-ocenia us tró j Zw iązku R a­
dzieckiego: „S ta lin izm  nie ma -nic wspólnego 
z socjalizmem,, jes t fo rm ą  kap ita lizm u  pań­
stwowego. P rzem ysł podlega dyk ta tu rze  urzę­

dów państwowych. R o ln ic tw o  dostarcza zboża 
jedyn ie na eksport, nie m a go dla  obywate li. 
Zasada p ro du kc ji je s t kap ita lis tyczna . Świa­
topogląd sow iecki jes t socja listyczny, lecz 
p ra k ty k a  w yb itn ie  nie socjalistyczna. K om u­
niści odrzucają w  zupełności dziedzinę ducha, 
uznając z tego zakresu jedynie in s ty n k t głodu
1 uczucia m iłosne. N a jw ażn ie jszym  zjaw isk iem  
na ziem i je s t gospodarka i  'ekonomia. D rugą  
podstawą, obok m ate ria lizm u  jes t ko le k ty  
w izm . Celem gospodarki kom unistycznej jest 
dobrobyt. W ia ra  „w  ra j“  je s t podstawą dą­
żeń kom unistycznych. R a j ten urzeczyw istn ić 
m a techn ika ; celem bolszewickiego ra ju  jest 
zniszczenie indyw idualności“ . N a  koniec w y ­
kładowca pocieszał uczniów: „S ta lin  ro z u m ia ł

że bolszewizm  je s t w y tw o rem  w yłącznie ro ­
sy jsk im  i  ty lk o  na terenie R o s ji może się roz­
w ija ć “ . Jaka  to  im ponująca w iedza! i  log ika ! 
Jak ie  kap ita lne  oddzielenie propagandy od 
„C zys te j“  na uk i! A le  idźm y dale j. Co powie 
nam  pan pro fesor na tem at d o k try n y  soc ja l­
ne j ka to licyzm u ? : „W a lka , k tó rą  k lasa p ra ­
cujących chce podjąć n ie  je s t sp raw ied liw a 
an i skuteczną, a sprzeciw ia jąca się , sprawom  
państw ow ym . Teoria  te j w a lk i sprzeciw ia się 
p raw u  boskiemu i  natura lnem u, mówiącemu 
ó n ie tyka lnośc i własności. Jest rów nież p ra ­
wem  na tu ry , że is tn ie ją  m iędzy ludźm i różn i­
ce, gdyż życie społeczne potrzebu je różnych 
zdolności i  um ieję tności różnego rodzaju p ra ­
cy. G łów ny błąd tk w i w  m niem aniu, że w a l­
k a  k las m usi istn ieć. W szystk ie  k la sy  muszą 
zgodnie przystaw ać do siebie, gdyż w szystkie  
zaburzenia w y n ik a ją  z  niezgody. Zarówno 
pracodawca ja k  i p racu jący  m a ją  swoje obo­
w iązk i. P racu jący  m a obowiązek uczciwej 
p racy  bez k rz y w d y  pracodawców. Pracodawca 
m usi w  rob o tn iku  uszanować godność człowie- 
c ią . N ieludzkość je s t nadużywaniem  ludzi. 
P racodawcy muszą mieć Leż w zg ląd na dusze 
robotn ików , dając im  odpoczynek w  niedzielę 
i św ięta“  itp . Prawda, ja k  błogo będzie na 
ty m  świecie k ie dy  ta  do k tryn a  będzie Zreali­
zowana. K ap ita liśc i na tchnien i m iłośc ią  Bożą 
będą dbali o dusze robo tn ików  a robo tn icy  
z wdzięczności będą kochali. I  poco c i w s trę t­
n i kom uniśc i chcą rob ić rew olucję?

A le  zobaczmy co nam  da h itle ro w sk i naro­
dowy socja lizm  według sanacyjnego w y k ła ­
dowcy: „Zwalczanie m arks izm u ja ko  koncep­
c ji an tynarodowej i  an tym ora lne j s ta ło  się 
jednym  z naczelnych haseł narodowego socja­
lizm u, k tó ry  do rea liza c ji swych haseł gospo­
darczo społecznych dążyć chce nie po przez 
w a lkę  klas, lecz po przez wspólny ( i so lida rny 
w ys iłek  całego narodu“ . To też n iew ą tp liw ie  
bardzo ładnie brzm i. Zwłaszcza w  roku  1939.

To chyba w ystarczy. Dosyć, panowie z  opo­
zyc ji. W y  byście chcieli, żeby m łodzież po l­
ska i  dzis ia j m ia ła  podobne poglądy. M y  s ta ­
w iam y sprawę jasno i  o tw arc ie : n ie  będzie 
w ięcej w  Polsce ograniczanej, ciemnej, pał- 
ka rsk ie j, faszyzu jące j m łodzieży. I  d latego 
—  chcecie, czy nie chcecie —  re form ę szko l­
n ic tw a  z położeniem nacisku na zaznajom ienie 
ucznia czy studenta z ak tu a ln ym i zagadnie, 
n iam i społeczno - po litycznym i przeprowadzi, 
my. Tego wym aga rozw ój h is to ryczny Polski.

Witold Jedlicki.

S ztuka przystosowała swoje oblicze do w y . 
n iagań masowego odbiorcy. Postulat- „p ra w . 
<3y“  i  zw iązku  s z tu k i z  życiem, s taw iam y 
przez m asy konsum entów, w p ły n ą ł na  u/kształ. 
tow anie się rea lizm u  socjalistycznego. Od 
s z tu k i radz ieck ie j żąda się przede w szys tk im  
w a lo rów  poznawczo.wychowawczych.

P R Z E W A R T O Ś C IO W A N IE  W ARTO ŚC I
Spośród num erów, poświęconych R ew o luc ji 

L istopadow ej przez czasopisma społeczno-li- 
te rack ie  o w iększym  zasięgu, na uwagę za . 
s ługu ją  num ery „N ow ych  D róg “  (n r  6), „O d . 
rodzenia“  (n r  45 (154), „K u ź n ic y “  (n r  45 
(114) i  „N o w in  L ite ra c k ic h " (n r  34).

„N ow e D ro g i“  da ły  w yczerpu jący m a te ria ł 
in fo rm acy jn y , ośw ie tla jący w  sposób pe łny i  
wszechstronny przem iany i  zdobycze życ ia  ra . 
dzieckłego w  okresie trzydziesto lecia . B iegu­
nowo przec iw ny ch a ra k te r m ia ł num er „N o ­
w in  L ite ra c k ic h “ , poświęcony w yłącznie Ute. 
ra tu rze  i  sztuce radzieckie j. P rzyn iós ł on cie. 
ka w y  m a te ria ł w  zakresie tłum aczeń z współ­
czesnej li te ra tu ry  radzieckie j.

W  zm ienionych w arunkach  polityczno-spo­
łecznych, po prze łam aniu w rogiego nastaw ie, 
nia, w  stosunku do Z w iązku  Radzieckiego 
uzyska liśm y m ożliwość ob iektyw nego i  św ie­
żego spojrzenia na problem atykę, k tó rą  niesie 
z sobą rew o luc ja  socjalistyczna.

W  okresie dwudziestolecia wrogością w  sto­
sunku do R os ji Sow ieckiej odznaczały się nie 
ty lk o  p ism a praw icowe, ale i  większość le w i­
cowych, ja k  naw et M łoda M yś l Ludowa, organ 
m łodych in te le k tu a lis tó w  z SL, . głoszących 
o fic ja ln ie  hasło w a lk i z kap ita lizm em . U s tró j 
radz ieck i —  pod w p ływ em  sugestii o fic ja ln e j 
n a u k i o państw ie —  zosta ł przez n ich  zakwa-. 
lifiko w a n y , ja k  an tydem okra tyczny to ta lizm . 
Ugrupow anie to  reprezentowało drobno_kapń. 
ta lis tyczn y  indyw idua lizm  bogatych chłopów. 
Stąd m. in. m istyczne koncepcje osobowości, 
rzekom o d ław ionej przez us tró j soc ja lis tycz­
n y  Zw iązku Radzieckiego. Zaciekłość m łodych 
ludowców kaza ła  im  insynuować zam ia ry  w y ­
łącznie propagandowe, dążenie do e fektu  na 
terenie m iędzynarodow ym  dem okra tycznej 
k o n s ty tu c ji Z w iązku  Radzieckiego z ro ­
k u  1936. W ysuwane przez Kongres 3 M iędzy. . 
na rodów k i z r .  1935 propozycje stworzenia 
jednolitego fro n tu  ludowego, obejmującego 
kom unistów , socja listów , rad yka łów  i  ludow­
ców, zwalczano gw ałtow nie, oskarżając p a r­
tie  kom unistyczne o m anewr, zm ie rza jący do 
rozb ic ia  o rgan izac ji „dem okra tycznych".

Chw ilowe pozory zbliżen ia do ZSRR w  p o li, 
tyce  P iłsudskiego w  la tach  1932-33 znalazły 
oddźw ięk m . in . w  specja lnym  numerze mo­
nogra ficznym  „W iadom ości L ite ra c k ic h “ , po­
święconym  lite ra tu rz e  i  sztuce radzieck ie j, a 
obcym w sze lk ie j problem atyce społeczno-poli­
tyczne j. Zaostrzenie ku rsu  antysow ieckiego 
powoduje fa k t, że w  k ilk a  la t  później w  po­
w odz i a taków  na ZSRR n ie  b rakn ie  udzia łu 
„W iadom ości L ite ra c k ic h “ , k tó re  zamieszcza­

j ą  paszkw ilanckie  a r ty k u ły  Łobodowskiego.
M im o okresów przejściowego łagodzenia 

ku rsu  antyradzieckiego, niechęć i  nieufność w  
stosunku do ZSRR prow adz iły  do fa łszyw ych  
ocen osiągnięć Zw iązku i  do insynuowania 
m u w rogości wobec Polski.

N a jdonioś le jszym  punktem  re w iz ji po lsk ie , 
go powojennego spo jrzenia na rew oluc ję  b y ­
ło usta lenie zależności dwóch fa k tó w : .niepo­
dległości Ę o lsk i i  re w o lu c ji w  R osji, k tó re  —  
ja k  s tw ie rdza ł Engels —  m ia ły  w arunkow ać 
jedna drugą (Borejsza, Niepodległość n leuro- 
jo n a  —  Nowe D rog i, K ow a lsk i, R ew oluc ja  L i .  
stopadowa a spraw a polska —  Nowe D rog i, 
Raort,, R ew oluc ja  rosy jska  s. niepodległość 
P o lsk i —  Odrodzenie). Bore jsza poddał k r y .  
tyce obiegowe legendy o zawdzięczaniu niepo­
dległości walce legionów czy dobrej w o li 
a lian tów  (13 punk tów  W ilsona). Niepodle­
głość P o lsk i s ta ła  się m ożliw ą dzięki obalę, 
n iu  ca ra tu  przez rew oluc ję  i  przez bezkom­
prom isow e postawienie sp ra w y po lsk ie j przez 
Pdotrogrodzką Radę D elegatów  Robotniczych 
i  żo łn ie rskich .

N a leży ta  ocena h is to ryczne j doniosłości 
p rzew ro tu  rew olucyjnego, zrozum ienie zapad 
ta k ty k i rew o lucy jne j doprow adziły do prze­
w artośc iow ania sądów o Polakach, uczestni­
czących w  przewrocie listopadowym , Fe liks ie  
D z ie rżyńsk im  i  Ju lian ie  M arch lew sk im  
(D zierżyński, N ieug ię ty  szerm ierz R ew oluc ji, 
Korm anowa, Ju lia n  M arch lew sk i —  Nowe 
D ro g i; Daniszewski, F e liks  D z ie rżyńsk i —  
K uźn ica ). A r ty k u ły ,  tą, rysu jące działalność 
dwóch po lsk ich  „żo łn ie rzy  re w o lu c ji“  są 
szczególnie znamienne w  zestaw ieniu z op i. 
n ia m i p u b lic y s ty k i m iędzywojennej (Zdzie- 
chowski o D z ie rżyńsk im !).

Oprócz rew iz jon izm u w  stosunku do m ię­
dzywojennego w idzenia spraw  i  ludzi p o lity ­
k i  radzieckie j, na leży ' zanotować znam ienny 
fa k t  k o re k ty  p ry m ity w n y c h  i  fa łszyw ych  o- 
p in ii o lite ra tu rz e  sow ieckiej. W  dw udziesto, 
leciu m iędzyw ojennym  lite ra tu ra  radziecka 
by ła  przedm iotem  ataków  p u b licys tyk i p ra w i, 
cowej, ja k o  zb ió r w ypracowań pisanych pod 
dyktando reg im e'u, w u lga rnych  „a g ite k “ , m. 
in . a ta k i Cata-M acki'ew icza „M y ś l w  obcęgach“  
Zdziechowskiego -—■ rozdz ia ł „C zerw ony te r­
ro r “  w  książce ,,W obliczu końca". W eber —  

.„P isa rz  sow ieck i“  i  „A rsen a ł bez b ro n i“  —  
„V e rb u m “  z r .  1936).

Obecnie dopiero zrozum iano doniosłość spo­
łecznej dyscyp liny  p isarza i  w łaśc iw y sens 
po jęcia „zam ów ienia społecznego“  lite ra tu ry .

Pokrewność s tru k tu r  gospodarczych i  us tro ­
jow ych  P o lsk i i  Z w iązku  Radzieckiego pozwą, 
la na należyte zrozum ienie ca łokszta łtu  k u l. 
tu ry  radzieckie j, usuwając ba last uprzedzeń 
i nieporozumień. Jesteśmy w  stanie zdobyć 
się na ob jektyw ną, w łaściw ą ocenę dorobku 
radzieckiego trzydziesto lecia .
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G Ł O S  W O J E W O D Y
Nawiqzuję rozmowę między Wami a Wojewodq

Przypom inam  sukces lite ra ck i, ja k i zdo­
b y ły  przed w o jn ą  ,, P am ię tn ik i Chłopów '* i 
,,R obo tn ików ". N agrodziły  je  ,,W iadomości 
L ite ra ck ie “ , pism o libe ra lno  -  m ieszczańskiej 
in te lig e n c ji. N ie  łudźm y się zatem —  in te l i­
gencja mieszczańska, słuchająca głosów ch ło­
pów  j  rob o tn ików  uczestniczyła w  tym  urzą ­
dzonym  przez n ią  spotkaniu czyte ln iczym  —  
n ie  na robotn iczym  s tra jk u  przecież czy po­
chodzie i  n ie  na ch łopskim  w iecu czy m an i­
fes tac ji. C h łop i i  rob o tn icy  w  (pam iętn ikach)- 
zosta li p rzyprow adzen i do je j m ieszkań i  sa­
lonów . P rzy  ty m  dystansie (po przez ks iąż­
kę ) zaspokajano żądzę egzotyki opłacając ją  
współczu jącym  wzruszeniem. Na egza ltacy j- 
ne j dlatego pochwale lite rack iego  u ro ku  w y ­
pow iedzi chłopów  i  rob o tn ików  skończyła się 
t a rozmowa. W ym in ię te  zpstało istotne zobo­
w iązan ie do klasow ej i  re w o lu cy jn e j ż ch ło­
pam i i  ro b o tn ika m i solidarności.

M ów iono i  pisano, że „P a m ię tn ik i C h ło­
pó w " czyta się, ja k  na jbardz ie j nasyconą 
kon kre tam i rea listyczną powieść. Cóż by ło  
w  ty m  prawdy? Z  czego się w z ię ła  ta  ,.dobra 
lite ra tu ra “  u  nieuczonych chłopów? W zięła 
się stąd. że p a m ię tn ik i p isa li ci, w  k tó rych  
doświadczeniu życ iow ym  ug run to w a ł się 
przez dz ies ią tk i la t  trag iczny system życia 
p ro le ta riuszy i  pó łp ro le ia riuszy. Ten system 
ukazyw a ł się spod ich pióra, system w  fa k ­
tach, w  przyk ładach, obrazach. On tw o rz y ł 
zorganizowaną, p rz e n ik liw ie  poznawczą i  w y ­
m ow ną całość ich społecznego losu.

„P a m ię tn ik i Ch łopów “  to p rzyk ład . N arzu­
ca on pytan ie  zasadnicze: z k im  m ają  rozm a­
w iać in te ligenci?  T y lk o  z sobą? Jeżeli to są 
lite ra c i, albo czyte ln icy lite ra tu ry , jeże li to są 
hum aniści, ja k  to zw yk le  byw a z odbiorcam i 
p ism  lite racko  - społecznych, ja k i tu  jes t do­
puszczalny g a rn itu r  uczestników  rozm owy? 
U czestn ików  w  piśm ie? Czy z inżynierem , le ­
karzem , spółdzięlcą trzeba rozm aw iać poza 
pism em  „lite ra c k im "?  Trzeba go szukać w  
fachow ym  poradniku? A lb o  koniecznie żądać, 
n iech lite ra t pó jdzie  do ośrodka zdrow ia, do

spółdzielni, do starostwa, popatrzy, popyta 
i  napisze dla  nas? Jeżeli ty lk o  tak . to ja k i 
wobec tego św ia t reprezentu ją  ej ludzie  p ra ­
cy z mas, ba, c i działacze na społecznie od­
pow iedzia lnych stanowiskach? N ie  w iedzą co 
robią? Są ,.n iem ow am i“ , bez świadomości 
sensu swego życia, swej fu n k c ji społecznej? 
Ejże! N ie  tw órzm y, f ik c y jn y c h  różn ic  i  prze­
paści. P rzyk ład  „P am ię tn ików  Chłopów “  
niechże ma dla nas pouczającą wym owę- 
R ozm aw ia jm y z działaczami, z tw ó rca m i m a­
te ria ln ych  podstaw nowego ustro ju,, podstaw 
naszej i  powszechnej w  przyszłości k u ltu ry . 
N iech on i będą m iędzy nam i na w spólnych 
rozmowach. O ni n ie  są p isarzam i, ałe on i 
tw o rzą  „d o b rą  lite ra tu rę “  —  system u fak tów , 
czego nam  ta k  b ra k . choć um iem y tw orzyć 
i  de lektować się system am i fo rm  języka. 
Idea ł je d n o lite j k u ltu ry  m am y osiągnąć nie  
ty lk o  od do łu  do góry, rów n ież w  k ie ru n k u  
poziom ym , pom iędzy „dzia łaczam i“  a „m y ­
ś lic ie lam i“ . Bo i  ta  różn ica i  to  rozróżnianie 
jest fałszywe. Działacz m ów i. m usj pow ie ­
dzieć, co znaczy to  co czyni. I  m y rów nież 
m usim y um ieć działać, rów n ież um ieć re a li­
zować j kon tro low ać w  rzeczyw istości p ra k ­
tyczne j to. co g łos im y j  uznajem y.

Zapow iadam  W am  w łaśnie taką rozmowę 
z k im ś z poza tradycy jnego  kręgu. Będzie 
m ó w ił wojewoda, n ie  ja k  lite ra t, a w łaśnie 
ja k  wojew oda now e j Polski i  o tym . przed 
czym sto i i  co ro b i ja ko  wojew oda. Będzie 
dysonans? Zobaczymy. A le  zagadnienie w  
dalszym  ciągu sto i tak. —  że trzeba m ów ić 
swoje i  po swojem u, a być rozum ianym  i  b u ­
dzić odpow iedzialne zainteresowanie w  każ­
dym, w e  wszystkich.

Posłuchajcie, oddaję głos w o jew odzie W iś- 
liczow i. D rog i W iś liczu, przekonaj ich. że 
„ li te ra tu ra "  i  ,,literackość“  zależy bardzo’ od 
dobre j w iedzy o rzeczyw istości i  od tra fn ych  
sposobów je j opanowania. K to  to p o tra f i i  
m ów i, pow ie zawsze tak. że jego głosu s łu ­
chacze zbyć n ie  będą m ogli-

J. A . K ró l

PIS ZĄ C  o K ie lecczyźnie m yś l m o ja  zdąża 
przede w szys tk im  k u  górom  i  lasom 
Ś w ię tokrzyskim . W szak b y ły  one na. 
tchn ien iem  naszych pisarzy, b iw akam i 

powstańców i  pa rtyzan tów , osto ją nie zgasłe, 
go n ig d y  ognia rew o lu c ji społecznej. Zawa­
ż y ły  t?eż poważnie na ekonomice te j ziem i.

Te lasy dostarczały pa liw a  potrzebnego dla  
p ierw szych p ry m ity w n y c h  hu t, w  k tó rych  
w ytap iano  rodzim ą rudę  żelazną. T u  Staszic 
i  L u be ck i k ła d li po dw a liny  pod rozw ój prze­
m ysłu  k tó rą  to m yś l po d ją ł w  sto la t później 
t. zw. COP.

Po w yzw o le n iu  stanęliśm y w  obliczu 
o lb rzym ich  zniszczeń na terenach p rzy ­

czółkowych. P rzem ysł ro zw ija ją cy  się w  K le - 
lecczyźnie w  ram ach CO P-u. eksploatowany 
przez N iem ców  dla  p ro d u k c ji b ron i, zw łasz­
cza w  Starachowicach, Skarżysku, R adom iu 
i  P ionkach, został przez n ich  w  obliczu z b li­
żającej się A rm ii Czerwonej zdewastowany 
ca łkow icie . Na gruzach przedwojennego do­
rob ku  trzeba b y ło  zaczynać p raw ie  od nowa, 
samych maszyn fab rycznych  w y w ió z ł oku ­
pan t około 4.000 sztuk.

A le  n ie  ty lk o  przem ysł u leg ł fa l i  zniszczeń 
w o jennych . W  p iek le  zmagań bo jow ych  padło 
o fia rą  60.000 gospodarstw ro ln ych  i  z rów na­
nych  zostało z ziem ią 35 m iasteczek |  osad. 
P rzeo lb rzym ie  b y ły  c ie rp ien ia  ludności p rz y ­
czółkowej. k tó re  ty lk o  ten zrozum ie, k to  je  
przeżył... T rag iczna droga, k tó rą  ludność 
przyczó łków  prze jść m usiała , by  dostać się 
do now e j Polski Ludow e j. Dziś, w  trz y  la ta  
po w yzw o len iu  K ie lecczyzny —  anemia, g ru ­
źlica i  inne choroby, zwłaszcza dziecięce —  
tra p ią  ludność przyczó łków , a tym  u tra p ie ­
n iom  towarzyszą jeszcze od czasu do czasu 
w ybuchy  m in  i  ślepych pocisków, powiększa­
jąc  lis tę  um a rłych  i  ka lek.

D ruga  w o jna  św iatow a złożyła na nasze 
b a rk i przede w szys tk im  obow iązek leczenia 
ran. zadanych- K ie lecczyźnie w  toku  dzia łań 
w o jennych . Ten obow iązek s t« fam y się w y ­
pe łn ić  m oż liw ie  ja k  na jle p ie j. Na pierw szy 
p lan  w ysuw a się z n a tu ry  rzeczy konieczność 
odbudow y przem ysłu oraz w s i i miasteczek, 
zniszczonych podczas a k c ji bo jow ej.

N a ty m  po lu  posiadam y w  ram ach naszych 
skrom nych m ożliwości finansow ych poważnie 
osiągnięcia.

S tale i  konsekw entn ie  urucham iane są po­
szczególne dz ia ły  przem ysłu, ja k  np- fa b ryka  
samochodów w  Starachowicach, kon fekcy jna  

w  Ostrowcu, kopa ln ie  p iry tó w  w  G órach 
Ś w ię tokrzysk ich  i  w ie le  innych.

W  zw iązku z ty m i osiągnięciam i za trud ­
n iam y ju ż  obecnie 40 procent rob o tn ików  w  
stosunku do stanu zatrudn ien ia , z ro ku  1939- 

D z ięk i w yd a tne j pom ocy Rządu z k ilk u d z ie ­
sięciu tysięcy rodzin , pozostających w  b u n k ­
rach i  szałasach, zm nie jszy liśm y tę ilość do 
2 i  p ó ł tysiąca rodz.in, k tó re  w  na jb liższych 
czasach rów n ież będą m og ły opuścić b u nkry .

Rozm inowano setki tysięcy ha ziem i, w y ­
dobyw ając i  un ieszkod liw ia jąc  około 5 m il io ­
nów  m in .

Są to  zadania, k tó re  nam  narzuciło  ostatn ia 
w o jna  Realizacja ich zm ierza do gojenia ran 
w o jennych , do stopniow ej re s ty tu c ji stanu 
przedw  ojenn eg o.

O lb rzym ie  przeobrażenia naszych stosun­
kó w  geograficznych, społecznych, gospodar­

czych i  socja lnych zobow iązują nas n ie  ty lk o  
do zab liźn ien ia  ran  wo jennych, ale wreszcie 
do przebudowy. W  przebudow ie s tru ku - 
r y  gospodarczej K ie lecczyzny w id z im y  je j 
przyszłość, tzn. w  je j up rzem ysłow ieniu.

U m o ż lw i to  w ch łon ięc ie  i  w łączenie w  p ro ­
ces p ro d u k c ji przem ysłow ej nadw yżek n a tu ­
ra lnego p rzyros tu  ludności wsi, co odciąży 
prze ludnione gospodarstwa w ie jsk ie , a z cza­
sem pozw o li podnieść stopę życiową ludno­
ści.

Konieczność rozładow ania ilu s tru ją  d o b it­
n ie  następujące c y fry : na  1.707,000 m ieszkań­
ców w o jew ództw a kie leckiego przypada oko­
ło  79 proc. na ludność ro ln iczą. Pod w zg lę­
dem s tru k tu ry  ro ln e j przeważają gospodar­
s tw a drobne. Gospodarstwa do 2 ha stano­
w ią  29 proc. zaś do 5 ha 44 proc. Z iem ia 
przeważnie licha. Zapas z iem i uzyskany z re ­
fo rm y  ro ln e j w  ilośc i około 80.000 ha, oraz 
przesiedlenie około 300.000 osób na Z iem ie 
Zachodnie odprężyły  nieco sytuację, n ie  zdo­
ła ły  jednak  rozładować w  sposób is to tny  
p rze ludn ien ia  w s i k ie leck ie j.

Za słusznością i  celowością naszego p lano­
w an ia  przem aw ia jeszcze w ie le  innych  m o­
m entów .

Z iem ia  K ie lecka  posiada w  swym  w nętrzu  
ob fite  bogactwa na tu ra lne , k tó re  dotychczas 
n ie  b y ły  eksploatowane, wzg lędnie eksploata­
c ja  ich  odbywa się w  sposób p ry m ity w n y  i  
nieekonom iczny.

Józef Baranowski

W  Górach Ś w ię tokrzysk ich  is tn ie ją  złoża 
fos fo ry tów , jes t tam  rów n ież jedyna w  środ­
kow e j E uropie kopa ln ia  p iry tó w . W  pow iecie 
s topn ick im  przystąp iono ostatn io energicznie 
do w ierceń ro p y  na ftow e j. W  sąsiednim po­
w iec ie  p ińczow sk im  o lb rzym ie  złoża gipsu, 
przylegające bezpośrednio do pow ie rzchn i 
z iem i czekają na budowę U n ii k o m u n ika cy j­
nych a przede w szys tk im  l in i i  ko le jow e j, od 
uruchom ien ia k tó re j uzależniona jes t op ła­
calność eksp loatac ji tego m a te ria łu  zarówno 
w  ska li konsum pcji k ra jo w e j' ja k  i  potrzeb 
eksportowych.

Zagadnienie to nabiera szczególniejszego 
w yrazu  wobec fa k tu , iż  pozostałe złoża gipsu 
w  k ra ju  p o k ryw a ją  zaledw ie 6 proc. naszego 
zapotrzebowania wewnętrznego.

P ro d u k c ji m a rm u ró w  k ie leck ich  posiada 
ju ż  swoja w iekow ą tradyc ję_ j ustaloną m a r­
kę. W apno pochodzenia k ie leckiego należy 
d o , na jlepszych w  Polse. Poza tem  reg ion 
k ie le ck i posiada niewyczerpane złoża kam ie ­
n ia  i  g lin k i.

Ze w zględu nato. iż  jedną p ią tą  część ob­
szaru kie lecczyzny stanow ią te reny leśne 
przem ysł d rzew ny —  zwłaszcza w  środkow ej 
i  północnej części naszego w o jew ództw a, po­
siada tu  na tu ra lne  i  nadzwyczaj dogodne w a - , 
ru n k i rozw oju .

Przebogate ru n o  leśne w  postaci jagód, 
grzybów  i.  innych  owoców leśnych otw iera  
bardzo poważne pe rspektyw y eksploatacyjne 
dla in ic ja ty w y  p ryw a tne j, społecznej i  pań­
stwowej.

Ten przegląd naszych bogactw na tura lnych, 
k tó re  każą nam  w iązać przyszłość kielecczyz­
n y  z je j uprzem ysłow ieniem , n ie  b y łb y  kom ­
p le tny, gdybym  nie w spom n ia ł także o w a ­
lorach k lim a tycznych  reg ionu kie leckiego, 

k tó re  po w in ny  być w yko rzystane dla  tw orze­
n ia  ośrodków uzdrow iskow ych f  le tn isko ­
wych.

W  końcu wspom nąć muszę jeszcze o je d ­
nym  k ie ru n k u  pracy, k tó ry  pod względem  
gospodarczym może naszej ludności w y b itn ie  
pomóc a m ianow ic ie  o tu rystyce. P iękno i  bo­
gactwo k ra job razu , m alowniczość gór i  do lin , 

tęsknota lu d z i m iast do obcowania z p rzy ro ­
dą z dala, od zg ie łku  życia m iejskiego, stuku 
maszyn, dym ów  fabrycznych, m asowy pęd 
m łodzieży naszej do poznawania k ra ju  i  w y ­
życia się na ło n ie  p rzyrody, zwłaszcza tam , 
gdzie ona w  swej p ie rw o tnośc i jes t jeszcze 
ta k  nieskażoną ja k  to ma m iejsce w  Górach 
Św iętokrzyskich , oraz mnogość na ty m  te re ­
n ie  pam ią tek h istorycznych, zw iązanych z 
przeszłością Polski zarówno w  dniach je j 
chw a ły  ja k  i  upadku, każą nam  żyw ić  poważ­
n e  nadzie je na rozw ó j tu ry s ty k i w  K ie le c­
czyźnie. M us im y jednak  stw orzyć d la  n ie j 
dogodne w a ru n k j przez budowę schronisk i  
dom ów noclegowych, znakowanie i  budowę 
szlaków tu rys tycznych , w ydaw anie d ru kow a­
nych przew odn ików  itp ..

Prace w  dziedzin ie przebudow y s tru k tu ry  
gospodarczej K ie lecczyzny rozpoczęliśm y je ­
szcze w  ro k u  1945 od pow ołan ia do życia w  
K ie lcach In s ty tu tu  Badań Regiona lnych pod 
k ie row n ic tw em  pro f. Czarnockiego. Chcąc 
planować, trzeba się by ło  w p ie rw  zapoznać 
dbk ładn ie  z całokszta łtem  tych  w szystk ich  
zasadniczych elem entów na k tó rych  p lano­
w anie  m usi się opierać ja k  to : gleba, n a tu ­
ra lne  bogactwa, ukszta łtow anie  pionoWe i  
poziome, położenie w  ogólnej kons te lac ji pań­
stwa, kom unikacja , zaludnienie, s tru k tu ra  
ro lna , tradyc je  k u ltu ra ln e  środow isk klasowo 
i  reg iona ln ie  rozróżnionych, s tosunki p o li­
tyczne itp .

Nadzwyczaj cenne i  fachowo u ję te  w y n ik i 
badań wspom nianego In s ty tu tu  pozwalają
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*) T y tu ł a r ty k u łu  pochodzi od Redakcji.

DZIEWCZYNO Z ZIELONEJ ŁĄKI
Dziewczyno z zielonej łąki i pól i chałup bielonych 
Pełnych zapachu słońca i pełnych letniej pogody.
Widzę cię uśmiechniętą, gdy krocząc ścieżyną piaszczystą — 
Potrącasz lekko malwy kwitnące w twoim ogrodzie.
Powróci „krasula" z pastwiska, kudłaty owczarek poszczeka.
Już pełne masz ręce roboty, już twoja obórka czeka,
Już biegniesz z małym wiaderkiem... jaskółki z gniażdka płosząc, 
Już siwe dymy wieczorne z nad chałup bielonych się wznoszą.
Już dymią półmiski wieczerzą, pachną ziemniaki i mleko,
Ogień trzaska w kotlinie, koi mruczy, miłe się łasząc.
Słychać poszczekiwanie psów za zagrodą daleką.
W izbie, zbudzone dziecko cichutką skargą zapłacze.

W I E R Z B Y
Gałązki: Struny mandoliny 
Srebrzą się słońcem i zielenią 
I tuż przy miedzy śmiech dziewczyny 
Sfrunął motylem w dróg przestrzenie 
Już grają wierzby pól symfonię,
Już proszą dźwiękiem i poszumem, 
Już w lustrze stawu zachwyt płonie 
F różowieje w swej zadumie -  
Sypią się nuty rosą szklaną 
Z wiotkich gałązek mandoliny,
W iałr przycichł.
Wierzbom zatroskanym
Wieczór przywrócił płacz dziewczyny.

Eugeniusz W iś licz -lw ańczyk  wojewoda 
k ie leck i

nam  na trzeźwą ocenę stanu faktycznego i  są 
d la  nas drogowskazem w  naszej pracy.

Na drodze do uprzem ysłow ienia K ie le c ­
czyzny zm ierzam y in tensyw n ie  do urucho­
m ien ia  i  rozbudowy przem ysłu m iejscowego 
i  cha łupnictw a.

W  tym  celu należy odbudować m ałe m ia ­
steczka i  stw orzyć w a ru n k i dla rozw o ju  w  
n ich  i’zemiosła. W  tem pie przyśpieszonym  
w ykonyw ane są obecnie p lany  zabudowy 28 
miasteczek, w  oparciu  o te p lany potoczy 
się w a r tk i n u r t  rozbudowy miasteczek. Dążąc 
do zm iany s tru k tu ry  gospodarczej K ie le c­
czyzny przez przesunięcie częścj ludności w s i 
do przem ysłu i  rzem iosła, zdajem y sobie do­
k ładn ie  sprawę z konieczności je j przeszko­
len ia  . fachowo -  zawodowego.

A kc ja  ta wym aga umasowienia. Pod ję liśm y 
przeto ja ko  p ie rw s i akcję praktycznego fa ­
chowego przeszkalania poprzez organizację 
H u fców  B udow lanych •' „Ś w it" ,  w  k tó rych  
kszta łc im y na fachowców  -  p ion ierów , bez­
domną, sierocą oraz biedną m łodzież pozbie­
raną  przeważnie, z terenów  przyczó łkow ych 
w  ilośc i oko ło 1500 osób. Szkoły przem ysło­
w e na teren ie wojew ództw a kie leckiego 
w ch łonę ły  ju ż  około 2.000 m łodzieży. O roz­
w ó j szko ln ic tw a zawodowego toczym y upartą  
w a lkę . U ru cho m iliśm y  dotychczas Szkołę 
Rzemiosła Ai-tystycznego, Szkołę K a n re n ia r-  
ską, w  stad ium  organ izacji jes t Szkoła E lek­
trotechniczna; w  K ie lcach p lanu jem y budo­
w ę osobnej dz ie ln icy  d la  Szkół Zawodowych, 
gdzie liczba uczącej się m łodzieży do jdzie w  
p rzyb liżen iu  rocznie do 15 tysięcy osób.

Celem przyśpieszenia in te n s y fik a c ji gospo­
d a rk i ro lne j i  rozw o ju  chałupniczych w a r­
sztatów pracy przeprowadzam y e le k try fik a ­
cję  w s i i  osad. K ie d y  w  okresie m iędzy p ie rw ­
szą w o jną  św iatow ą zdołano tu  ze le k try fik o ­
wać je dyn ie  90 w si, m yśm y w  stosunkowo 
tak  k ró tk im  czasie, bo od ro ku  1940, doko­
n a li e le k try fik a c ji 115 w si. Z e le k try fik a c ją  
w s i idzie  w  parze i  rad io fon izacja- O lb rzy ­
m ie je j znaczenie n ie  w ym aga bliższego uza­
sadnienia. Pow ażnym  u trud n ien iem  przy. re ­
a liza c ji naszych p lanów  jes t słabo rozw in ię ta  
sieć kom un ikacy jna . Większość m iejscowości, 
wsie  i  m iasteczka na te ren ie  K ie lecczyzny, 
jes t oddalona ponad 20 km . od na jb liższe j 
s ta c ji ko le jo w e j. W ym ogom  i  w a runkom  ra ­
c jona lne j k o m u n ik a c ji samochodowej odpo­
w iada  je dyn ie  droga państwowa łącząca K ra ­
k ó w  z W arszawą. Sieć dróg w o jew ódzkich, 
pow ia tow ych  i  gm innych, jes t d la  celów go­
spodarczych tutejszego terenu n ie  w ystarcza­
jąca. Ze w zg lędu na ścisłą łączność sieci k o ­
m un ika cy jne j z zagadnieniam i gospodarcze­
go rozw o ju  przeprowadzam y in tensyw ny re ­
m on t tych  dróg p rzy  pomocy k red y tó w  pań­
s tw ow ych i  sam orządowych oraz szarw arków . 
B ud u jem y nadto trz y  k o le jk i wązkotoro.we 
na długości 67 k m  oraz dw ie  d rog i bite, k tó ­
rych  długość w yn ies ie  46 km .

Praca przed nam i o lbrzym ia . Skarby tk w ią ­
ce od w ieków  w  Z iem i K ie le ck ie j czekają, 
by  je  w ydobyć na pow ierzchn ię i u p łyn n ić  
d la  dobra naszego gospodarstwa narodowego, 
oi-az zapewnienia dobrobytu  ludności te j zie­
m i.

Na zakończenie chcia łbym  wspom nieć o 
ludności Z ie m i K i e łck ie j. W arun k j geogra­
ficzne i  po lityczne, wśród k tó rych  cz łow iek 
żyje. nadają m u swoiste piętno. K ie lecczyzna 
to  ziem ia pracy i  w a lk i. Tw arde w a ru n k i —• 
s tw o rzy ły  tu  ty p  twardego człowieka- P rzy 
pomocy tego człow ieka Udało się ongiś S ta­
szicow i w  k ró tk ie j p rze rw ie  m iędzy rok iem  
1815 —  1831, stw orzyć W reg ionie św ięto­
k rzysk im  ja k  na ówczesne stosunki gospo­
darcze potężny przem ysł. W  cz łow ieku 
te j ziem i, w  jego wartościach duchowych i  
m ora lnych  pokładam y też nadzieję, że do­
tychczasowa praca nasza nie  pó jdzie na m a r­
ne, przeciwnie, że w spólnym  w y s iłk ie m  uda 
się pchnąć życie gospodarcze K ie lecczyzny na 
nowe to ry , k tó re  zapewnia przyszłym  poko­
len iom  te j ludności dobrobyt, a K ie lecczyź­
n ie  w łaściw ą pozycję w  całokształcie naszej 
gospodarki ; k u ltu ry  narodowej.

K ie lce, w  październ iku  1947.
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GDY POLSCE ODMOWIONO POMOCY...
N ew  Y o rk , w  październ iku  1947.

Kongres U S A ,, k ró tk o  przed rozjechaniem  
się senatorów do. domów, po siedm iom iesięcz- 
ne j se^ji, na niezasłużone wakacje, pow zią ł 
jeszcze jedną uchwałę, godną naprawdę re ­
k o rd u  „na jczarn ie jszego w  h is to r ii“  Kongresu 
U S A : pozbaw ił Polskę i  ta k  ju ż  skąpej i  m a­
coszej pomocy. U chw ała ta, po szeregu ustaw, 
b ijących  w  fundam enta lne up raw n ien ia  oby­
w a te li am erykańskich  —  i w  ich  in te resy 
(w ym ie ń m y  choćby a k t T a fta  -  H a rtleya , 

złam anie k o n tro li cen, podw yżka 15 procent 
kom ornego, rozhasanie in f la c ji i  n iespotyka­
ne j do tąd d ro żyzny ), b y ła  ukoronow an iem  
zła i  po nu rym  echem odb iła  się w  zaniepo­
ko jo n ym  k ra ju - O m ożliw ości cofn ięcia po­
m ocy Polsce, m ó w iło  się w  U S A  ju ż  daw n ie j, 
ale n ik t  ty c h  w yg rażań  M r. Tabera,, M r. K n u t- 
sena i  M r. O K ońskiego, na serio n ie  bra ł. 
Po w ys łuchan iu  ra p o rtu  pułkownika R. L . 
H arrisona, osobistego przy jac ie la  generała 
M arsha lla , k tó ry  b a w ił w  Polsce 72 godziny 
„aż“ , pomoc Polsce cofn ięto. Dziś z pom ocy 
U S A  —  po skrzyw dzen iu  P o lsk i \ pom in ięc iu  
F ra n c ji, B e lg ii, Czechosłowacji —  korzysta ją : 
G recja , T u rc ja , T riest, Japonia, W łochy. A u ­
s tr ia  i  na jw yd a tn ie j... N iem cy. U S A  zapom­
n ia ły  o co w łaśc iw ie  w a lczy ły , za co u m ie ra li 
je j  na jle ps i ch łopcy; w  ja k im ś  owczym  obłę­
dzie pom agają śm ie rte lnym  w rogom  swego 
k ra ju , w rogom , k tó rz y  się n igdy nie  w y ­
rzekną chęci zdobycia A m e ry k i: N iem com  i  
Japończykom. Jedynym  k ra jem  sprzym ierzo­
nym , korzysta jącym  z pom ocy USA, jes t G re­
c ja  —  i  to  n ie  z powodu nędzy i rzeczywi­
stych potrzeb ludności, ale ze względu na 
swe ważne strategiczne i  geograficzne po ło­
żenie w e wschodnim , górnym  kącie śród­
ziem nom orskiego prostokąta. —  Co Naród 
Polski w łaśc iw ie  zaw in ił, ja k ie  to okropne 
zbrodnie p o p e łn ili polscy ch łop i i  robo+nicy, 
że U S A  odbiera im  b ru ta ln ie  —  i  tak  k ro p ­
la m i p łynącą —  pomoc? —• D w ie  są tego 
p rzyczyny: pierwsza, m ało zresztą ważna, ale 
bardzo pe rfidn a , je ś li się zważy w szystk ie  
cuk ie rkow e oświadczenia i  zapewnienia ame­
rykań sk ich  p o lity k ó w : —  zemsta ża obecne 
po lityczne  i  ekonomiczne oblicze P o lsk i i  n ie ­
m ożliwość eksp loatac ji Polski, przez bank ie ­
ró w  W a ll Street. D rugą przyczyną —  znacznie 
ważnie jszą —  jest spraw a N iem iec. K to  po­
maga ta k  g o rliw ie  Niemcom, n ie  może po­
móc i  Polsce. Te dw ie rzeczy n ie  is tn ie ją  ra ­
zem. Jest to  zarazem i  zemstą za Z iem ie O d­
zyskane, k tó re  —  w b re w  ośw iadczeniom M r. 
Bym esa, M r. M arsha lla , M r. D u llesa, M r. 
W arburga, M r. H . Hoovera i  M r. R. M u rp h y
—  N iem com  n ie  zostały zwrócone —  i  n igd y
—  jak to na Capitol H ill  nareszcie zrozumia­
no, n ig d y  zwrócone n ie  będą. —  Oblicze po­
lityczn e  Polski denerw uje  A m erykę  —  ale 
przede w szys tk im  m y ś li ona o Niemczech. Pó 
p ierw sze j w o jn ie  św ia tow e j, gdy w  U S A  sze­
rz y ł się an ty  lib e ra ln y  te rro r, deportacje i  
pa lm erow skie  na jazdy —  Polska prow adziła  
n ie fo rtu n n ą  w yp raw ę  krzyżow ą na wschód, 
k tó ra  m ia ła  zupełne błogosław ieństwo jego 
św ią tob liw ośc i D o lara z W a ll Street. W  N iem ­
czech u  w ładzy  zna jdow a ły  się e lem enty 
, mocno lew icow e1“ (w  am erykańsk im  po ję ­
c iu ). W  Polsce u  w ładzy  sta ł p. Paderewski, 
szeroko znany w  Am eryce, cz łow iek o k tó ­
rego p rzy jaźń  zab iegali naw e t m ieszkańcy 
B ia łego Domu. A le  to n ic  n ie  pomogło. P o l­
ska ta k  samo b y ła  po traktow ana po m aco- 

,szemu, pomoc p łynę ła  ró w n ie  mała, skąpym i 
k ro p la m i, podczas gdy N iem com  pomagano 
ze wszystk ich s ił —  zwłaszcza p ry w a tn y  k a ­
p ita ł czyn ił wszystko, aby N iem ców  na nog i 
postaw ić. B y ł to  znany i  p rz y k ry  fa k t. Reak­
cja  polska, za ten skanda liczny stan rzeczy, 
w  swej g łupocie i  no toryczne j nieznajom ości 
stosunków  w  USA, zw a liła  w inę, na  w y im a ­
ginowaną, w  kapuścianych głowach, s iłę  
„m iędzynarodowego żydostw a", a k le r  na ,,ma- 
sonerię1“ —  n ie  w iedząc zapewne, co to  jes t 
am erykańska masoneria. Jeszcze jeden do­
w ód g łu p o ty  i  po litycznego nieokrzesania 
sano-endecji. Ludz ie  c i n ie  w iedz ie li, zdają 
się n ie  w iedzieć —  j  w iedzieć n ie  chcą o po­
tężnych, g igantycznych w p ros t w p ływ a ch  
n iem ieck ich  w  USA. Polakom  ty m  zdaje -się, 
że 5 m ilio n ó w  A m eryka n  -  rob o tn ików , czę­
sto n iep iśm iennych, po lskiego pochodzenia, 
może przeważyć w p ły w y  30 m ilio n ó w  A m e­
ry k a n  niem ieckiego pochodzenia na czoło­
w ych  stanow iskach w  USA. Jak  stw ierdzą w ' 
swej tępej książćzynie p. J. C iechanowski, b. 
ambasador b. rządu p. M iko ła jczyka  w  USA, 
—  w o jn a  toczyła się w  najlepsze, dobiegały 
w ieści potwornego trak tow a n ia  Polaków  —  
i  całej Europy, przez N iem ców , gdy grupa 
N A  JW P ŁY W  O W  SZYCH senatorów b ro n iła  
N iem ców  i  opow iadała otwarcie, że na z ro ­
b ien ie  k rz y w d y  Niem com , n ie  pozw oli. T ak

POSZUKUJEMY KANDYDATÓW 
NA KOLPORTERÓW

O B JA ZD O W Y C H  (G M IN N Y C H ) DO ROZ- 
SPR ZED AZY C ZASO PISM  I  BROSZUR 

na w arunkach  kom isowych

P ro w iz ja  w ynos i 30% od cen n o m in a l­
nych w yd aw n ic tw . K o lpo rte rzy  należycie 
w yw iązu jący  się ze swych obow iązków  
o trzym u ją  za naszym pośrednictwem  zez­
w o len ia na sprzedaż w yrobów  Polskiego 
M onopolu Tytoniowego.

K andydaci mogą zgłaszać się lis tow n ie  
pod adresem: D z ia ł W ydaw niczy Z. S. Ch., 
Warszawa, pi. S ta rynk iew icza  7/9.

odważny w  napaściach na pp lską dem okra­
c ję  j  M r. F. D . Roosevelta p. C iechanowski 
,,zapom niał“  w ym ien ić  nazw isk tych  senato­
rów . B y ło b y  to  naprawdę ciekawe —■ choć 
i  ta k , ła tw o  ich  się domyśleć. N iem cy m ają 
potężnych p ro te k to rów  i  op iekunów  —  ■; to 
w  obydw u pa rtiach  po litycznych  USA. Z de­
m okra tyczne j a d m in is tra c ji w y ró żn ia ją  się 
czu łym  zainteresowaniem : szara em inencja 
B ia łego Domu, ad m ira ł Leahy, oraz dawny 
ambasador U S A  w  B erlin ie , obecnie doradca 
p o lityczn y  rządu wojskowego w  Niemczech, 
M r. Robert M u rp hy . M r. R. M u rp h y  jes t no­
torycznym  w rog iem  Polski j serdecznym

przy jac ie lem  N iem ców, z czym się wcale nie 
uk ryw a . W szystkie posunięcia U S A  w  N iem ­
czech można w  m nie jszym , lu b  w iększym  
stopniu, przypisać M r. R. M u rp hy . To w łaś­
nie M r. M u rp h y  ośw iadczył jeszcze w  lipcu  
1945 r.. że denazyfikacja  N iem iec jest u k o ń ­
czona, podczas gdy denazyfikac ja  jest do dziś 
hum bugiem  i  najlepszym ... żartem. M r. M u r ­
phy jest odpow iedzia lny za wczesne przepro­
wadzenie w yb o ró w  w  zonie U S A  i  zw ycię­
stwo w  n ich  żyw io łów  p ro -h itle row sk ich , 
oraz za usuwanie n ie licznych  dem okra tów  
niem ieckich . D rugą f ig u rą  am erykańską w  
Niemczech jes t gen. W ilia m  H. D raper, szef
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List pisarzy radziec kich
C zyte ln ik  po lsk i m óg ł w  44 numerze „O d­

rodzenia“  zapóznać się z lis tem  o tw a rtym  
na jw yb itn ie jszych  p isa rzy radz ieck ich  do p i­
sarzy i  dzia łaczy ku ltu ra ln y c h  Stanów Z jed­
noczonych A m eryk i. L is t  ten nosi ty tu ł:  „Po 
czy je j s tron ie  am erykańscy tw ó rcy  k u ltu ry ? “

P isa rzy radzieck ich w p raw ia  w  głęboki n ie ­
pokój s tan sy tu a c ji po lityczne j św iata. W idzą 
on i n ie  ty lk o  w  wydarzeniach G recji, Chin 
czy Indonez ji tę samą rękę reżyserską, dla 
k tó re j ważniejsze są surowce i  ry n k i zbytu  
n iż  życie dziesiątek d setek tys ięcy prostych, 
n iew innych ludzi. P isarze radzieccy na pod­
staw ie całego szeregu przesłanek dochodzą do 
wniosku, że faszyzm , pokonany w  Europie, 
pod zm ienioną postacią odradza się w  Stanach 
Zjednoczonych, by stam tąd grozić narodom 
nową im peria lną  wojną.

W stępu jący w  fazę im peria lną  ka p ita lizm  
anglo-saski p rzysw a ja  sobie te raz faszystow ­
skie idee. C y tu jem y słowa lis tu : „Idee faszy­
zm u oparte na ku lc ie  b ru ta ln e j s iły , na  dy­
sk ry m in a c ji rasowej, na teo riach  panowania 
nad św iatem  rasy „w yb ra n e j“ , na sztucznie 
hodowanej pogardzie do innych narodów, do 
ich h is to rii, k u ltu ry , u s tro ju  państwowego, na 
negowaniu ich- suwerenności narodowej i na 
bezceremonialnym w trącan iu  się do ich  życia 
wewnętrznego — w szystkie  te idee zna jdu ją  
ostatn io s ta łych obrońców i  g łos ic ie li wśród 
na jw yb itn ie jszych  mężów stanu —  dyplom a­

tów, w o jskow ych, przem ysłowców, dziennika­
rz y  a nawet uczonych waszego k ra ju “ .

„O sw ajan ie“  społeczeństwa Stanów Zjedno­
czonych z tego rodzaju ideologią m a swoją 
wym owę. W  system wychow ania narodowego 
zaczyna się wprowadzać te elementy, k tó re  
rozbudzają in s ty n k ty  zaborcze. N a  ty m  tle  
ła tw ie j jes t w ystąp ić  z koncepcją nowego dla 
św ia ta  „ lu du  am erykańskiego“ . W yk lucza  on 
to le rancję  każdego systemu społecznego, k tó ­
r y  nie je s t kap ita lis tycznym . D latego ostrze 
„ ła du  am erykańskiego“  k ie ru je  się przeciwko 
ty m  państwom, k tó re  idąc po lin ii ideałów' 
postępowych budu ją swoją rzeczyw istość spo 
łeczno - gospodarczą na zasadach socja lis tycz­
nych.

T u  w łaśnie w racam y do zasadniczego p y ­
tan ia  lis tu : „po czy je j stronie am erykańscy 
tw ó rcy  k u ltu ry ?  „P isarze radzieccy w yraża ją  
głęboką w iarę, że ludzie sz tuk i przec iw sta­
w ią  się po lityce anglo saskiego kap ita lizm u , że 
staną oni po stronie prostego człow ieka, k tó ­
ry  w  spraw ied liw ym  systemie społecznym 
chce tw orzyć  życie wolne od w yzysku 1 p rze­
mocy. P isarze radzieccy czekają, aby am ery­
kańscy tw ó rcy  k u ltu ry  zabra li głos i  przemó­
w ili „p rzec iw ko  nowej groźbie faszyzm u, 
przeciw  podżegaczom wojennym , w  obronie 
pokoju i b ra te rs tw a narodów, bra te rs tw a k u l­
tu ry , w  obronie szczęścia ludzkości“ .

L . S.

gospodarczy A .M . GOV. Gen. D raper jes t zara­
zem wiceprezesem w ie lk iego banku am erykań­
skiego: D illo n  Read e t Co,—k tó ry  począwszy 
od 1920 r. finansow a ł c iężki przem ysł n iem iecki 
Vere in ig te  S tah lwerke są firm ą , k tó ra  dosta­
ła około 125 m ilio n ó w  do larów  zasiłków  od 
D illo n  Read et Co. Dziś pomoc ta  idzie na 
nowd. Oczywiście w p ły w o w y  gen. D raper, 
jes t za szeroką pomocą Niem com  —  a prze­
c iw  groszowej nawet, pom ocy Polsce. Także 
i  Siemens, Mannesman. I.  G. Farben m a ją  
swoich potężnych pro tekto rów . M r. Robert 
Moses, naczelny budow niczy m ie js k i New  
Jorku , zna jdu je  się w  Niemczech, gdzie spo­
rządza p lany odbudowy n iem ieckich  m iast, 
za am erykańskie  do la ry. N iech ucieszą się 
ludzie  w  W arszawie. Poznaniu, Jaśle! W  sa­
m ym  Departam encie Stanu generał M arsha ll 
w prowadza nowe f ig u ry  na urzędy. I  ak 
us tą p ił s ta ry  roosve lt‘ow iec M r, Don Ache- 
sonf podsekretarz S tanu, niebardzo p rzych y l­
n ie  nastro jony  dla  Niem iec, a jego m iejsce 
za ją ł M r.' Robert Love tt, ba nk ie r z W a ll 
Street, którego firm a Brown Brothers H arri- 
m am i ma ulokowane k a p ita ły  w  Niemczech. 
D a le j us tą p ił nowoładow iec M r. Cohen ze 
stanow iska asystenta sekretarza Stanu dla 
sprąw  Europy Środkow ej. B y ł on uw ażany 
za przy jac ie la  P o lsk i —• choć by ł. uwaga en­
decy, Żydem  Jego m iejsce za ją ł M r. J. Von 
Bohlen —  noszący, wcale n ie  przypadkiem , 
‘ o samo nazw isko co H err Gustaw' Krupp von 
Bohlen z Essen. I  w  kilka dni po em odmo 
w ionc  Polsce pomocy. Od tego zaczęła się 
praca M r. J. von Bohlen. D ale j ¡został m iano­
w a ny  no w y  asystent Sekretarza S*anu, k tó ­
rego zadaniem jest „ re b u ild in g  o f G erm any“
__ odbudowa Niemiec. Asystentem  tym  został
generał Ch. Saltzmann, sekretarz i w iceprze­
wodniczący potężnego banku  z W all Street: 
The New' Y ork  S iock Exchange, —  k tó ry  m a 
ciężkie k a p ita ły  u lokowane w  Niemczech. 
N ow y Sekretarz Depar*am entu obrony na ro ­
dowej, M r. Forrest al. —  wspólnik banku 
Dillon Read et Co. —  jest zw o lenn ik iem  od­
budow y N iem iec —  i  kolegą firm o w y m  pod­
sekretarza Stanu M r. Love+t a. To są ludzie  
w  ad m in is tra c ji Prezydenta T rum ana. Repub­
lik a n ie  są jeszcze w iększym i zw o lenn ikam i 
N iem ców. P ierwszy z n ich  —  czołowy wódz. 
rep ub lika nó w  -  konserw atystów , to. M r. H e r­
be rt Hoover, m u ltim ilio n e r. b. prezydent 
USA, —- od 1928 do 1932 r „  k tó ry  da ł N iem ­
com pożyczki, m ora to riu m  na d ług j wojenne, 
k tó ry  pom agał N iem com  w  1919 r. —• a w łas­
nem u k ra jo w i pom ógł do na jw iększe j w  h i­
s to r ii depresii. Dziś M r. H . Hoover prow adzi 
swą pracę na nowo- Obok niego w yróżn ia  się 
M r. John Foster Dulles, czołowy p o lity k  repu­
b lik a ń s k i bankier i  przem ysłow iec, k tó ry  
pom agał podnieść się na nogi N iem com  po 
pierwsze j w o jn ie  św ia tow e j, a na" kon fe ren­
c ji m oskiew skie j w  m arcu b r. dyk to w a ł gen. 
M arscha llow i. w  ja k i sposób. ma N iem ców  
bronić. W p ływ o w y  je s t także bank ie r M r; 
W ar' urg. To są ludzie, k tó rz y  po s taw ili sobie 
za cel odbudowę N iem iec —  i .  ja k  w idać, do 
swego celu konsekw entn ie  dążą. Za życia 
prezydenta F. D. Roosevelta. Sekretarz S kar­
bu U SA M r. H . M orgenthan. znienaw idzony 
przez H itle ra  za swe żydowskie pochodzenie 
i  n ienaw iść do N iem ców, opracował ’ plan. 
rozb ro jen ia  i  wiecznego un ieszkod liw ien ia  
N iem iec. P lan ten. znany ja ko  JSC 1067, 
uznany b y ł przez gabinet Prezydenł a Roose­
ve lta , za o fic ja ln y  p lan USA, w  stosunku do 
N iem iec, zalecał te ry to ria ln e  okro jen ia  N ie ­
m iec —  ta k  ja k  są one obecnie, oraz rozb ic ie  
przem ysłu n iem ieckiego i . uczynienie z N ie ­
miec, k ra ju  rolniczego. P lan ten, przed k i lk u  
tygo dn iam i został co fn ię ty  na uparte  żąda­
n ie  i a ta k i M r. H erberta  Hoovera, oraz szefa 
b iu ra  ekonomicznego dla spraw N iem iec w  
Sekre tariacie Skarbu M r. Ch. I \  Kindiebergera. 
P lan ten, ja k  ośw iadczył M r. W a lte r W a h l- 
k inshaw . został zastąpiony planem  M arshalla . 
Droga do odbudowy N iem iec stój otworem .

.W  obliczu tych  n iesam ow itych fak tów , w  
obliczu lu d z i na na jw yższych stanowiskach, 
k tó rzy  zawsze pom agali N iem com , k tó ry c h  
z N iem cam i łączą w ęzy k rw i —  i  jeszcze 
ważniejsze węzy dolarowe, n iech n ikogo n ie  
d z iw i odebranie pom ocy Polsce, an i chęć 
odebrania Z iem  Odzyskanych, k tó rych  fa b ­
ry k ; na gw a łt w y k u p u ją  od N iem ców  ame­
rykańsk ie  banki, aby b y ły  one, ja k  w e W ło ­
szech. ..w łasnością“1 obyw a te li USA. Trzeba 
sobie uśw iadom ić, że W a ll street dziś rządzi 
U S A  —  że bank ie rzy  z W a ll s tree t szczególną 
m iłością obdarzają N iem cy, a szczególną n ie ­
naw iścią Polskę —  m niejsza oto k to b y  W 
n ie j rządz ił —  obecny rząd dem okratyczny, 
p. M iko ła jczyk , czy naw et h rab ia  B ó r z h ra ­
b iam i A ndersam i i P otockim i. K to  kocha 
N iem cy, k to  w  c ią g u , ro ku  w yda je  na n ich  
na ich przy jem ności i  len is tw o , pó łto ra  b i l io ­
na do larów, daje im  swe o k rę ty  i  zaprasza 
do budowy bomb atomowych, nie możte po . 
magać Polsce. Odebranie groszowej pom ocy 
Polsce, b y ło  ty lk o  konsekw entnym  k ro k ie m  
p ro n iem ieck ie j W ali street. B y ło  zdemasko­
waniem  się przez finansow ych „b igshots“ .
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M IC H O V IL  PAVLEK
chorwacki chłop -  literat

M IS Z K IN  A

Michovil Pavlek-Miszkina

Jedną z p ierwszych o fia r  faszyzm u w  
...Niezależnym Państw ie C horw ack im “  —  ja k  
to się nazyw a ł os ta tn i w łosko-n iem ieck i tw ó r  
państw ow y, — pad ł człow iek, k tórego okreś­
la  ty tu ł tego szkicu. Nazw isko to  jes t u  nas 

zupełnie obce, a pow ino  być znane.
M ih o v il (M ichał) P av lek  zw any M iszk ina 

przyszedł na ten św ia t m ordęg i i  zno ju  w  
1887 r. w  Dziełekowcu, n ie w ie lk ie j chorw ac­
k ie j w iosce nad D raw ą, n iedaleko w ęg ie r­
skiej^ gran icy. „P ie rw szą sw o ją  m łodość —- 
m ów i sam o sobie —  do ukończenia szkoły 
powszechną przeżywałem  w  cha łup ie  rodziców  
m o je j m a tk i. W  cha łup ie  z m a ły m i ok ienka- 
m ł; z m a łą  s łom ianą strzechą, gdzie w  je d ­
ne j izb ie  —  siedem m etrów  długości i  pięć 
szerokości żyło, pracow ało i  spało pięć 
p a r m ałżeńskich i  gdzie na suchoty i  różne 
zaraź liw e choroby pom arło  siedemnaścioro 
dz ic i“ . A  potem  przyszła szkoła. D obrym  b y ł 
uczniem  i  każdy ro k  na uk i p rzynos ił m u jakąś  
książeczkę ja k o  „nagrodę p ilno śc i“ . T ak  
ukończył 6 la t  na uk i w  w ie js k ie j szkółce lu ­
dowej’. O jciec M ih o w ila  b y ł p renum eratorem  
tan ich  w y d a w n ic tw  ludow ych  Stowarzysze­
n ia  św. H ieron im a. Owe „nagrody p ilnośc i“  
i  w yd aw n ic tw a  tego zasłużonego d la  ośw ia­
ty  lu du  chorwackiego stowarzyszenia b y ły  

przez d ług ie  la ta  jedną le k tu rą  i  s traw ą 
uuchową m łodego chłopaka i  osłodą w  n ieu­
stannej ciężkie j pracy.

...„Dwadzieścia dwa ła ta  spałem w  s ta jn i 
ja k  i  inne bydlęta, a ileż  razy na w e t i  gorzej, 
bow iem  o byd ło  troszczyłem  się ja, a o siebie 
n ie  mogłem. T u ta j, w  tym  sm rodzie i  ob rzy­
dzeniu, .szczególnie w  nocy, gdy n ie  m ogłem  
spać, m yśla łem  i  rozm yśla łem  o losie 
i  , swoirn i  setek in nych  ludzi, k tó rz y  obok 
m nie żyją , począłem czytać ks ią żk i i  gazety 
p rzy  słabej na fto w e j la tarce, psułem  sobie 
oczy i  płuca, a rano ta k i ro zb ity  i  z łam any 
podejm ow ałem  da le j swą codzienna pracę 
„n a  św ieżym  p o w ie trzu “ ...

„G d y  n ie  by ło  w  s ta jn i byd ła  —  trzeba ją  
by ło  oczyścić i  powyrzucać nawóz (tego na ­
uczyłem  się jeszcze ja ko  dziecko), potem  w y - 
czesać źrebie, p rzyp ilnow ać na łące krow ę, 
konia. Prócz tego k a rm ić  i  w yjechać na paszę. 
W  międzyczasie, kosić, orać kopać i  całą moc- 
jCszcze ta k ich  drobiazgów, k tó re  się zow ią: 
robo ty  polne. P iękne i idealne życie. Czyż 
nie? Zupełna wolność. Słońca, pow ietrza, 
św ia tła  i ciepła, czystej i  bożej przyrody, ile  
ty lk o  człow iek zapragnie. I  gdyby z tego 
można by ło  żyć, na pewno n ik t  n ie  b y łb y  
szczęśliwszy od w ieśniaka. W zględnie n ik t  n ie  
chc ia łby  być czym in n ym  ja k  j ’ak ty lk o  w ie ­
śn iak iem “ .

Idąc z koń m i lu b  byd łem  na pastw isko, za­
b ie ra  z sobą zawsze jakąś gazetę i  książeczkę. 
Strom i! od chłopaczysków i  dziewuch s tro ją ­
cych ty lk o  g ry  i  fig le , a czasem i  b ija tykę , 
zaszywa się w  cień ja k ie j k rze w in y  i  czyta. 
S po tyka ją  go za to d rw in y  współtowarzyszy, 
a n ieraz w yzw iska  i  baty, gdy byd ło  poszło 
■w szkodę. D la  niego jednak książka jes t n a j­
droższą p rzy jac ió łką  i doradczynią. „K s iążkę  

kochałem  w ięce j n iż coko lw iek na świecie... 
gdzieś przypadkow o doszedłem do n ie j i  m o­
głem  się ukryć , zdawało m i się, że jestem 
najszczęśliwszym  człow iek iem  na świecie. 
Zapom niałem  o go liźn ie  i bosocie, o wszyst­
k ic h  dom owych i  w s iow ych zatargach. Od­
czuwałem  wrażenie, ja k  gdybym  się unos ił 
z te j wsi i b ło ta  codziennego i  le c ia ł gdzieś 
bardzo daleko w  b łę k ity  niebios... K ilk a  ra ­
zy próbowałem  czytać także i  d rug im , p ró - 
ku.iąc, czy n ie  uda m i się -ich zdobyć dla 
ks ią żk i i  zaprzy jaźn ić  i  nią. P rzynosiłem  po 
—  ko le i parę m oich książeczek... Ze wszyst­
k iego jednakow o się śm ia li, ja k  i  ze mnie, 
k tó ry  te g łupstw a czytam “ .

G azetki „C h o rw a ck i N a ród“ , prenum ero­
w ane j przez ojca, n ie  rozum ia ł m iody Pav- 
lek . A le  zdarzyło  się pewnego razu, że k tó ­
ryś  z parobczaków  przyn iós ł na pastw isko 
..Dom“ , gazetkę redagowaną dla  lu du  przez 
D ra  A ntoniego Radicza, o jca słynnego póź­
n ie j p rzyw ódcy ludowego Szczepana Radicza.

M im o  śm iechów i  docinków  odczyta ł M iszk i­
na towarzyszom  w stępny a r ty k u ł i parę na ­
stępnych. Na garstce słuchaczy z ro b 'ły  one 
w ie lk ie  wrażenie, a jeden ze staruszków  na­
w e t się rozp łaka ł ze wzruszenia. Najw iększe 
w rażen ie w yw o ła ły  ono na samym M iszk in ie  
„N ic  um iem  — opowiada o te j c h w ili — w y ­
powiedzieć wesela i zadowolenia, ja k ie  uczu­
łem , czyta jąc je... Czytałem  każdy zeszyt i  po 
dziesięć razy. A le  ile  razy czytałem, w ydaw a ł 
m i się coraz to p iękn ie jszy, coraz to jaśn ie j- 
'~/ i '  ’ lap ię j zrozum iały, ale też i  coraz w ięcej 
odczuwałem swój los, swoje położenie, coraz 
jaśnie;, w idz ia łem  poniżenie stanu chłopskie­
go“ ...

Pod w p ływ em  le k tu ry  „D o m u“  ożyła w  
mm. „w ia ra  w  człow ieka, wykształconego uczci­
wego człow ieka, k tó ry  jest pow ołany, aby 
ro d z a j ludzk i, c ie rp iący rodzaj ludzki- w y p ro ­
w adzić z c iem noty i  nieśw iadom ości na 
św iatło . T ak ie  uczucie rzadko przychodzi na 
człow ieka, na rtiek tó rych  n ie  przychodzi n i- 
goy. Gorzałem  z radości, kapa ły  m i łzy  i 
przez ich  k rysz ta ł w idzia łem , ta k  jasno w i­
działem  te czasy... I  potem  z k im k o lw ie k  się 
spotkałem , na j chętn ie j by łbym  go p y ta ł- 
czytałeś to, bracie?“ . '  '

Poczucie poniżenia odezwało się w  n im  
szczególnie do tk liw ie , gdy w  1909 r. pow o ła­
n y  został do służby w o jskow e j. Bo oto „ ju ż  
w  trzecim  dn iu  pytano nas, czym k to  jest w  
domu, a ci, c,i się zg łos ili ja k o  kow ale , k ra w ­
cy, stolarze, szewcy, pisarze czy ja cyko lw ie k  
m ajs trzy , to  ty m  w szystk im  podoficerow ie 
m ó w ili „w y “ , a nam  ch łop „ t y “ , i  to  m n ie  
strasznie^ i  n iew ypow iedz ian ie  bola ło. Lecz 
po k ró tk im  czasie z powodu słabego w zroku  
zostałem zw o ln ion y  do domu. “

„S tosunk i gospodarcze s taw a ły  się w  tym  
czasie coraz to  cięzsze i  cięższe, a w  domu 
po trzeby coraz to  w iększe i  w iększe. I  d la ­
tego trzeba by ło  pracować, pracować i  osz­
czędzać, w ięc często pracow ałem  aż do w y ­
czerpania... G dy się ożeniłem, a ożeniłem  się 
bardzo wcześnie, w  dw udziestym  ro k u  życiaj 
jeszcze bardzie j pokochałem  książkę... i  od te ­
go czasu by ło  m i i  lże j i  ciężej'. Lże j. bo m ia ­
łem  przed k im  się wyża lić , m ogłem  kup ić  ja ­
ką  książeczkę lu b  gazetę, w ' czym zna jdow a­
łem  duchow y spokój, k tó re  poza ty m  nie  
m ia łem . Ciężej, bo trząsłem  się nad żoną i  
dziećm i, szczególnie w  chorobie, gdyż n ie  
by ło  za co wezwać lekarza i  ku p ić  leków  —  
a cóż dopiero życie im  zapew nić!“ ...

W  1914 r. z w ybuchem  w o jn y  pow o łany zo­
s ta ł na skutek m ob iliza c ji w  szeregi w o jsko­
w e a rm ii austro -w ęgie rsk ie j, zw o ln iono go 
je dn ak  w kró tce  ja k o  nadliczbowego. Zato 
ktoś z „p rzy jac ió ł* zadenuncjow ał go przed

w ładzam i. „Bo, ponieważ do tego czasu prze­
czytałem  dość dużo książek, ju ż  na początku 
jasno znałem  pow ody w o jen  j  cele stron w o­
ju jących ; n ie  m ogłem  w ięc m ilczeć, lecz p rzy  
każdej sposobności m ów iłem , co m yśla łem .“  
Został zaaresztowany i  oskarżony z począt­
k iem  1915 r. ja ko  bu n tow n ik . I  k to  w ie, ja k i 
by łb y  jego los, gdyby n ie  ja k iś  ka p ita n  
Czech, k tó ry  w dawszy się z  w ięźniem  p rzy ­
padkowo w  rozmowę, zrozum ia ł go i  spowo­
dował jego ’ zwolnien ie.

Jakże w zruszający je s t następu jący ustęp 
w ypow iedz i M iszk in y  ze w stępu do jego 
ks iążk i „Tasiem iec“ :

„Ż yc ie  m oje  n ie  różn i się n iczym  od życia 
reszty ludzi, -k tórzy u ro d z ili się i  ży ją  ko ło  
m nie i  ze mną. P racu ję  j'ak i  oni, wytężam  
codziennie w szystkie  m oje um ysłow e i  f iz y ­
czne siły, by się n ie  dać biedzie i  u trzym ać 
się p rzy  życiu, k tó re  z każdym  dn iem  jes t 
cięższe. Pow iedzia łem , że n ie  różn ię się n i­
czym, chyba może tym , że ciężej odczuwam  
poniżenie, boleśnie j krzyw dę, zwłaszcza, gdy 
w idzę, że dzie je się innym , a ja  n ie  jestem 
zdolen je j uchylić...

W iele razy czułem ja k iś  ból, osam otnienie 
i  przygnębienie. Czy w iec ie  w y, którzyście  
chodzili do szkół, ż y li w  społeczności pokre ­

w nych  dusz, co to  jest? Może wiecie, a m o­
że i  n ie  w iecie. B yw a ta k  w tedy, gdy czło­
w ie k  n ie  je s t zadowolony. Z niczego nieza­
dowolony, naw et z samego siebie. G dy da­
rem n ie  szuka kogoś, czegoś, a często sam na­
w e t n ie  w ie  czego. W  ty m  duchow ym  osa­
m o tn ien iu  _ szukałem człow ieka, k tó rem u 
raógłbym  się zw ierzyć, przed k tó ry m  m óg ł­
bym  odkryć  m o ją  dusze, powiedzieć m u wszy­
stko, czego nie m ia łem  odwagi powiedzieć' 
o jcu  i  m atce..., S e tk i razy  pragnąłem . Szkoła, 
kościół, książka,, czary, w iły ,  duchy, życie tu ­
ta j i  za grobem, w ie le  tego k rę c iło  m l się po 
głow ie. I  py ta łem : dlaczego to, dlaczego ta m ­
to^ I le  razy spoglądał na m n ie  ojciec jakoś 
aziwnie, a m a tka  doradzała: pom ódl się do 
Bo-ga, żaby ci da ł lepszy rozum... I  m od liłem  
silę, częstokroć o tw ie ra łem  całą cKiszę, w y ra ­
żałem sw oje m yś li, swoje poglądy na św iat. 
Czasem uspaka ja łem  się, a w ie le  razy  staw a­
łem  się jeszcze m n ie j zadowolony! Szedłem 
m iędzy ludzi, odkryw a łem  im  m o je  m y ś li.1 
M łodszych n ie  in teresowało to, co m n ie  w ry ­
ło  się w  mózg, s tars i m ie li m nie za niepo­
ważnego. A  w ted y  by ło  md jeszcze ciężej.“  

W iadomość o śm ierci-R adicza (1919 r.) sta­
ła  się d la  M iszk in y  g łębokim  a bolesnym  
wstrząsem. Na k a w a łk u  pap ieru  z opafcowa- 
n ia  ty to n iu  sk re ś lił swój żal i  ból, a p rzy ­
padkow y gość z m iasta nazw a ł to nekro lo ­
giem  i  przesła ł do re d a kc ji owego pism a lu -

Życ iorys  chłopskiego pisarza chorwackiego, 
M iszk iny, przypom nieć m usi czy te ln iko w i 
p ra w ie  do złudzenia ta k ie  same życiorysy 
naszych ch łopskich p isa rzy: Stopczyka, W y- 
robka, C zu ły a naw e t jeszcze m łodszych: 
Skulskiego i. Pogana.

Oczywiście, p ro f. P igoń w  podobieństw ie 
tym  w id z ia łb y  po tw ie rdzen ie  sw e j pseudo- 
te o rii o w iecznej odrębności b y tu  chłopskiego,
0 n iezm iennym  m odelu duszy i  k u ltu ry  ch łop­
sk ie j. M am y tu  jednak  do czynien ia ze z ja ­
w isk iem  zgodności fazy  h is to ryczne j w  dzie­
jach  w s i cho rw ack ie j i  po lsk ie j. I  u . M iszk i­
n y  u  W yrobka  czy C zuły ich  dzieciństwo
1 dojrza łość k sz ta łtu ją  się w  s tru k tu rze  nie­
dorozw oju kap ita lizm u  na wsi, ja k iego  na 
Zachodzie w  la tach 1890— 1920 n ie  było. Ta 
sama faza św iatowego kap ita lizm u , k a p ita ­
lizm u  finansowego, ja ka  na prze łom ie w . 19 
i  20-go w yraźn ie  ku rczy  bazę społeczną po­
siadających, w e  W schodniej Europie, zaipóź- 
n ione j w  rozw o ju  przem ysłu i  kap ita lizm u  
k ra jow ego uderza w  w ieś prze ludnioną, w  
nędzy i  o spro le ta ryzow anym  try b ie  życia. 
Perspektyw a tego uderzenia przekreśla  na 
przyszłość podniesienie się w s i w  u s tro ju  k a ­
p ita lis tycznym . Okazja, ja ką  w yko rzys ta ła  
w ieś szwajcarska, czeska, duńska, szwedzka, 
n iem iecka i  francuska na Zachodzie do la t  
80-tych, dla W schodniej E uropy jes t bezpo­
w ro tn ie  stracona. D latego m o tyw  pogarszania 
się w a ru n kó w  życia w  la tach  późniejszych 
pow tarza się ta k  u M iszk iny, ja k  u  naszych 
W yrobków . S topczyków i  Czułów.

K a p ita lizm  (zniesienie pańszczyzny) daje 
zw ycięstw o s łow u pisanem u nad m ów ionym . 
W si p rzybyw a  no w y  środek wyrazu, ja k  to 
podkreśla M iszk ina : obok rzeźby, h a ftu  i  bu­
dow y dom ów —  poznanie liter. O bserw ujem y 
znów  to  samo powszechne z jaw isko. T ak ja k  
M iszkina, podobnie Kuraś, M agryś, a potem 
Stopezyk, Czuła a jeszcze późnie j Pogan, a 
n ie  inaczej i  m łodzież w ic iow a  ła t  m iędzy­
w o jennych  (życiorysy w  „M ło d y m  Poko len iu  
C hłopów“  Chałaśińskiego) zn a jd u je  w  słow ie 
p isanym  (książce) i  w  m ożliwości p isania 
upiększenie tragicznego życia, ucieczkę od 
niego w  p iękne m arzenia ( „ ja k  gdybym  się 
unos ił z te j w s i i  b ło ta  codziennego i le c ia ł 
gdzieś, bardzo daleko w  b łę k ity  n ieb ios“  — 
M iszkina).

M iszk ina  na leży do ta j fazy  budzenia się 
świadom śei społecznej w s i i  do te j fazy w k ra ­
czania je j w  życie społeczne i  k u ltu rę , jaką 
u nas p rzeżyw a ł ruch  lu d o w y  na prze łom ie 
19-go i  20-go w., w yzw a la ją c  ch łopów  z „p a ń ­
szczyźnianej duszy“ . W yzw olenie to  w p row a­
dzało wieś w  dawno na Zachodzie i  w  miesz­
czaństw ie Stracone złudzenia libera łistyczne. 
„Szkoła kościół, książka, czary... k ręc iło  m i 
się w  g łow ie “  —  pisze M iszkina. W y k ry s ta li-
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zowamie świadomości w  tym  p ierw szym  ok re ­
sie n ie  w yp row adz iło  an i jego, an i jego p o li­
tycznych pa tronów , Radiczów, poza pozy tyw ­
n ie jszą teorię  k u ltu ry . C ia ło i  dusza —  ich 
w ieczne —  n ie  h istoryczne _  sprawy. B io lo ­
gia i  psychologia —  to  sz lak i i  m yś li i  dzia­
ła n ia  az do po litycznego w łącznie. Książka 
jes t „zw ie rc iad łem  duszy“ . Dusza się zm ie­
nia, a le  w ed ług  faz  b io logicznych przem ian 
organ izm u jednostk i. „Nasza lite ra tu ra  ch łop ­
ska jes t młoda... to  jes t dopiero próba aby 
zwrocie kom uś uwagę, żeby pom yślano o w s i“ , 
la k  to  libe ra lizm , urzeka jący z łudnym  w yo ­
brażeniem^ w olności jednostkow e j, u tru d n ia ł 
prze łam anie in dyw idu a lizm u , potęgującego 
rozb ic ie  społeczne w si. W ychodziła ona bow iem  
ju z  z okresu „h a rm o n ii“  społecznej, u tw o rzo ­
ne j za pańszczyzny przez kościół, jednoczący 
ją  w  g rup ie  re lig ijn e j, a n ie  w chodziła  p rza - 
ciez jeszcze w  nową s truk tu rę , k tó ra b y  spo- 
iscie ją  łączyła  w  w alce k lasow e j. U  M isz­
k in a  —  lite ra ta , hum an is ty  —  obserw ujem y 
ten proces w  kategoriach m yś li filo zo ficzne j 
w łaśn ie  pozytyw is tyczne j —  jeszcze to, w e ­
d ług  mego, n ie  pora. Jeszcze m yśl chłopska 
,zgodnie z praw em  e w o lu c ji b io log iczne j 1 
psychologicznej) jes t m łoda, może. ty lk o  . ob­
ja w ia ć  żądanie polepszenia“ , „zw racać uw a ­
gę kom uś aby pom yślano o w s i“ , jeszcze jest 
stan, k ie d y  oglądam  krzyw d ę  innych , „a  n ie  
jestem  zdolen je j u ch y lić “ , jeszcze dlatego 
przeważa am bic ja  dorów nania „p a ń sk ie j“  k u l­
tu rze  i  zdobycia tam  uznania. Jeszcze idzie  
o awans społeczny i  k u ltu ra ln y  w  us tró j, k tó ­
r y  sw o ją  s tru k tu rą  i funkc jonow an iem  dzia­
ła  bezwzględnie i  postępująco p rzec iw  wsi. 
Jeszcze jfest „w ia ra  w  człow ieka w ykszta łco ­
nego i  uczciwego, k tó ry  je s t powołany, aby 
c ie rp iący rodzaj lu d z k i w yp row adzić  z ciem ­
no ty  i  nieświadom ości na św ia tło “ . Jeszcze 
naród to  organ izm  bio log iczny i  psychiczny, 
lite ra tu ra  ̂  —  „zw ie rc iad łem  duszy na rodu“ . 
Można m ów ić o w yleczen ip je j części, o po­
praw ien iu , a le  n ie  o zm ianie duszy narodu 
(ustro ju), k tó ra  by ła  i  je s t ta  sama i  taka 
sama.

Jeszcze idzie  o „osiągnięcie w iecznych ide­
a łów  duszy człow ieczej: P iękna, Dobroci, 
Spraw iedliw ości, P oko ju “ . A le  je s t ju ż  p ie rw ­
szy acz n a iw n y  k ro k  naprzód: „w yksz ta łco ­
nym  i  uczc iw ym “  podaje się do w iadom ości 
obraz n ied o li wsi. M iszk ina ks iążk i są „ k rz y ­
k iem  bó lów  w s i". 1 za to  siepacze Paw eliczo- 
w i, s ług i h itle ro w sk ie , m o rd u ją  M iszk ina 
A le, że M iszk ina n ie  wyszedł da le j poza 
„k rz y k  bó lów  w s i“ , poza postęp libe ra ln y , nie 
b y ł an i sarn przygotow any do o b ron y ,’ ani 
ruch chłopski, ten o wciąż lib e ra ln e j tra d y ­
c ji postępu.

Piotr Chmura.

dowego, k tó ra  nekro log ten w  całości bez 
zm ian zamieściła, podkreśliw szy od siebie, że 
napisa ł go zw ycza jny w ieśn iak z D zie lekow - 
ca.

I  by łoby się na tym. skończyło. M ieszkina 
b y łb y  da le j czytał, co in n i napisali, p rze tra ­
w ia ł w  sobie cudze i swoje m yś li i  uczucia, 
g ryz ł i  t ra p i ł się n im i i  n ik t  by o n ich  n ie  
w iedzia ł, ja k  n ik t  n ie  w iedz ia łby  zapewne i
0 n im  samym. I  —  zapewne —. b y łb y  ży ł do 
dzisiaj, a chłopska lite ra tu ra  chorw acka b y ­
ła b y  biednie jszą o jedną w ie lk ą  perłę.

A le  zdarzy ło  się, że prze jeżdżał z lasu z 
drzewem  przez n ieda lek ie  m iasto K o p ry w n i- 
cę i  zauważył na w ys taw ie  m ie jscow ej ks ię ­
g a rn i ów  num er „D o m u“  z ow ym  j ’ego nekro ­
log iem  na p ierw sze j stronie. N ie  m ając za co 
kup ić  gazetki, z palącą ciekawością odczytał 
przez szybę swój p ie rw szy u tw ó r lite ra c k i. 
W tedy —  ja k  sam opow iada —  „w ysz ło  z 
ks ięgam i dwóch panów, z k tó rych  jeden za­
p y ta ł drugiego: „Czytałeś ten  nekro log  o Ra- 
diczu, co go napisał ja k iś  chłop tu ta j z Dzie- 
łekowca?“  Chwaląc ten nekrolog, m ó w ił da­
le j, że w idać z tego jasno, iż  lu d  nasz jest 
bystry , u ta len tow any, a jednak  nieszczęśliwy
1 zacofany. Na to  ów d ru g i roześm iał się i  
odrzekł: „A le , gdzie tam, ja k i chłop?! Chłop 
może ta k  myśleć, może czuć, lecz n ie  um ie 
i  n ie  p o tra fi tego napisać. On może ty lk o , rzu ­
cił, zanotow ał parę m yś li, a potem  Szczepan 
Radicz m yś li te  poskładał, uporządkow ał i  
podpisał chłopa.“ , —  M n ie  to  strasznie d o tk ­
nę ło i  zabolało. G dybym  n ie  b y ł ta k  ubabra­
n y  i  podrapany —  bo jecha łem  z lasu, gdzie 
rąba łem  drzewo —  by łbym  może k rz y k n ą ł 
tem u panu: „Panie, ja  sam to  napisałem !“  
A le , ponieważ by łem  ta k  nędznie ubrany, n ie  
odważyłem  się tego powiedzieć, bo m yśla łem , 
że wezmą m n ie  za w a ria ta  i  w yśm ie ją . O d­
w ró c iłe m  się i  z w ie lk im  bólem  w  duszy 
pojechałem  do domu. Po drodze... m yśla łem  
bezustanku i  rozm yśla łem  o tym . M yśla łem  
człow ieka, na n ie k tó rych  n ie  przychodzi n i-  
sobie: K ie d y  n ie  w ie rzą  m nie, że ja  to  n a p i­
sałem, to  pew nie n ie  w ie rzą  i  innym , k tó rz y  
piszą d la  „D o m u“  —  i  postanow iłem  odtąd 
pisać_ do jakiegoś „pańskiego“  pisma, aby po­
kazać, że chłop je s t cz łow iek iem “ .

I  rzeczyw iście odtąd zaczął M iszk ina  pisać, 
odtąd na rodz ił się p ion ie r ch łopskie j lite ra - 
r y  cho rw ack ie j. M a te ria łu  i  tem atów  dostar­
czały m u  n a jp ie rw  przeżycia z czasów w ie l­
k ie j w o jny , a potem  niedola lu d u  w iejskiego. 
O pow iadania swoj'e i  no w e lk i zamieszczał po 
różnych .czasopismach i  dziennikach. Jedną z 
n ich  w y d ru k o w a ł nawę „S aw rem en ik “ , m ie ­
sięcznik lite ra c k i, organ Z w iązku  L ite ra tó w  
Chorwackich . W  1926 r. w yd a ł p ie rw szy ich  
zb ió r w  książce „Z a  sw oją ¡gwiazdą“  nakładem  
o rgan izac ji „C h łopska zgoda“ . O te j sw o je j 
p ierwsze j książce napisał pod kon iec życia:

„Pon iew aż to  m oje  p isanie zaczęło się w  
czasie w ie lk iego  przełom u, k ie d y  w  w ie lk ie j' 
w iększości duszy w ie jsk ich  lu d z i poczęły się 
burzyć harm onie, zasadzone w  te dusze na­
dzie ją  lepszego życia na d rug im  świecie i  
ob jaw iać żądanie polepszenia go ju ż  i  na 
tym , a ja  jako ' chłop m yś li te  tłum aczyć, n ie ­
k tó rz y  p o ję li to, ja ko  pod ryg i chorego móz­
gu. In n i ja ko  rew oltę . I  odsądzili mnie... Po­
dzia ła ła  to  na m nie boleśnie tak , że na trz y  
la ta  odrzuciłem  o łów ek“ . Jednakże „u m iło w a ­
n ie  ludu. pożądanie p raw dy, wcisnęło m i 
znowu o łów ek do rę k i“ ...

W  1935 r. spółka w ydaw n icza „B inoza“  w y ­
dała drugą jego książkę pod ty tu łe m  „Tasie­
m iec“ , rów nież zb ió r nowel. Książka ta m ia ­
ła  zdaje się na jw iększy sukces całej chorwac­
k ie j p ro d u k c ji lite ra c k ie j 1935 r „  gdyż cały 
nak ład  został w  m ig  rozsprzedany, a k r y ty ­
k a  lite ra cka  p rzy ję ła  ją  na ogół z w ie lk im  
uznaniem . Żaden bowiem  z p isarzy chorw ac­
k ic h  n ie  p rzeds taw ił stanu faktycznego w s i 
cho rw ackie j z taką p raw dą i realizm em , ja k  

to  z ro b ił M iszkina, w ykazu jąc  p rzy  tym  n ie ­
przecię tny ta le n t narratorsto i i lite ra c k i. W  
1937 r. w yd a ł jeszcze jedną książkę „K rz y k  
w s i“ , zb ió r szkiców  ja k b y  reportaży, b iedy 
nędzy i  w sze lk ich  p lag i  nieszczęść gnębią­
cych chłopa, zebranych przez niego w  czasie 
spisu ludności. Książeczkę tę  w yd a ł w łasnym  
nakładom  k u  w łasnem u u trap ien iu . F inanso­
w o bow iem  zawsze sta ł słabo i  bo ryka ł się z 
d ługam i zaciąganym i na cele swego gospo­
darstwa, a teraz w z ią ł sobie na b a rk i now y 
d ług : u drukarzy, s fe ry  posiadające n ie  m a- 
ły  interesu, żeby książkę oskarżającą ja k iś  
isn ie jący porządęk społeczny zareklam ować. 
N ie  m ia ła  pokupu. _Na dob itkę  w  tym  sa­
m ym   ̂ro ku  prócz „w szys tk ich  innych  s tra ­
p ień i  nieszczęść —  pisze w  osta tn im  swoim  
życiorysie z 1940 r. —• spadło na m nie  i  n a j­
gorsze: um arła  m i dobra i  w ie rna  towarzysz­
ka  życia, k tó ra  m n ie  n igd y  n ie  opuściła an i 
w e w spó lnym  pożyciu, ani w  p racy d la  ludu...
Już s trac ić  żonę, ciężko Jest. A le  strac ić  to­
warzysza, to  jes t coś ta k  strasznego, że może 
to  zrozum ieć ty lk o  ten, k to  sam to przeżył“ ,..
Co myślał, o lite ra tu rze , a zwłaszcza o li te ­
ra tu rze  chłopskie j?

„C z łow iek  ży je  dw o ja k im  życiem, t j .  od­
czuwa dw o jak ie  potrzeby: nasycić cia ło i 
duszę. C iało żąda pożyw ienia i  otfeienia i  ta k  
długo, dopóki_ cz łow iek tego n ie  zaspokoi 
ciężko jes t m yśleć o tym  d ług im . G dy się to  
cz łow iekow i uda, zaraz m u ja k o  lże j; zaro­
ją  się inne  m yśli. .

To ro jen ie  się m yś li i uczuć we w n ę trzu  
człow ieka nazyw am y życiem duchowym . 
W edług mego m yślenia książka jest zbiorem

.(Ciąg dalszy na str. 7 )
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. ° g rom i potrzeb naszych w  dziedzinie zdro­
w ia  jes t bez m ia ry . A czko lw ie k  n ie  jes t zgod­
ne z praw dą, że ludność Polski ja k o  całość 
karłow acie je , że sytuacja  pod względem  zdro- 
vpa przedstaw ia się coraz gorzej, że w ięcej 
um ie ra  u  nas ludz i, n iż  się rodz i ponieśliśm y 
je dn ak  w  m ateria le  lu d z k im  s tra ty  o lb rzy ­
m ie  i  m am y duże zbiorow iska, czy też g ru py  
społecaie, przedstaw iające się pod względem  
bio log icznym  niepom yśln ie. Zresztą stan o- 
becny n ie  przesądza spraw y na przyszłość. 
B io rąc  pod uwagę zdolności adaptacyjne i 
g-ętkość^ organizm u ludzkiego, należy prze­
w idyw ać, że s k u tk i przeżyte j ka ta s tro fy  m o­
gą się uzew nętrzn ić  po w ie lu  dopiero latach. 
Szkod liw e np. czynn ik i, ja k im  u lega ły  nasze 
dzieci w  okresie okupac ji mogą okazać swój 
w p ły w  na pokolen iu , wchodzącym  dopiero w  
okres szkolny, albo za la t  k ilk a , k ilkanaście  
na dorastającej m łodzieży lu b  znacznie póź­
n ie j. Zresztą w  dziedzin ie p o lity k i ludnościo­
w e j i  zdrow otnej, m us im y prow adzić p o lity k ę  
planową, długodystansową. To wszystko zm u­
sza nas do postaw ienia zagadnienia zdrow ia  
ju ż  obecnie na czoło naszych potrzeb pań­
stwow ych.

Jeżeli po trzeby w  dziedzin ie zdrow ia całego 
k ra ju  są duże. to  po trzeby ludności w ie js k ie j 
bodaj, że są jeszcze w iększe, a możność ich  
zaspokojenia m niejsza. Być może, że w  dzie­
dzin ie  odżyw iania, a w ięc w  jedne j z n a jis to t­
n ie jszych, d ług ; okres okupac ji b y ł stosunko­
w o m n ie j wyn iszczający na w si. n iż  w  m ieś­
cie, ale i  w ieś n ie  może się poszczycić dobrym  
odżywaniem , p rzyn a jm n ie j jakościowo, an i w  
okresie okupacji, an i obecnie, Należy pam ię­
tać. że ludność w ie jska  n ie  o trzym u je  pom ocy 
z zew nątrz i  m usi żyć ty lk o  tym , có sama p ro ­
duku ję . A le  odżyw ianie to  n ie  wszystko.

W a ru n k i m ieszkaniowe w ie jsk ie  przedsta­
w ia ją  się w  większości p rzypadków  źle, a

•) Redakcja artykułem prof, dr. Kacprzaka otwie- 
ra dyskusje na temat organizacji zdrowia w nowym 
ustroju. Oczekujemy głosów lekarzy, studentów - 
medyków i działaczy społecznych, w szczególności 
chłopskich.

często rozpaczliw ie, otoczenie i  całokształt 
w a run ków  bytow an ia  na w s i budzą w ie lk ie  
zastrzeżenia naw et ze s trony osób p rzyzw y­
czajonych do b iedy i  zaniedbania w raz z jego 
następstwam i. Praca, na ogół, odbywa się bez 
uw zględn ian ia  w łaściw ości i  potrzeb organiz- 
mu. sprawa wypoczynku, rozryw ek jes t w  
bardzo dużym  zaniedbaniu, a raczej n iew ie le  
ruszyła  z m iejsca. We wszystk ich tych  dzie­
dzinach ludność w ie jska  zna jdu ję  się w  gor­
szych w arunkach, n iż  m iasta, k tó re  przecież 
przedstaw ia ją  wciąż w ie le  do życzenia.

N a tu ra ln ie , że zm iana może tu  nastąpić 
ty lk o  p o w o lj i  będzie w ym agała bardzo dużo 
czasu,, p racy uśw iadom ienia w szystk ich  zain- 
teresowanych. Jest jednak  dziedzina, w  k tó ­
re j upośledzenie wsi, w  stosunku do m iast, 
je s t,n a jw iększe  i  gdzie trudno  je s t czekać na 
w zrost zamożności, na po w o lny  ro z b ó j ewo­
lu c y jn y . dziedzina, w  k tó re j konieczna i  moż­
liw a  je s t in te rw enc ja  natychm iastowa. M am  
na względzie pomoc w  chorobie.

N ie w ą tp liw ie  w  o rgan izacji S łużby Zdro­
w ia  odbyw ają  się duże, korzystne dla  w s i 
zm iany, n ie w ą tp liw ie  apara t szpita lny, dziś 
liczbow o p ra w ie  ju ż  w ystarcza jący, będzie w  
n iezbyt od leg łe j przyszłości lep ie j obsług iw a ł 
ludność w ie jską , n iż  przed w o jną , n ie w ą tp li­
w ie  ośrodki zdrow ia  zaspokoją na jp iln ie jsze  
po trzeby w s i w  dziedzin ie pom ocy am bulato­
ry jn e j,  ale to wszystko będzie w ym agało cza­
su. Choroba jednak czekać nie  chce: by ła  
w czora j, jes t dziś i  będzie ju tro . Z  niesieniem  
pomocy p ry m ity w n e j choćby, ale zgodnej z 
nauką, pom ocy w  chorobie ludności w ie js k ie j, 
czekać n ie  możemy. W  okazyw aniu te j pomo­
cy n iezbędny jest przede w szystk im  lekarz, 
k tó ry  dziś oddalony jes t od w s i w ięcej n iż  
przed w o jną  j  tu  konieczną jes t in te rw enc ja  
natychm iastowa.

N a jp ie rw  rozpoznanie- Na oddalenie leka­
rza od ośrodków w ie jsk ich  składa się w ie le  
przyczyn. Z ogólnej liczby  13.000 lekarzy 
(oko ło ), ja k ic h  m ie liśm y przed w o jną , zosta­
ło  nam  zaledwie 7.500. Z łe  w a ru n k i by to w a­
nia, b ra k  m ieszkań odstraszają le ka rzy  od 
osiedlenia się n ie  ty lk o  na w s i lecz i  w  osa­
dach, a naw et w  m ałych m iasteczkach. Roz­

budowa znowu in s ty tu c ji san ita rnych i  apa­
ra tu  S łużby Z d row ia  zw iększyła  ogrom nie 
zapotrzebowanie na lekarzy  w  dużych m ias­
tach i  w  w iększych ośrodkach ad m in is tra cy j­
nych. Stąd te reny w ie jsk ie  m a ją  dziś m n ie j 
lekarzy n iż  m ia ły  przed w o jną  i  drogą n o r­
m alnego w zrostu liczby lekarzy  i  w  następ, 
s tw ie  osiedlenia się ich z konieczności w  co­
raz m niejszych środow iskach j  zaspokojenia 
potrzeb w s i nastąpi n ieprędko. Ew o lucyjne , 
n a tu ra ln ie  —  na podstaw ie „podaży i  po py tu1' 
może to  nastąpić dopiero w  ciągu pa ru  dzie­
s ią tków  la t.

Trzeba radyka lnym , aczko lw iek bardzo u- 
m ia rkow a nym  i  dobrze rozważonym  posunię­
ciem  w yrów nać choć w  m a łym  stopn iu  róż­
nicę m iędzy w sią  i  m iastem . T rudno  jest 
tw ie rdz ić , że m iasta m a ją  leka rzy  za dużo, 
n ie  w iadom o zresztą, co tu  brać za m iarę. 
Porównawczo z zachodnią Europą w  większo­
ści m iast m am y niedobór, w  po rów nan iu  z 
zapotrzebowaniem, to jes t z m ożliwością za­
trudn ien ia . m iasta nasze rów n ież  odczuwają 
w ciąż b ra k  lakarzy.

Inaczej zupełne w yg ląda sprawa, je ś li po­
rów nać wieś i  m iasto. Pod ty m  względem  i le  
jest na ca łym  świecie, b y ło  w yraźn ie  źle i  u  
nas,- przed w o jną , ale ja k  ju ż  w spom nia łem  
obecnie jest jeszcze gorzej. M am y w ie le  
m iejscowości, w  k tó rych  przed -wojną b y l i  le ­
karze. a k tó re  obecnie są praw ie , że pozba­
w ione ' op iek i le ka rsk ie j, bo mogą korzystać 
ty lk o  z pom ocy le ka rzy  do jeżdżających lub róż 
nego rodza ju  pseudo-lekarzy, stąd prosta droga 
do partactw a. O w arunkach  na ziem iach za­
chodnich n ie  m ów ię, bo tam  sytuacja w yg lą ­
da w ręcz rozpaczliw ie. M am  na względzie 
te reny z dawna zagospodarowane. Jak ie  zda­
rza ją  się anom alie w  te j dziedzinie w skazuje 
p rzyk ład  pow. m iechowskiego: przed w o jn ą  
w  ca łym  pow iecie b y ło  18-tu lekarzy, obecnie 
jes t 35-ciu ; z te j liczby  w  m ieście przed w o j-  
ną by ło  6-ciu. obecnie jes t 13-tu. M n ie j może 
jaskraw ych , bardzo jednak  rażących p rz y k ła ­
dów nienorm alnego rozmieszczenia lekarzy, 
na dm ia ru  (stosunkowego) w  jedne j m ie jsco­
wości, a zupełnego b ra ku  w  d ru g ie j m am y 
bez lik u . N ie  ra tu ją  sy tua c ji w y ja zd y  g ru ­

powe lekarzy, ambulanse, p u n k ty  dojaz­
dowe, to  sa w szystko p laste rk i, choroby nie- 
leczące.

M us im y zbliżyć lekarza do w s i bo to  jes t 
kam ień w ęgie lny, zarówno a k c ji leczniczej, 
ja k  j  zapobiegawczej. Można się n ie  w ys ilać  
zresztą, w  c h w ili obecnej, je ś li są głębsze 
przeszkody, na organizację obeim uiącą cało­
kszta łt zagadnień zdrow otnych, ale trzeba, w  
ten lub in n y  sposób, osiedlić lekarz-a w  m ias­
teczku czy osadzie, odległej n ie  dale j n iż  5—- 
10 km  od w iększych ośrodków w ie jsk ich . Od 
tego trzeba zacząć w szelk ie re fo rm y, albo le­
p ie j —  to jes t nagła pierwsza potrzeba, k tó rą  
n a jp ie rw  należy zaspokoić, aby można by ło  
p raw dziw e re fo rm y  następnie wprowadzać. 
Inaczej w szelk ie re fo rm y  sprowadza się do 
scholastycznych dyskusji.. Osiągnąć to można 
ty lk o  w spó lnym  zb io row ym  w ys iłk ie m  w ładz 
san itarnych, w ładz m ie jscow ych j czynn ików  
społecznych, wreszcie św iata lekarskiego, 
k tó ry  w  zasadzie m usi tę  in ic ja ty w ę  aprobo­
wać i  poprzeć. -

Czy można to osiągnąć drogą ty lk o  dobro­
wolnego osiedlania się lekarzy? Myślę, że nie, 
n ie  odpowiadało b y  to zresztą ogólnej m yś li 
p rzew odnie j —  gospodarce planow ej,

N a tu ra ln ie , leka rzow i trzeba zapewnić n ie  
ty lk o  m ożliwość leczenia chorych na pozio­
m ie  n a u k i współczesnej, lecz rów nież b y t ma­
te r ia ln y  ■; zaspokojenie jego potrzeb k u ltu ra l­
nych. dostępnych w  ty m  środow isku, ale 1 to 
prawdopodobnie n ie  w ysta rczy —  m us im y u_ 
ciec się do planowego rozsiedlenia lekarzy. 
Będzie to  posunięcie rew o lucy jne , godzące w  
sedno rzeczy na jis to tn ie jsze j i n a jp iln ie jsze j. 
A rgum en ty , że to niezgodne, je s t z p ra w a m i i  
p rz y w ile ja m i ko n s ty tu cy jn ym i obywatela, 
tchną nieco naiwnością, wobec w ie lu  innych  
posunięć, w  k tó ry c h  o tę zgodność n ie  cfbamy. 
Ta niezgodność zjedna nam  opin ię  całego spo­
łeczeństwa, a w  szczególności wsi, k tó ra  na 
zaspokojenie swoich e lem entarnych potrzeb 
w  dziedzinie lecznictw a z u tęsknien iem  czeka.

W ieś m usi m ieć lekarzy i  to zaraz, a n ie  
za la t  10 —  20, aż m iasta będą m ia ły  nad­
m ia r.

Anna Kamieńska

C iekaw y z jazd naukow y K ó ł Polonistów, 
ja k i odby ł się w  K rako w ie  w  ub ieg łym  tygo ­
dn iu  b y ł terenem  k o n tro w e rs ji dwóch w  ogól­
ności stanow isk w  u jęc iu  k u ltu ry . Socjo logi­
czne stanow isko m łodych badaczy łódzkich  i  
fo rm a lizm  grup  poznańskiej, k rako w sk ie j,
w arszaw skie j .. - nite są ty lk o  m etodycznym i
stanow iskam i. W yraża  się przez nie  stosunek 
do k u ltu ry  ,j do rzeczyw istości społecznej, w y ­
raża się ideologia ku ltu ra ln a . Sprawdzalność 
hu m an is tyk i może się dokonać ty lk o  na g ru n ­
cie rzeczyw istości społecznej, sprawdzalność 
in te rp re ta c ji li te ra tu ry  ty lk o  poza lite ra tu ­
rą  —  oto zasadnicze tezy stanow iska łódzkie­
go. Stąd w yp ływ a  ujęcie fu n k c ji li te ra tu ry  w  

, k u ltu rz e  ja k o  , czynn ika  w ychow ania społecz­
nego i  postu la t oceny dzieł lite ra ck ich  z punk­
tu  w idzen ia ich  in te le k tu a ln e j zaw artości 
poznawczej i  ideologicznej. L ite ra tu ra  nie 
możfe być bowiem  rozpa tryw ana poza ruchem  
k u ltu ra ln y m , lecz ty lk o  w  n im  i  w  jego d y ­
namice. W  u jęc iu  m etody socjologicznej ba­
zu jące j na trw a ły m  dorobku fo rm a lis tó w  
przesta je  być wreszcie isto tne rozróżnienie a r ­
tyzm u  i tendencji, treśc i i fo rm y , to, co s ta­
now iło  podstawę pozytyw is tyczne j on to log ii 
lite ra c k ie j i w iązało się z na tu ra iis tyczną  kon­
cepcją k u ltu ry . Badania fo rm a lne  stanowiące 
wstępną pracę badacza li te ra tu ry  muszą być 
następnie z in te rpre tow ane w  sposób naukow y 
przyczynow o i funkc jona ln ie  —- tw ie rdzą  zwo­
lenn icy k ie run ku  socjologicznego, muszą od­
powiedzieć na pytan ie : dlaczego au tor dzieła 
lite rack ie go  posłuży ł się określonym  syste­
m em  środków  sty lis tycznych , ja k ie  poprzez 
tę  swoistą organizację artys tyczną  za ją ł s ta ­
now isko ideologiczr»: wobec szerszej rzeczy­
w istośc i k u ltu ra ln o  społecznej zosta jące j po­
za lite ra tu rą , ale obejm ującej ją . , Ideo log ii 
dzie ła lite rack iego  nie po jm u je  się ja ko  de­
k la ra c ji społeczno po lityczne j. L iry k a  w y ra ­
żając s tany sub jektyw ne i  będąc bardzie j 
szczelnie wypełn iona konw encjam i lite ra c k im i 
n iż  inne rodzaje zdradza także ideologię au­
to ra . Badania socjologiczne p o tra fią  odnaleźć 
bazę ideologiczną tych  konw encji w  ja k ie jś  
g rup ie  społecznej, w  ja k im ś  ruchu k u ltu ra l­
nym . P rzy jem n ie  je s t stw ierdzić, że przeciiw- 
a ic y  m etody socjologicznej, nie okopu ją się ju ż  
uparcie w  swoim  fo rm a lizm ie  naukowym , 
przyzna ją  pewne koncesje społecznej in te rp re ­
ta c ji fo rm y  dzieła, chociaż nie uważają je j za 
is to tn y  cel badań lite rack ich . W  dyskus ji fo r- 
m a iiśc i w ysuw a li liczne obawy wobec meto- 

■ dy  socjologicznej podkopującej rzekom o auto- 
nomiczność nauki, grożącej przenoszeniem 
ideolog icznych stanow isk społecznych na 
g ru n t czystej nauki, zanieczyszczającej ją  
przez element pu b licys tyk i. L ite ra tu ra  by łaby 
v/ konsekw encji czymś odizolowanym  cąl dzia 
n ia  się ku ltu ra lnego , by łaby czymś samym 
dla siebie i  is tn ie jącym  odręhnie dzięki kon­
s ty tu tyw ne m u  czynn ikow i artyzm u.

N aw et tak; pobieżne streszczenie spraw y 
zjazdu naukowego Polon istów  ju ż  określa je ­
go społeczne znaczenie. Spór m etodologiczny 
wśród m łodych hum anistów  in teresuje nas 
przede w szys tk im  ja ko  fa k t  m ów iący o cha­
rakte rze  i k ie run ku  naszego oświecenia. Sto 
sunek do zadań społecznych, przydatność 
ośw iatowa zadecydują o roztrzygn ięc iu  tego 
sporu. H um aniści — naukowcy nie pracują 
w  próżni społecznej. Za ka tedrą  i sem inarium  
po lon is tyk : s to ją  szkoły podstawowe i  śred­

Szkoły metodologiczne i szkoły
nie. N iezależnie od w ew nętrznych konieczno­
ści rozw o ju  na u k i •— zadania staw iane je j od 
s tro n y  ośw ia ty  muszą zdeterm inować i  de­
te rm in u ją  je j bieg. Kom entarze do wydań 
tekstów  lite ra c k ic h  i  podręczników h is to r ii 
l i te ra tu ry  czerpią swą w yjaśn ia jąco  - wycho­
wawczą in te rp re ta c ję  z osiągnięć i  k ie run ku  
n a u k i o lite ra tu rze . W  przeważającej liczbie 
dotychczasowe kom entarze są zafałszowane 
psychologią, m is ty k ą  i  pustym  estetyzmem 
odziedziczonym po dawnych przezwyciężonych 
ju ż  szkołach i  metodach badań lite ra tu ry .

B adania lite rack ie  w zra s ta ją  na znaczeniu 
wówczas, gd y  dzie ła lite ra ck ie  i w iedza o n ich 
s ta ją  się narzędziem w ychowania ju ż  nie t y l ­
ko  osobowości e litarnego środow iska a całych 
„do ło w ych " k las społecznych.

F unkc ja  ośw iatowa li te ra tu ry  je s t w  epoce 
przem ian, ja k  dziś w  nowej Polsce, w  syste- 
mie, jeś li ta k  można powiedzieć, awansowania 
społecznego ludu —  decydująca.

A na liza  fo rm a lna  p ierwszych np. powieści 
dla ludu, analiza fo rm a lna  takiego ;,P ie lg rzy ­
m a z D o bro m ilu “  księżny C za rto rysk ie j ( I  w y ­
danie 1818) nie będzie w  stanie powiedzieć 
nam  n ic  o tym , czym  jes t w  istocie ta  ks iąż. 
Kci, nie będzie w  stanie powiedzieć nam  n ic 
o je j fu n k c ji ku ltu row e j, polegającej n iew ą t­
p liw ie  na u trzym an ie  system u pańszczyźnia­
nego wsi. W  te j fu n k c ji ośw ia tow ej ks iążka 
C za rto rysk ie j m usi być nazwana zachowaw­
czą. Taka ocena ideo log ii ma oparcie także 
w  m orfo log iczne j in te rp re ta c ji fo rm y  „P ie l­
g rzym a z D obrom ilu “ . Podjęcie przez zie- 
m ianstw o dzieła ośw iecania ludu nie było  po­
stępowym  dziełem. W  „Gazecie W ieysk ie j", 
in te resu jącym  organie ideolog icznym  pewnej 
g ru py  ziem iańskie j w  roczn iku  1817 odczytu­
je m y  inną ideologię: potępienie ośw iaty, k tó ­
ra  n ie  wnosi zm ian ustro jow ych. A u to r lis tu  
do redakto ra  „G azety W ie ysk ie j" Ksawerego

Grossa okazuje się w rog iem  ustanow ienia 
szkó ł w ie jsk ich  przed dokonaniem  zasadni­
czych zm ian ustro jow o ekonomicznych, przed 
wprowadzeniem  oczynszowania. A rgu m en tu ­
je : „Sądzę owszem, że prom ień św ia tła  wdzie­
ra ją cy  się do chatek ro ln iczych, w y k ry ć  iedy- 
n ie  zdoła ich  m ieszkańcom  ciężką ich  nę­
dzę i  uniesieniem do b y tu  pomyślnieyszego, 
ia k ie  w  sercach zrządzi, na  zawsze pomiesza 
spokoyność i  tern samem zniszczy ich  szczę­
ście. Z tego pobudzenia chęci do lepszości 
n ie  m ogącey się ziścić, ponieważ skład nasz 
w ew nętrzny w iekam i uświęcony, sta łe  iley na 
przeszkodzie, w yn iknąć  m usi koniecznie szko­
d liw y  spór nam iętności. W raz  z poznaniem  s i­
ły  um ysłowey, laką  cz łek każdy m ieści w  so­
bie,, rozw in ie  się wyobrażenie dostoyności, 
działaniem  przeszłych w ieków  za ta rte y  w  w ło ­

śc ianach po lskich. Podanie środków do rozu ­
m owania zrządzi bezpośrednio rozumowanie, 
k tórego w ypadkiem  koniecznym  będzie po­
znanie niedoli, z k tó re y  jednak dźw igać się 
n ie  nauczą szkolne p ra w id ła ". A u to r sądzi 
dalej, że szeroka i  wciąż rosnąca potrzeba 
ośw ia ty  zaistn ie je dopiero w w yn iku  uw ła  
szczenią w łościan, ta k  ja k  ośw iata ludu w  
A n g lii i  P rusach m a oparcie w  system ie 
p raw nym  w si tam tejszych. Inaczej będzie to 
ośw iata pozorna j  ograniczona. „G azeta W iey. 
ska " w  swoim  k ie run ku  m yślenia systemowe­
go by ła  głęboko postępowa, choć nie zalecała 
ośw iaty.

P rzyk ła d  ten zaczerpnięty w praw dzie ni'e 
z lite ra tu ry  p ięknej a pu b licys tyk i stanow i 
jednak aktua lną  rzeczyw istość ideologiczną 
dla powieści C za rto rysk ie j. W  la tach 1815— 30 
wieś po lska podlegała obu zarysow anym  ideo­
log iom  wychowawczym , obu system om  u ję ­
cia uk ładu społecznego w ars tw , a przede 
w szys tk im  podległa by ła  przeciw nym  w  kon ­
cepcji narodu pa trona tom  wychowawczym .

MICHOVIL  PAVLEK — MISZKINA
(Dokończenie ze s tr. 6)

uporządkow anych m yś li i  uczuć, lu b  in n y m i 
s łow am i zw ierc iad łem  duszy lu dzk ie j. Jaką 
jes t k iedy  ta dusza, tak ie  też głosy w yda je  
ze siebie. Inaczej np. czuje człow iek, jako  
dziecko, inaczej jako  m łodzieniec, d o jrza ły  
człow iek lu b  nad kraw ędzią  grobu. Inaczej, 
gdy jest radosny, rozżalony, gdy ma co mu 
trzeba, lu b  gdy dręczą go b rak i.

Nasza lite ra tu ra  chłopska je s t m łoda. A lbo, 
aby dokładnie j' powiedzieć, w  tych k ilk u n a ­
stu latach, odkąd i  w ie jsk iem u  św ia tu  umoż­
liw io n o  znakam i odgadywać cudze m yśli, od­
ważyło się dopiero k i lk u  ludzi, że i  on i p ró ­
bu ją  w  te j fo rm ę u jaw n ia ć  swoje.

Nife jes t to lite ra tu ra , to jes t dopiero p ró ­
ba, aby w  epoce w ie lk ic h  duchowych ruchów  
: p rzew ro tów  zw rócić kom uś uwagę, żeby 
pomyślano o wsi.
 ̂Chłopską lite ra tu rę  stw orzy się dopiero w te ­

dy. gdy w szys tk im  mieszkańcom w s i um oż li­
w i się: 1) poznanie lite r , 2) poznanie potrze­
by tego i  3) odciążenie w  ciężk ie j p racy f i ­
zycznej.

Setki la t  św ia t w ie js k i w yra ża ł swe m yśli 
i uczucia w  in n y  sposób: w  rzeźbie, hafcie, w 
budowie domów. Gdyż in ych  znaków  nie 
znał. I  gdy je  pozna każdy człow iek, to do­

p iero w ted y  o d k ry je  się w szystko to, co leży 
zakopane w  duszy ludu...

D opóki lite ra tu rą  za jm ow a li się jedyn ie  cl, 
k tó rz y  m ie li życie zabezpieczone, żądali sztu­
ki.^ D z is ia j to nie wystarcza. L ite ra tu ra  ma 
być obrazem życia narodu. Z w ie rc iad łem  du ­
szy narodu. K rzyk ie m  jego bólów. S kup ie­
niem  jego nadziei. Ś rodkiem  do osiągnięcia 
w iecznych idea łów  duszy człow ieczej: P ię k ­
na, Dobroci, Spraw iedliwości. P oko ju  i  ludz­
kiego życia“ .

Paweliczowa „niezależna Chorwacjra", 
m ałpując- h itle ro w sk ie  N iem cy i faszystow ­
skie W łochy, che łp iła  się opieką nad sztuką 
i k u ltu rą , popieran iem  rozw o ju  tw órczych sił 
narodu, rozmachem w ydaw n iczym  itp . A  
tymczasem jak>ż los .zgotowała M iszk in ie , te ­
mu is to tn ie  w ie lk iem u samorodnemu ta ­
le n tow i lite rack iem u, z którego pow inna by­
ła, być dumna? Szczegóły n ie  są m i znane, 
w iem , ty lko , że Paweliczowa banda ustaszów 
po jm ała go ja k  zbrodniarza, poddała w yszu­
kanym  o k ru tn ym  lo rtu rom , a przebiwszy mu 
kaw a ł d ru tu  przez ucho, poprow adziła  na 
stracenie. Słusznie też dzisia j lu d  chorw ac­
k i czci w  M ihov iiu  Pavleku — M iszk in ie  mę­
czennika ruchu  chłopskiego i idea łów  ¡ogório- 
ludzk ich - W ik to r Bażie lich

W  prak tyce  obie ideologie s tan ow iły  p rądy 
'k u ltu ra ln e , k tó ry c h  postępowość w  stosunku 
do uk ładu społecznego jesteśm y w  stanie oce­
n ić  znając rzeczyw istość współczesną. ’ G rupa 
ideologiczna „G azety W ie ysk ie j" dążyła do 
zm ian ustro jow ych, k tó re  by s ta ły  się pod­
stawą rozw o ju  k u ltu ry  wsi. S tanowisko Czar­
to rysk ie j zm ian społecznych nie przew idyw a­
ło, polegało na w ierze w  postęp ku ltu ra lno -m o- 
ra ln y  na tle  byle jak iego  ustro ju . Oceniając 
powieść C zarto rysk ie j, ja k  zresztą i inne u tw o­
r y  lite rack ie  dla ludu mające spełniać prze­
de w szys tk im  fun kc ję  ośw iatową, nie zaba­
wową —  m usie libyśm y ocenić je j stanowisko 
ideologiczne —  o ile  było  h is torycznie słuszne 
i  postępowe. Lecz przecież oceny te j dokony­
wać nie będziemy znów w  próżni ideologicz­
nej czy zaldeologicznego O lim pu, lecz tkw ią c  
w  us tro ju  obecnym, czerpiąc z postula tów  w y . 
chowania narodowego w  państw ie ludowym , 
określonym  ustro jow o przez re form ę rolną, 
upaństwowienie przem ysłu, re form ę szkoln l- 
twa. M etoda naukowa postulu jąca badaczowi - 
hum aniście am putację jego ku ltu ra ln ych  po­
łączeń ze współczesnością nie zyskałaby i  ta k  
n ic n a .ty m  okaleczeniu. Pozbaw iłaby się moż. 
r.ośei sądzenia słusznego i um otywowanego 
nie rezygnu jąc przecież zupełnie z oceny spo­
łecznej, k tó ra  je s t zaw arta  i w  analizie fo r ­
malnej,, ( ja k  to było  w  p racy poznańskiej o 
„D z iec iach" Prusa, gdzie stw ierdzono p rze­
cież zafałszowanie rew o luc ji w  utworze, ale 
w  im ię  pewnej przem ilczanej 'w iedzy o rze­
czyw istości społecznej współczesnej P rusow i 
i  obecnej, ja k  w  p racy k rako w sk ie j o s tru k ­
tu rze  nowel Prusa, gdzie b rak sprawdzianu 
ob jektyw nego stanow ił o dowolności na jkon- 
sekw entn ie j zbudowanego w ew nętrzn ie  sche­
m atu  fo rm alnego).

Jak  zatem uciec od pytania , ja k ie  s taw ia  
czy te ln ik  lite ra tu ry , ja k ie  s taw ia  kszta łcąca 
się m łodzież; dlaczego au to r dzieła lite ra c ­
k iego posłużył, się ta k im  w łaśnie systemem 
środków  artys tycznych?  ja k ie  poprzez orga-c 
n izącję  artys tyczną  m a te ria łu  językowego za­
ją ł  stanow isko ideologiczne? ja k  m y  ok re ­
ś lim y  sw oją pozycję społeczną, ja k i w zór ży­
cia rea lizu je m y gustu jąc w ja k im ś  typ ie  l i ­
te ra tu ry  ?

Jeśli te py tan ia  jaw n ie  lub skryc ie  nas nu r- 
tu jące  pozostaw im y bez odpowiedzi, ja k ą  m o­
g łoby dać ty lk o  naukowe badanie socjo log i­
czne, w ydan i zostaniem y na łup  la ick ie j, do-* 
wolnie, ad hoc konstruow anej ocenie społecz-. 
nej fu n k c ji dzieła i jego ideologii. Skazani zo­
stan iem y na kręcenie się pośród li te ra tu ry  
dawnej czy współczesnej bez drogowskazu, 
na chaos w pływ ów , na niewiedzę, na fa łszy­
we decyzje działania, zmarnowane i  sprzecz­
ne w y s iłk i opanowania rzeczyw istości w  oso­
b is tym  i społecznym interesie. '

Słuszność socjologicznej in te rp re ta c ji li te ­
ra tu ry  d yk tu je  przecież znowu nie o lim p ijska  
m etodologia beznamiętności wobec przem ian 
życ ia  ku ltu ra lnego, lecz sam bieg życia, d la  
którego coraz is to tn ie jsza sta je  się zawartość 
poznawcza, wychowawcza i ideologiczna lite ­
ra tu ry  p ięknej szczególnie dla podniesionych 
do udzia łu w  ku ltu rze  narodowej całych k las  
społecznych. W ybie ra jąc metodę socjologiczną 
stw ie rdzam y ty lk o  związek swój ze współ­
czesnością, - k tó rą  opanować pragn iem y rozu­
m ieniem .

Kraków. ł.Xl,47
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Poezja dla „ludu“
- K jw  w  „Szkole k ry ty k ó w “  w  osta tn im  45 
num erze „O drodzen ia“  za jm u je  się „źród łem  
i adresem- poezji. Jest n im  lu d . U w ag i k ry -

, a zosta ły w yw o łane  przez Jastruna, k tó ry  
pisząc o poezji T uw im a o k re ś lił najlepsze je ­
go osiągnięcia ja ko  poezję ludow ą tzn w y n i-  
1,?c'Lą-Cią Z ^ o g ó ln ie js z y c h .  w szystk im  ludziom  
Sie vnyĈ , reS-Ci.Życiowych- Lud przedstaw ia 

i ‘ l i r  swieza niezapisama doświadcze- 
m em  k u ltu ra ln y m  ka rta . W ysuw a jąc tra fn y  

zdaje: postu la t w ychow ania  do sz tuk i 
przede w szystk im  na sztuce współczesnej w y- 
pow iada jednocześnie k jw . w ą tp liw e  zdania 

,-!ako odblorcy  k u ltu ry . „M e d a lio n y “ 
N a łkow sk ie j, czy w iersze obozowe H o łu ja , o 
k tó ry c h  pisze k jw .. że w zruszają na ś w ie tli­
cach n a jp rym ityw n ie jszych  słuchaczy n ie- 
w ą p liw ie  są le k tu rą  głęboko współczesną w  

tym_ sensie h istoryczną. Przez historyczność, 
a me przez ogólno ludzkie  i  rzeczyw iste pier-, 
w ia s tk i t ra f ia ją  do czyte ln ika . Ludowe, ogó l­
no ludzkie , w ieczyste Homera, Dantego, Szo­
pena to  co stanow i rzekom o o ich w ie lkośc i 
s to ryczn ImnCiS rzeczy w łaśnie na jśc iś le j h i-

Pisze jednak k jw :  „O db iorca , n ie  w y w o - 
eiząc się z m ieszczaństwa —  świeżo w z b o g a c i 

ne ły k i  w ierszy n ie  czyta ją  —  w kracza dro-. 
gą awansu społeczenego w  nasze życie k u ltu -  
ra lne . jes t odbiorcą n iew yro b ionym  i  św ie­
żym. _ Lecz napewno n ie  jes t odbiorca o ze­
psu te j w yobraźn i. D opók i m u je j n ie spaczą 
pow ieścid ła  k rym in a ln e , złe f ilm y , ja rm a rcz ­
ne obrazki, te gn ilne  odpadli i  pseudoku ltu ry ,. 
« p jw ty  jego w yobraźn ia  jes t do zdobycia ; do 
z jednan ia1. Otóż w szystko naodw rót. Wzboga­
cone ły k i  w iersze czyta ją ! Wzbogacone ły k i 
stanow ią dziś trzon  odb ioru  k u ltu ry . Wzboga­
cone ły k i  zapełn ia ją  tea try , ku p u ją  ks iążk i, 
posyła ją  dzieci do g im nazjum  ogólnokształcą- 

i  uczą je  języków . N ie  sposób n ied ow i­
dzieć. że i  to  jes t sw o isty  awans k u ltu ra ln y .
2  d rug ie j s trony  —  lu d  —  k la sy  chłopska i  

robotn icza także n ie  przychodzi do N a łko w ­
sk ie j. H o łu ja  i  k iw  z , p różn i k u ltu ra ln e j. 
P rzychodzi je ś li n ie  z rem anentam i stare j 
k u ltu ry  lu do w e j, to  w łaśn ie  z „g n iln y m i od­
padkam i pse udo-ku ltu ry “  w  postaci z łych  po­
w ieści, f ilm ó w , obrazków  itp . K jw  w yraża 
się o tych  fo rm ach po ga rd liw ie  —  jednak  
wchodząc na g ru n t socjo log ii k u ltu ry  m óg łby 
zapytać, czy w  ty c h  z łych  a rtystyczn ie  fo r ­
m ach n ie  w yraża  się także pew ien awans 
k u ltu ra ln y , czy (c iąg le  w  ram ach ocen socjo­
logicznych. o k tó re  k jw  się p o k u s ił) , podoba­
n ie  się złego f i lm u  n ie  jes t wyższą fo rm ą  
pe rcepc ji k u ltu ry , ja k  używ an ie  krzyw ego 
garnka, nad k tó ry m  w zdycha ją  z zachw ytu  
esteci? „O dpa dk i pse ud o -ku ltu ry  b y ły  drogą 
awansowania ku ltu ra lneg o  p ię  zorganizowaną 
lu b  co na jw yże j zorganizowaną przez in teres 
różnych w yzysk iw aczy upośledzenia k u ltu ­
ra lnego mas. D roga awansowania k u ltu ra ln e ­
go dziś w in n a  być zorganizowana. Sieć te j 
o rgn izac ji —■ szkoły. Doceniając pochlebne 
słowa k jw  o ludzie  pe łnym  odbiorczych zdol­

ności k u ltu ra ln y c h , w ra ż liw y m  i  czującym —  
sprzeciw ić się m us im y jego w yobrażen iu  lu d u  
mocno przypom ina jącym  schematyczne po­
jęc ia  rom antyczne. ..Nasi n a jw ię ks i poeci i  
Szopen rozu m ie li doskonale znaczenie i  cha­
ra k te r  sz tuk i lu do w e j i  tw o rz y li ją  bez ustęptsw  
nr. rzecz ź le  po ję te j popu larności“ . N ie  
gubm y się w  h is to r ii! Szopen tw o rz y ł d la  sa­
lo n ik ó w  szlacheckich, po k tó rych  odziedzi­
czy ły  gq w łaśnie „wzbogacone ły k i “  drobno­
mieszczaństwa. Szerm owanie przyk ładem  
Szopena ja k o  czyniącym  w ą tk i k u ltu ry  lu ­
dowej —  na rodow ym i ies t dziś banalne. Szo­
pen n ie  adresował swoich m azurków  do lu d u  
i  n ie  m ógł. jeś li, chc ia ł zostać Szopenem. N ie  
można dziś pisać o odbiorze k u ltu ry  przez lu d  
bez znajom ości sy tua c ji społecznej i  k u ltu ra l­
ne j ludu . a przede w szystk im  jego w ew nę trz ­
nego zróżnicowania. Bezpieczniej w ięc będzie 
pisząc o poezji dla lu d u  słowo „ lu d “  um ieścić 
w  cudzysłowie.

Pau lina Czyżowa

F A K T Y  I Z D A N I A
lo n ii. Zastąp iła  ją  ju ż  dawno Sokoln ia, potem 
Dom  Polski, osta tn io  Dom  Z w iązkow y. Hej 
w  n ich  wodzą prezesi G niazd i  G m in  Z w iąz­
kow ych. Nie^ są n im i saluniści, a le  k o n tra k - 
to rzy, w łaśc ic ie le  sk ładów  m eb li, adwokaci, 
albo dentyści. D yrda ju ż  n ie  m a wzięcia ani 
w  organ izacji, an i W kościele. N ie  m a D y rd y  
w  ogóle. Zosta ł ty lk o  w  pam ięci tych, k tó rzy  
d a w n ie j b y li w  A m eryce i  n ie  przyszło im  
na m yśl, że tu  też m og ły  zajść pewne zm ia­
ny. I  zaszły...“

—  N ie ma w ięc ju ż  D y rd y  w  po lsk ie j w s i 
na te ren ie  A m eryk i. Jeśli jeszcze gdzieś is t­
nieje,^ to „n ie  in te resu je  się w ie le  spraw am i 
po lsk im i“ , „m oże n ig d y  n ie  słyszał o L e n i­
no“ . M ie jsce jego w  dzia ła lności pa trio tycz ­
ne j i  społecznej za ję ło  dobrane tow arzystw o 
„k o n tra k to ró w , w łaśc ic ie li sk ładów  m ebli, 
adw okatów  a lbo dentystów “ .

W  w yjaśn ien iach  red. O. Bartosza w a rto  
zw róc ić  uwagę na dw a m om enty: .

1) Jedną ze z m i a n  (z ja k ą  dum ą te  zm ia­
n y  są w  kom entarzu podkreślone!) w  sytua­
c j i  P o lon ii am erykań sk ie j je s t zobojętn ien ie  
naszych rodaków  na spraw y po lskie . „N ie  
in te resu je  się w ie le  spraw am i p o lsk im i", „n ie  
słyszał o Le n in o “  — z przykrośc ią  pow tarza­
m y w łasną op in ię  kom enta tora  „(Gwiazdy P o­
la rn e j“ . Z  przykrośc ią  stw ierdzam y, że dziś 
w łaścic ie lem  „sa lun u “  chytrego D y rd y -P o la - 
ka  jes t s p ry tn y  i  k u ty  na cz te ry  nog i D y rd a — 
Jankes.

M ie jsce p rym ityw n e g o  choć obrotnego 
w łaśc ic ie la  n ie  nazbyt zasobnej k n a jp y  za ję­
l i  ludzie  zam ożniejsi: kon tra k to rzy , w łaśc ic ie ­
le  sk ładów  m ebli, adwokaci. Z m ian y  te  je d ­
n a k  w  naszych oczach nie  zasługują na che ł­
p liw e  podkreślenie.

N ie  sądzim y, abyśm y dobrze s łu ży li spra­
w ie  po lsk ie j i  spraw ie  postępu społecznego, 
gdyby w  naszych domach lu do w ych  i  św ie­
tlica ch  w ie jsk ich  re j .w odz ili m ie jscow i han­
dlarze, pośrednicy i  sklep ikarze. G dyby w  
ogóle p r o f e s j a  i je j rodza j s ta n o w iły  
k ry te r iu m  w  w ysu w an iu  naszych a k ty w is tó w  
na wsi. W  naszym rozum ien iu  p rzodow n i­
k ie m  i  działaczem w in ie n  być n ie  m ie jscow y 
w łaśc ic ie l grubego' po rtfe lu ,' lecz człow iek, 
k tó rego  k w a lif ik u ję  jakość społecznego dzia­
łania .

Chociaż sm utnych i  go rzk ich  spraw  Polo­
n i i  am erykańsk ie j n ie  za ła tw ia  dziś ju ż  „sa - 
lu n is ta “  O n u fry  D yrda  p rzy  harze, lecz ja k iś  
no w y  pan mecenas D yrd a  w  Dom u Zw iązko­
w y m  —  zm iana to  n ie is to tna. Jeśli m am y 
w ie rzyć  kom e n ta to ro w i Skulskiego, to  obra- 
zek „O n u fry  D yrd a “  uznać m us im y —  n ie ­
s te ty  —  za w ie rn y  i  na dziś.

Jan Sygała

Głos Ameryki
N aw et m n ie j uw ażn i czyte ln icy  pam ię ta ją  

zapewne św ie tny  obrazek Seweryna S ku l­
skiego pt. „O n u fry  D y rd a “  d ru kow any  w  
21-22 (100-101) n -rze  „W s i“ . S ku lsk i _  ree­
m ig ra n t z A m e ry k i n a k re ś lił w  n im  postać 
„p a tr io ty “  em igracyjnego —  w łaśc ic ie la  k n a j­
py, k tó ry  p rzy  barze „sa lun u “  i  w  sw ej dzia­
ła lnośc i społecznej nadaje ton m ie jscow ej Po­
lo n ii, ja k  na jgorze j w  istocie służąc spraw ie 
po lsk ie j.

Obrazek Skulskiego został osta tn io  w  cało­
ści p rzedrukow any w  jednym  z p ism  P o lon ii 
am erykańskie j': „G w iazda P o la rna“  Stevens 
P o in t, W is i  opatrzony kom entarzem  czoło­
wego dziennikarza g rupy  lib e ra ln e j, red. O. 
Bartosza. K om entarz  ten  b rzm i:

„O b yw a te l S au lsk i chc ia ł w  le k k i, dow c ip ­
n y  sposób po in fo rm ow ać rodaków  w  Polsce
0 stosunkach naszych w  Am eryce. Napisa ł w  
powyższym  fe lie ton ie  dużo praw dy, a le  na 
szczęście p ra w d y  sprzed trzydziestu , czter­
dziestu la t. G dybyśm y dzisiejszą w ieś po lską 
m iensyli m etrem  z ro ku  1910-go, to  przedsta­
w ilib y ś m y  podobnie w ie rn y  obrazek. A  u nas 
w' Am eryce postęp ruszy ł d łuższym i k ro ka m i 
n iż  na wsi w  Polsce. Ludzie, k tó ry m  D yrda 
s łuży ł za tłum acza, zm ien ia ł pieniądze po 
w yp łac ie  i  pow iada ł ja k  m a ją  głosować, po­
starze li się albo -pom arli. D yrda  n ie  jes t już  
cen tra lna figu rą , nie in te resu je się w ie le  spra­
w a m i po lsk im i, a ju ż  na pewno n ie  może być 
D yrdą, k ł órego bod li ci, co szli do Legionów
1 ci. co m aszerowali spod Lenino. Dzisiejszy 
D yrda  może n igdy nie  słyszał o Lenino. Sala 
jego przestała być pu nk tem  zbornym  d la  Po~

O cudownej lampie Aladyna
. Zagadnienie czyte ln ic tw a  n a w s i stało się 
ju ż  przedm io tem  dyskus ji, na tom iast m ało 
m ów i się o dziecku w ie js k im  ja k o  odb iorcy 
lite ra tu ry .

Ważną tę sprawę porusza w  m iesięczn iku 
„Z yc ie  S zko ły“  (n r  9 w rzesień 1947) Tade­
usz K u lig o w sk i. A u to r  a r ty k u łu  w ychodzi 
tra d y c y jn ie  od psychologii. O pie ra jąc się na 
badaniach K reu tza  uważa za podstawową 
sprawę różn ic  typ ó w  psychologicznych j d la ­
tego uważa, że różnice psych ik i dziecka m ie j­
skiego i  w ie jsk iego  n ie  są istotne. N ie  środo­
w isko  m iasta i  w s i ksz ta łtu je  psychikę, lecz 
system k u ltu ro w y . „M oże zatem są m niejsze 
różnice pom iędzy dzieckiem  w ie js k im  i  m ie j­
skim . n iż  pom iędzy cz łow iek iem  ekonom icz­
n ym  ze ws] a w ie js k im  cz łow iek iem  re lig i j-  
nym ...“

D latego to  ta k  w ie lk i w p ły w  m a książka 
na um ys ł dziecka, w prow adza je  bow iem  w  
określony k rąg  w artośc i.

„W ieś ja kb  ry n e k  zbytu  ks iążk; p ra w ie  n ie  
is tn ie je “ , dziecko w ie jsk ie  p ragn ie  ks iążk i —  
Ż yc io rysy  „M łodego Pokolenia C h łopów “  'do ­
wodzą, ja ką  głęboką rew o lu c ję  w prow adza w  
życie um ysłowe dzieci książka,, zwłaszcza w  
p ry m ity w n y m  k u ltu ra ln ie  środow isku. „Z n a ­
łe m  na w s i chłopca —  pisze au to r —  k tó ry  
ze śm ieć; na s trychu  w yg rzeb yw a ł strzępy 
b ib lio te k i w łasnego dziadka stolarza. B y ły  
tam  żyw o ty  św ię tych, opow iadania ew angeli­
czne i  b ib lijn e , cudowne podróże po egzoty­
cznych m orzach“ ...

W ychodzi w ie le  książek d la  dzieci. —  Są 
w śród n ich  dobre, choć b ra k  zw iązanych te­
ma tyczmie ze wsią. Są je dn ak  —  niedostępne 
dla  wsi. P rzyczyny —  zby t wysoka cena 
sprzedażna ks ią żk i i  b ra k  o rgan izacji ko lpo r­
tażu na teren ie wsi.

Są to sprawy, o k tó ry c h  n igd y  dosyć.

Anna Kamieńska

List o studiach uniwersyteckich
Nauczenie a praca naukow a to  dw ie  różne 

rzeczy. D z is ia j praca naukow a na wyższych 
uczeln iach p ra w ie  n ie  is tn ie je  i  śm iem  tw ie r ­
dzić, że w  w arunkach , ja k ie  panu ją  na w yż­
szych uczeln iach n ie  może być o n ie j m ow y. 
Składa się na to  szereg przyczyn : b ra k  lu ­
dzi, b ra k  w a ru n kó w  m ateria lnych . Te przy­
czyny są ważne, ale sądzę, że naw e t po Usu­
n ięc iu  ich  na uczelniach n ie  w yksz ta łc i się 
naukowców . Śmiem tw ie rdz ić , że wogóle 
p rzy  zakładach naukow ych n ie  w yksz ta łc im y 
dobrych naukowców .

Do w ykszta łcen ia  naukow ców  potrze­
bne są in s ty tu ty  naukowe. A  znów w p ro ­
wadzenie in s ty tu tó w  naukowych, napo tyka  na 
w ie lk ie  trudności. Przede w szystk im  b ra k  
w a runków , pomieszczeń, książek, laborato­
rió w . Nowe p ro je k ty  zapow iadają dw u to ro ­
wość w  nauczaniu —  kszta łceniu naukow ­
ców 4 -  p ra k ty k a  i  kszta łcenie zawodowców-

Jak  to  się przedstaw ia na akadem ii górniczej, 
gdzie s tud iu ję . N a A ka d e m ii G órniczej m a się 
w łaśnie w prow adzić osobne szkolenie zawo­
dowców i  naukowców . Na p ierw szy ro k  A k a ­
dem ii p rz y jm u je  się wszystk ich bez w y ją tk u , 
na d rug im  roku  następu je rozdzie len ie na 
naukow ców  i  kształcących się na inżyn ie rów  
zawodowców. Przekonanie o niższszośc; p ra ­
cy zawodowej w y p ły w a  u  nas z postawy in ­
te ligenck ie j, poszlacheckiej.

Co am bitn ie jsza jednostka, a n ie  co 
przydatnie jsza, będzie się s tara ła  zdawać 
egzam iny na naukowców . Czy egzam iny na 
uczelniach są w y k ła d n ik ie m  zdolności nauko­
w e j, to  jes t kw estia  w ą tp liw a . Zdan ie egza­
m in u  na wyższych uczelniach ogranicza się 
do opanowania pam ięciowego m a te ria łu  w  
je dn ym  zakresie. Zdanie egzam inu n ie  k w a li­
f ik u je  studenta na naukowca.

Sprawa m łodzieży ch łopskie j na uczeln iach 
wyższych. Jestem na uczeln i, gdzie s ta tys ty ­
ka, podaje 40 o/ m łodzieży pochodzenia chłop­
skiego. Jest ona rzeczyw iście pochodzenia 
chłopskiego. W yw odzi się ze wsi, ale do tych­
czasowe w ychow anie  i  nastaw ienie, oderw ało 
ca łk iem  tę  m łodzież od w si. N iem a ona z n ią  
n ic  wspólnego. Dlaczego przyszła na wyższe 
uczelnie? „S tud iu ję , żeby dobrze zarabiać, 
żeby m ieć stanow isko“ . M yślę, że W y. p isa­
rze chłopscy m usic ie  i  m og libyście  zm ienić 
postawę społeczną stud iu jące j m łodzieży.

Tadeusz K uch a rzyk  
K ra k ó w  — A kadem ia  Górnicza.

W Polsce pozostali chłopi
Stan is ław  M ik o ła jc z y k  odby ł drogę po w ro t­

ny do Londynu , w ita n y  radośnie przez panów  
Zaleskich, A rc iszew kich , K w ap ińsk ich , 

S trońsk ich  „p re m ie ra “  h r. B ór-K om orow sk ie - 
go. E m ig racy jn y  „W ieszcz narodu“  M a rian  
H em ar nap isa ł zapewne okolicznościowy 
w iersz na p rzyw itan ie . Radio no w o jo rsk ie  i  
konserw atyw na prasa am erykańska okrzycza­
ła  byłego prezesa P SL źa m ęczennika spraw y 
ch łopskie j.

O pin ia pub liczna k ra ju  pożegnała M ik o ła j­
czyka z taką radością, z iaka  w ita l i  go w  

Londyn ie  europejscy ex k ró low ie .
\  ,.... O czekiw anie na in te rw e nc ję  zagranicy, 
stawało się coraz ba rdz ie j beznadziejne. N ie  
przyszła Góra do M ahom eta, poszedł w ięc  
M ahom et do G óry. W zrastająca opozycja 
w ew ną trz  s tronn ic tw a , co raz 'w iększa izolacja, 
lę k  przed śmiesznością pchnę ły  M iko ła jczyka  
do uc ieczki na dalszą służbę in teresom  obcym  
Polsce Ludow e j...“  (p re m ie r C yra nk ie w icz).

Podczas gdy M ik o ła jc z y k  p rzygo tow u je  się 
byc może do ob jęcia fu n k o ji v icaprem iera  w  
..rządzie" londyńsk im , „W ic i'1 piszą: „P o lity ­
ka  m iko ła jczykow ska  została zdemaskowana 
przez samego je j założyciela,, k tó ry  u ja w n ił 
sw o je . pow iązania z obozem anglo-saskięgo 
kap ita lizm u . F a k t ten ostatecznie ju ż  chyba 
o tw o rzy  oczy w szys tk im  tym , ko rzy  do ostat­
n ich  jeszcze dn; łu d z il i się. że S tan is ław  M i­
ko ła jczyk  w  ro k u  1945 w ró c ił z Lo nd yn  dla  
uczestniczenia w  ug rupow an iu  nowego us tro ­
ju ,  opartego o M an ifes t K P W N . W ierzym y, że 
nareszcie za is tn ia ły  m ożliwość; pełnego u -  
dz ia łu  w s i w  budow an iu  P o lsk i L u d o w ę j“ .

N ie  inne je s t stanow isko do łów  PSL. Za­
rząd po w ia tow y  —  D ąbrow a Tarzewska ogło­
s i ł  rezo luc ję  w  k tó re j można czytać: „U c iecz­
ka  M iko ła jczyka  pokazała, że z P o lsk im  R u­
chem L u do w ym  n ie  m a n ic  wspólnego. Na 
szym zadaniem  jes t przepędzić z organ izacji 
ludow ych  w szystk ich  przem alowanych rea k ­
c jon is tów . n ie  chcemy b yć  cz łonkam i s tron ­
n ic tw a , w  k tó ry m  zasiadają panow ie Bańezy- 
k i,   ̂W ó jc ik ; i  in n i, sprzec iw ia jący się naw e t 
w o li w iększości cz łonków  Rady N aczelnej“ .

Oświadczenie sejm owe nowego prezesa k lu ­
bu poselskiego PSL —  Czesława W ycecha 
budz i je dn ak  pewne zastrzeżenia. M ó w ił on 
w p raw dz ie  ...„nasze m ie jsce je s t w e  w spó l­
n ym  m arszu z obozem le w ic y  społecznej’... 
Cóż, k ie d y  poseł W ycech pow iedz ia ł także i  
co innego: „dz ia ła jąc  w  ram ach tego sojuszu, 
(robotn iczo - chłopskiego) chcemy zachować 
w łasną tw a rz  chłopsko-ludową, b y  życie po­
lityczne  k ra ju  uczyn ić jeszcze ba rdz ie j pe ł­
nym , różnorodnym  i  bogatym , ale zha rm on i­
zow anym  zgodną współpracą p a r ty j ch łop­
sk ich i  robo tn iczych“ .

Jest to  głos libe ra ła , naw iązu jący  w yraźn ie  
do tra d y c ji p rzedw ojennych rozm nażania u g ru  
powań p a rty jn ych , b y  życie po lityczne, spo­
łeczne i  gospodarcze k ra ju  „uczyn ić  jeszcze 
bardzie j różnorodnym “ . T a k  się m ó w iło  w  
parlam entach państw  lib e ra ln o  -  ka p ita lis ­
tycznych .Może jednak  poseł W ycech pow ie­
dz ia ł powyższe słowa raczej z p rzyzw ycza je­
n ia  n iż  z przekonania.

Po ucieczce M iko ła jczyka  —  ja k  pisze 
„D z ie n n ik  L u d o w y“  —  „ w  Polsce pozostali 
ch łop i i  pozostaną w  n ie j na zawsze. Dziś 
może jeszcze na t ru d  dokończenia przebudo­
w y  i  u trw a le n ia  lepszego us tro ju ; lecz ju tro  
na szczęśliwość wolnego k ra ju  dem okrac ji 
ludow e j. N ie  w idać  w ięc, b y  p o p łak iw a li, b y  
obchodzili żałobę“ .

Rzeczywiście n ie  w idać nigdzie żałoby po 
M iko ła jczyku .

P io tr P igw a

o lb rzym ią  część sektora pryw atnego, związą 
się p rzy  pomocy spółdzielczości z o fic ja lnym , 
„sz tyw n ym “  ry n k ie m  tow arow ym - M ając z 
jednej s trony pełne szanse zbyw ania nadw y­
żek z w łasnej p ro du kc ji, z d rug ie j —  m oż li­
wość; zaopatrzenia swoich gospodarek w  n ie ­
zbędne a r ty k u ły  rozm aitych przem ysłów, 
odetną się raz na zawsze od tzw . „wo lnego 
ry n k u “ , na k tó ry m  panu je chaos, w yzysk i  
spekulacja.

Rozporządzamy ju ż  pewną ilością c y fr  do­
syć dokładn ie  ilu s tru ją cych  stosunek chłopa 
do wolnego ; spółdzielczego ry n k u  tow arow e­
go. C y fry  te og łos ił p. W acław  P y tko w sk i w  
a rty k u le  pt. „W ieś a ry n e k “  (..Gospodarka 
p lanow a n r. 6. 1947), w yko rzys tu ją c  osiągnię­
cia badawcze W ydz ia łu  E konom ik i Ro lne j, 
p rzy  Państw ow ym  Ins ty tu c ie  N aukow ym  
Gospodarstw W ie jsk ich .

„... na ry n k u  sztyw nym  is tn ia ło  w  po rów ­
nan iu  z ry n k ie m  w o ln ym  duże rozw arcie  no­
życ cen. I  ta k  np. cena nabycia nawozów 
sztucznych na ry n k u  sztyw nym  b y ła  24 —  
żelaza 6,6 —  zboża 2,8 —  k a r to f l i 7,7 —  pasz 
dokupnych 2,7 —  nasion 2,5 —  razy  wyższa 
n iż  na ry n k u  yyolnym ,... “ .

... Już beż bliższej ana lizy  rzuca się w  oczy 
dom inu jąca ro la  ry n k u  wolnego..., ryn e k  
sz tyw ny lic z y ł ch łopu za koszulę 309 kg  żyta 
(to  znaczy ca 3000 zł. wg. cen ry n k u  w o lne ­
go), ’ w o ln y  25 do 30 kg. Za m e tr  m a te ria łu  
robotniczego 266 kg  żyta, w o ln y  —  13 do 46 
kg, za różne p e rk a lik ; 70 do 80 kg, żyta. w o l­
n y  —  5 kg. A  ponadto na leży jeszcze podkre ­
ślić. że dopiero w  r . 1946 w  w o jew . rzeszow­
sk im  i  lu be lsk im  b y ły  w ydaw ane m a te ria ły  
w łók ienn icze za odstawione w  r- 1945 i  r .  1946 
„ko n ty n g e n ty “ , dotyczy to  rów n ież in nych  
w o jew ództw , ty lk o  w  m nie jszym  stopn iu“ . 
(W ac ław  P y tko w sk i).

Przytoczona tu  analiza cen usp ra w ie d liw ia  
ca łkow ic ie ’ przebieg zakupów  dla  gospodarstw 
ch łopskich, skup ia jących się w  o lb rzym ie j 
w iększości na w o ln y m  ry n k u .

Obejmuje on:

99,7% zakupów  inw entarza 
98,2%) „  drobnych narzędzi
97,6% „  in w e s tyc ji
92,6% „  pasz dokupnych
90,5% „  nasion
90,0% „  z iem niaków
88,4% „  żelaza
74,7 %  „  nawozów
74,7% „  zboża

Łącznie zaopa tru je  się chłop w  90,55% na 
w o ln y m  ry n k u , czerpiąc stąd 73% uzyskiw a­
nego -w ogóle dochodu.

Oczywiście można b y  się tu  zastanawiać 
nad elastycznością ry n k u  w olnego i  sztywne­
go w  stosunku do potrzeb chłopa.

M ożna b y  tu  wykazać stałe przystosowanie 
wolnego ry n k u  do zm iennych w a ru n kó w  za­
potrzebow ań i  zb y tu  gospodarstw  ro ln ych  o- 
raz  sezonowe ty lk o  zakupy i  akć je  sprzeda­
ży na ry n k u  reg lam entow anym , ja ko  w yra z  
m a łe j elastyczności tego ry n k u  w  stosunku 
do potrzeb gospodarczych w si. M ożna b y  ta k ­
że wysunąć poważne zastrzeżenia pod adre­
sem spółdzielczości.

Na razie jednak chodzi o co innego. Pow­
tó rzm y za W. Pytko iw skim : „Powyższe roz­
w ażania dostarczyły nam  pew nych spostrze­
żeń o rien tacy jnych  i  ta k  ty lk o  należy je  tra k ­
tować“ .

W iesław Jażdżyński

U Ü f S
zaprenumerować można w każdym 

urzędzie pocztowym, wpłacając należ­
ność na konto :

PKO Łódź V II — 1080,
z naznaczeniem na odwrocie przeka­
zu: „Prenumerata „W s i“ .

Należy czytelnie podać nazwisko 
i adres zamawiającego.

Należność za prenumeratę wraz 
z przesyłką wynosi:

miesięcznie 40 zl 
kwarta ln ie 120 zł 
półrocznie 240 zl

Chłop stale jeszcze na wolnym 
rynku

Zagadnienie w łączenia gospodarki ch łop­
sk ie j w  zm ienioną s tru k tu rę  gospodarczą k ra ­
ju  nastręcza w ie le  k łopo tu .

Po w y n ik u  rozm ów  prowadzonych przez 
k ilkanaśc ie  m iesięcy m iędzy Z.S.Ch. i „S po­
łem “  sytuacja  na w ie jsk im  ry n k u  m ia ła  być 
opanowana. P rzy ję to , że ch łop i w yp e łn ia jący
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